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Ewa Junczyk-Ziomecka

Szanowni Pafistwo,

to juz trzeci album o Polakach ratujacych Zydow w czasie Zaglady. Czuje sie
wyr6zniona i zaszczycona, ze moge napisac kilka stéw do kolekeji portretéw tych
wspaniatych ludzi. Wszystkie wydane dotad zbiory fotografii sa albumem rodzin-
nym. Albumem rodziny polskiej i zydowskiej, europejskiej i swiatowej. Rodziny
czlowieczej.

Dwa lata temu, honorujac po raz pierwszy grupe nieznanych, cichych bohate-
16w, ktérzy ratowali Zydéw od Zaglady, Prezydent RP Lech Kaczynski wiaczyt
do panteonu narodowego Sprawiedliwych wéréd Narodéw Swiata. Wychodzil na-
przeciw kazdego z nich, gdy w towarzystwie dwojki dzieci — z Polski i Izraela — poja-
wiali sie na scenie. Krzyze Komandorskie z Gwiazdg Orderu Odrodzenia Polski oraz
Krzyze Komandorskie Orderu Odrodzenia Polski zal$nity na piersiach Sprawiedli-
wych po stronie serca ponad pét wieku po zakoniczeniu drugiej wojny $wiatowej.

Prawie wszyscy Polacy, ktdrzy zostali uhonorowani przez Prezydenta RP weze-
$niej otrzymali medal i dyplom izraelskiego Instytutu Yad Vashem. Tylko nieliczni
odbierali je osobiScie w Jerozolimie, wiekszo$¢ przyjmowata ten honor na uroczysto-
$ciach organizowanych przez Ambasade Izraela w Warszawie. Czesto w tajemnicy
przed wlasng rodzing i sasiadami, czesto proszac o przestanie medalu poczta, najle-
piej bez pieczatki ambasady na kopercie. Po cichutku, bez rozgtosu, zeby nikt nie
wiedzial i aby nie trzeba sig byto thumaczy¢ z ratowania zycia wspolbraci Zydow.

Tak, tak byto w PRL. Ale dzi§ nowa, wolna i demokratyczna Polska nie wypie-
ra sie swoich bohateréw, jest z nich dumna. Uczestnikami uroczystosci, ktora odby-
ta sie w Teatrze Wielkim — Operze Narodowej bylo niemal tysigc uczniéw z catego
kraju, wladze samorzadowe z miejscowosci, z ktorych pochodza Sprawiedliwi, goscie
zagraniczni i korpus dyplomatyczny, a $wiadkami — miliony telewidzéw, ogladaja-
cych bezposrednia transmisj¢ telewizyjng z Warszawy.

Skoro tak p6zno, to musi by¢ gto§no. Skromnie i po cichu nie uda si¢ pokonaé
zapomnienia ani przerwaé wieloletniego milczenia. Wiele lat po wojnie, ale za to
w calym swoim majestacie Rzeczpospolita Polska nagradza grupe starszych osob,
ktore na co dzien trudno bytoby wytuska¢ z thumu innych ludzi, a czyni to, by pod-
kresli¢, ze ich zachowanie w czasach niewyobrazalnego zta byto najwyzsza cnota.
Cnota, ktorag my — obywatele wolnej i demokratycznej Polski — uznajemy dzisiaj
za nasze dziedzictwo i pragniemy przekazywa¢ nastepnym pokoleniom.

Skoro tak pézno, to trzeba sie spieszy¢, zeby uhonorowac wszystkich Sprawie-
dliwych, ktorzy tak szybko odchodza, a rodzinom tych, ktérzy juz nie zyja, nisko sig

poktonié. Trzeba zdazy¢ zapisa¢ opowiesé tych niezwyktych ludzi, aby ich postawa
stala si¢ nie§miertelna i stuzyla za drogowskaz mtodym Polakom i Zydom. Ale
przede wszystkim, dopoki to mozliwe, trzeba im pomoc sie spotkaé. Zetkniecie ze
Sprawiedliwym odmienia zycie. Tak méwig mlodzi wolontariusze, ktérzy przepro-
wadzili ze Sprawiedliwymi juz 240 wywiadéw, umieszczanych na portalu interneto-
wym Muzeum Historii Zydéw Polskich.

Rok temu kolejna grupa Sprawiedliwych przyjmowala najwyzsze odznaczenia
panstwowe, tym razem na scenie Teatru Narodowego, z rak Pierwszej Damy RP
Marii Kaczynskiej i nizej podpisane;j. I tak jak poprzednio, tak i tym razem kazdy
honorowany bohater miat swoich dwéch opiekunéw, ucznia i uczennice z warszaw-
skich szkot.

W tym roku uroczystosci odbywaja sie w sierpniu w todzi, podczas miedzyna-
rodowych obchodéw upamietniajacych 65. rocznice likwidacji 16dzkiego getta.

W ciagu ostatnich trzech lat Prezydent Lech Kaczynski odznaczyt Krzyzem
Komandorskim 229 Polek i Polakéw oraz kilkoro cudzoziemcoéw ratujacych polskich
Zydoéw w czasach Zaglady. O jednej z nich, polskiej katoliczce Irenie Gut-Opdyke
napisano sztuke teatralna, wystawiang na Broadway’u z pomoca Polskiego Instytutu
Kultury w Nowym Jorku. Od wielu miesiecy nie schodzi ona z afisza Walter Kerr
Theater i cieszy sie kompletem widzéw zaré6wno na przedstawieniach popotudnio-
wych, jak i wieczornych. W tym samym czasie przed polskim Konsulatem General-
nym stangl pomnik — taweczka z postacig Jana Karskiego, a naroznik 37 Ulicy i Ma-
dison Avenue na Manhattanie nazwano imieniem tego najbardziej, obok Ireny
Sendler, znanego na $wiecie polskiego Sprawiedliwego. W rocznice wybuchu Powsta-
nia w Getcie Warszawskim, 19 kwietnia br. w amerykanskiej stacji telewizyjnej CBS
miata miejsce premiera filmu w rezyserii Johna Kenta Harrisa pt. Odwazne serce
Ireny Sendler. Obejrzato go ponad 10 milionéw Amerykanéw. W Polsce trzy szkoly
— Gimnazjum nr 23 w Warszawie, Gimnazjum w Toszku i Liceum Ogélnoksztalcace
w Skwierzynie — obraly na swojg patronke Irene Sendler, a w Bytomiu jej imieniem
nazwano jedng z ulic.

Wiosng tego roku z inicjatywy polskiego Ministerstwa Spraw Zagranicznych
we wspOlpracy z Kancelarig Prezydenta RP grupa pieciorga polskich Sprawiedliwych
i dwoch ocalonych z Zagtady kobiet pojechata do Stanéw Zjednoczonych. Ireneusz
Rajchowski (odznaczony dwa lata temu), Anna Bando, Jozef Walaszczyk i Alicja
Schnepf (odznaczeni rok temu), Tadeusz Stankiewicz (odznaczony w tym roku) wraz
z ocalonymi — Barbarg Gora i Krystyng Budnicka — stawali przed wielopokoleniowa
publiczno$ciag w Nowym Jorku, Waszyngtonie i w stanie New Jersey, aby dawac
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$wiadectwo. Amerykanie i Zydzi amerykanscy oddali im hold. W Waszyngtonie

na Kapitolu zasiedli w pierwszym rzedzie, obok senator6w i kongresman6w oraz
uratowanych i ich rodzin. Patrzac na nich, Prezydent Barack Obama zapewnit:
Pamietamy o liczbie piec - o pieciorgu sprawiedliwych mezczyzn i kobiet z Pol-
ski, ktorzy przylaczyli si¢ do nas w dniu dzisiejszym. Wyrazamy szacunek dla ak-
tow waszego sumienia i odwagi. Wasza obecnos$¢ zmusza kazdego z nas do zada-
nia sobie pytania: czy bylibySmy w stanie zrobié to, czego wy dokonali$cie?
Mozemy jedynie mie¢ nadzieje, Ze odpowiedZ brzmi ,tak”.

W ciggu ostatnich kilku lat miatam szcze$cie poznaé wielu polskich Sprawie-
dliwych. Emanuja wiara w wieczny porzadek rzeczy. Przy nich czuje sie bezpieczna
i pewna wtasnych wyboréw. Za dobro, ktérym wciaz obdarzacie ludzi i za §wiatlo,
jakie wnosicie w ich mysli — dziekuje!

Ewa Junczyk-Ziomecka
Sekretarz Stanu w Kancelarii Prezydenta RP



Ewa Junczyk-Ziomecka

Ladies and Gentlemen,

This is the third album about Poles who saved Jews during the Holocaust,
and writing a few words to accompany this collection of portraits of these tremen-
dous people, is for me a privilege and an honour. All of the photography collections
published so far comprise a family album: a Polish and a Jewish family album, a
European and a world family album, and a human family album.

Two years ago, Lech Kaczynski, the President of the Republic of Poland, hon-
oured a group of the unknown, silent heroes, who had saved Jews from the Holo-
caust, and he included the Righteous Among the Nations in the national pan-
theon. He awarded each of the Righteous as they came onto the stage,
accompanied by two children, one from Poland and one from Israel, and the Com-
mander Crosses with the Star of the Order of the Rebirth of Poland and the Com-
mander Crosses of the Order of the Rebirth of Poland shone brightly on their
hearts, over half a century after World War II had ended.

Nearly all the Poles who were given an award by the President, had been
awarded with medals and certificates of honour issued by the Israeli Yad Vashem
Institute. However, only a few of them attended the award ceremonies in
Jerusalem, with most of them attending the ceremonies organized by the Embassy
of Israel in Warsaw. They would often come in secret, even hiding it from their
own families and neighbours, and sometimes they asked for the medal to be sent
by post, preferably without the embassy’s stamp. Silently, without publicity, so
that no one would know and they wouldn’t have to explain that they had saved
Jews.

Yes, it used to be like this in the People’s Republic of Poland. Today, the new,
free, and democratic Poland does not renounce her heroes. She is proud of them,
and the ceremony at the Teatr Wielki - Polish National Opera was attended by
nearly a thousand students from all over the country, as well as local authorities
from places that the Righteous had come from, foreign guests and the diplomatic
corps, and it was witnessed by millions of TV viewers, who watched the broadcast
live from Warsaw.

Since it’s so late, it has to be loud. By being modest and silent, we will not de-
feat the oblivion and won't break the years of silence. If it has to be done so many
years after the war, then the Republic of Poland, in all its majesty, awards a group
of senior people, who on a normal day would be difficult to discern in the crowd, to
underline the fact that their behaviour at the time of unimaginable evil was the

greatest virtue. The virtue that we, the citizens of free and democratic Poland, treat
today as our heritage and wish to hand down to the next generation.

Since the truth about the Righteous has been realised so late, we must hurry
to honour those who are leaving us so quickly, and we must pay our respects to the
families of those who have already passed away. We have to hurry to write down
the stories of these extraordinary people, to immortalize their attitudes so they can
show the way for young Poles and Jews. Above all, as it is still possible, we have to
help young Poles and Jews to meet them, as many of the young volunteers have
said that “Meeting one of the Righteous is a life changing experience.” They have
already done 240 interviews with the Righteous, which are being published on the
website of the Museum of the History of Polish Jews.

A year ago, another group of the Righteous was given the highest state award.
This time, they were given the award on the stage of the National Theatre by the
First Lady, Maria Kaczynska, and the undersigned, and like before, each of the hon-
oured heroes had two assistants, students from schools in Warsaw. This year in
August, the ceremony takes place in £6dz, during the international commemora-
tion of the 65th anniversary of the liquidation of the £.6dZ ghetto.

In the last three years, President Lech Kaczynski has awarded the Com-
mander Cross of the Order of the Rebirth of Poland to 229 Poles and a number of
foreigners who saved Polish Jews during the Holocaust. With the help of the Polish
Cultural Institute in New York, a play about Irena Gut-Opdyke, a Polish Catholic,
one of the Righteous, was staged at the Walter Kerr Theatre on Broadway, and it
has had a full house for months, during both the afternoon and the evening per-
formances. At the same time, a Jan Karski monument was unveiled in front of the
Polish General Consulate, and the corner of 37th Street and Madison Avenue now
bears his name. Jan Karski and Irena Sendler are the most well known Polish
Righteous, and on April 19th, the anniversary of the Warsaw Ghetto Uprising, the
American TV network CBS premiered the John Kent Harris movie, ‘The Coura-
geous Heart of Irena Sendler’. It has now been seen by over 10 million Americans.
In Poland, three schools: The 23rd Secondary School in Warsaw, The Secondary
School in Toszek, and the High School in Skwierzyna chose Irena Sendler as their
patron, while a street in Bytom has been named after her.

In spring, initiated by the Polish Ministry of Foreign Affairs and in coopera-
tion with the Chancellery of the President of Poland, five of the Polish Righteous
and two women saved from the Holocaust, travelled to the United States of Amer-
ica. Ireneusz Rajchowski (awarded two years ago), Anna Bando, Jozef Walaszczyk,
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and Alicja Schnepf (awarded last year), Tadeusz Stankiewicz (awarded this year), to-
gether with Barbara Gora and Krystyna Budnicka who were saved, gave their testi-
monies in front of multigenerational audiences in New York, Washington, and in
the state of New Jersey. At the Capitol in Washington, they sat in the first row be-
tween the senators and congressmen, and among the saved and their families.
Speaking directly to them, Barack Obama, The President of the United States, as-
sured: ‘We remember the number five - the five righteous men and women who
join us today from Poland. We are awed by your acts of courage and conscience.
And your presence today compels each of us to ask ourselves whether we would
have done what you did. We can only hope that the answer is yes.’

In the last few years I was fortunate enough to meet a number of the Polish
Righteous, and they emanate their faith in the eternal order. I feel safe and certain
of my own choices when I am among them. For the kindness with which you still
favour people, and for the light you shine into their thoughts, thank you!

Ewa Junczyk-Ziomecka
The Secretary of the State at the Chancellery of the President of the Republic of
Poland



Ratowali nie tylko zycie

Michael Schudrich

Trudno jest pisa¢ o Sprawiedliwych wéréd Narodow Swiata. Wszelkie stowa
zawodzg. Stowa nie wystarczaja bowiem, zeby opisaé i przekazaé¢ dobro, ktérym ci
ludzie promieniujg. Méwigc najprosciej, Sprawiedliwi pokazujg nam wszystkim,
czego oczekiwal Bog, tworzac cztowieka.

Najlepszy sposoéb opisania Sprawiedliwych to proba zrozumienia nauk, ktore
nam przekazali — tego wszystkiego, co pokazali swoim zyciem. Mam ten przywilej,
ze wielokrotnie spotykam sie ze Sprawiedliwymi. Przy kazdym takim spotkaniu
ucze sie czego$ nowego o tym, jak powinienem przezy¢ swoje zycie.

Oto kilka z tych lekcji:

Sprawiedliwi nienawidzg komunaléw i nazywania ich bohaterami. Czesto
powtarzaja, ze to, co robili, byto po prostu normalne. Pozostali normalni w nienor-
malnych czasach. Nawet to, ze Swiat oszalal, nie dawato im prawa, zeby takze i oni
oszaleli. Zyli tak, jak uwazali, Ze oczekuje tego od nich Bég. Moralnosci nie ustala
spoteczenistwo ani inni ludzie. Cztowiek powinien zy¢ zgodnie ze swoimi zasadami
moralnymi. Bez wymoéwek. Bez ,ale” i ,jezeli”.

Czesto stysze, jak Sprawiedliwi mo6wig, ze robili po prostu to, czego nauczyli
ich rodzice. Powinni$my w pelni rozumie¢ wplyw, jaki mamy na nasze dzieci
(i na nasze otoczenie). Czy sie z tym zgadzamy, czy nie, to my w decydujacym stop-
niu przesadzamy o tym, kim beda nasze dzieci. Bez ,ale” i ,jezeli”. Po prostu.

Pamietam, jak Pani Irena Sendlerowa powtarzala, ze dobrzy ludzie zawsze be-
da pomagaé, a zli zawsze beda szkodzi¢ i krzywdzi¢. Ze na $wiecie sg tylko te dwie
grupy ludzi: dobrzy i Zli. To takze jest prawda prosta i gleboka.

Przed niespelna 70 laty Sprawiedliwi ryzykowali swe zycie, by ratowaé innych.
Ale takze i po wojnie nadal ofiarowali ludziom pomoc. Kiedy bytem u Pani Ireny
po raz ostatni, wypytywata mnie o rodzine, a szczegdlnie o moja corke Arianne, o jej
studia. Kiedy powiedziatem, ze corka z powodzeniem koniczy trzeci rok studiow,
usmiechneta sie i powiedziata, ze to madra dziewczyna. Arianna byla wtedy pochto-
nieta pisaniem kilku prac semestralnych i denerwowata sie, czy ze wszystkim zdazy
— jak kazdy normalny student. Przekazalem jej stowa Pani Ireny — byty one dla mo-
jej corki doktadnie taka zachets, jakiej wtedy potrzebowata. W dobrych ludziach
energia i jasno$¢ umystu, potrzebne do pomagania, ratowania i wspierania, obecne
sa az do ich ostatniego tchu.

Sprawiedliwi udzielili nam dostatecznie wielu lekcji: o tym, jak zyli oni sami
i jak my powinni$my zy¢. Kazdy z nas ma w sobie moc czynienia dobra, moc Tik-
kun Olam, czyli naprawiania $wiata. Najwspanialszy pomnik, jaki mozemy
wznies$¢, by zapamieta¢ i uhonorowaé Sprawiedliwych, to jeden akt dobroci skiero-

wany kazdego dnia ku drugiemu czlowiekowi. Takie czyny poprawiaja $wiat. Jesli
codziennie jesteSmy sprawcami kolejnego aktu dobroci, bierzemy udziat w napra-
wianiu $wiata i przeksztalcaniu go w krélestwo Boze — takie, jakie B6g nam ukazat
poprzez zycie Sprawiedliwych wéroéd Narodéw Swiata.

Weszystko w naszych rekach.

Michael Schudrich
Naczelny Rabin Polski
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They saved more than just lives

Michael Schudrich

How to write about the Righteous Among the Nations? Words fail. Words are
inadequate to describe or convey the goodness that they exude. Simply put, the
Righteous are an example for all of us of what God hoped for when God created
human beings.

The best way to describe who the Righteous are is by trying to understand
what they taught us, what they showed us through their entire life. I am a privi-
leged person for I have been honored to meet many Righteous. Every time I meet
one of them, I learn something new about how I should live my life.

Here are just a few lessons that I have learned:

Righteous hate platitudes and hate being called a hero. Often it has been re-
peated to me that they simply did that which was normal. That they were normal
in a time when the world was abnormal. But even when the world went crazy, it
did not give them the right to also be crazy. They simply lived their lives as they
knew God wanted them to do. Morality is not something dependant on society or
on others. A person needs to live according to his moral code. No excuses. No ifs
or buts.

Often I would hear that the Righteous would say that they were simply doing
that which their parents taught them to do. We need to truly appreciate the impact
we have on our children (and on our surroundings). Whether we want to accept this
or not, we are the biggest influence on who our children will become. Again, no ifs
or buts. Simple truth.

I remember how Pani Irena Sendlerowa told me again and again that good
people will always help and bad people will always damage or hurt. That the world
is divided only into two groups of people: good and bad. Again, a simple and pro-
found truth.

The Righteous risked their lives to save people some 70 years ago. But they
continued also after the war to help others. On my last visit with Pani Irena she
asked about how my family was and especially about my daughter, Arianna, asking
about her studies. When I told her that my daughter was finishing her third year of
studies successfully, she smiled and said that she was very smart. Arianna was in
the midst of writing several papers to finish her semester and was stressed out about
all the work and if she could really do it all — just as any normal university student.
I shared with Arianna what Pani Irena said and that gave Arianna exactly the en-
couragement she needed at that moment. A good person, even with his or her last
breaths of life, still has the energy and presence of mind to help, save or support an-
other human being.

10

The Righteous have taught us many lessons on how they lived their lives and
also how we should live our lives. It is now up to each and every one of us to do acts
of kindness, to do Tikkun Olam, fixing the world. The greatest monument we can
build to remember and honor the Righteous is that each of us once a day do one
more act of kindness to another human being. They made the world a better place.
If we do one more act of kindness every day, we will continue to fix the world in the
image of God’s kingdom as God has shown us through the lives of the Righteous
Among the Nations.

It is now in our hands.

Michael Schudrich
Chief Rabbi of Poland



Dobrze, ze sa tacy ludzie...

ks. Roman Indrzejczyk

Wojneg i okupacje niemiecks przezylem w Zychlinie kolo Kutna jako maly
chlopiec. Ocieratem sie o przerazenie ludzi, bezradno$¢, cierpienie, ponizenie, prze-
§ladowanie, krzywde... Widzialem tez getto — czutem wielka niesprawiedliwos$¢ wy-
rzadzang tym ludziom, zamknietym, odgrodzonym od ,naszego” $wiata. Swiata
przeciez i tak bardzo ograniczonego przemoca i okrucieiistwem surowych, bez-
wzglednych hitlerowskich rzadow.

Wiem, ze niektérzy z nas probowali co$ robi¢, aby da¢ troche pomocy i nadziei
albo przynajmniej okaza¢ zyczliwo$¢ i solidarnosé, ale zawsze czynili to naznaczeni
wielkim strachem. Strach byt wtedy powszechny, bo ,,oni” — okupanci — mogg zrobi¢
wszystko, co najgorsze.

Nie pamietam, kiedy to bylo (ale na pewno przed likwidacja getta): jeden
z moich réwie$nikow, Stasiek, opowiadat, ze jutro bedzie w miescie ,wywodzka”, ,be-
da wywozi¢ z getta Zydow”, a jego ojciec bedzie musial w tym uczestniczyc.

Nie do korica rozumiatem te informacje, ale méj tata powiedziat wtedy: , Nie
musi, cztowiek dorosty nie musi robic¢ tego, co zle, nawet gdy mu kazg (...). Trzeba
pomagac, trzeba broni¢ krzywdzonych, a nie uczestniczy¢ w czynieniu krzywdy”.
Zrozumiatem, ze moj tata wtedy mowil o czyms bardzo trudnym, ale pamietam to
do dzi$ jako wyrocznie. To ,nie musi”, ,nie powinien czynic zta”, ,powinien ocalac,
pomagaé krzywdzonym” jest wazniejsze niz wszelki strach i egoizm. W moim ma-
tym sercu pozostata ta swiadomosé, ze tylko taki cztowiek zastuguje na szacunek
i uznanie. Domys$latem sie, ze taka postawa rzadko sie zdarza...

I dlatego kazda pomoc okazywang przez jakiegokolwiek czltowieka innym lu-
dziom w trudnych czasach traktuje z wielkim szacunkiem jako stary, doswiadczony
cztowiek, ktory poznat wiele réznych ludzkich zachowan, ale réwnocze$nie jako ma-
te dziecko, ktore uwierzyto i zapamietato, ze tak powinien zachowac sie kazdy nor-
malny czlowiek.

To prawda, wszelkie dobro, kazde po$wiecenie, kazdy szlachetny uczynek Bog
dostrzega i wynagradza, ale zauwazanie i pokazywanie §wiatu picknych ludzkich za-
chowan jest konieczne. Potrzebne jest wpisywanie takich ludzi na karty historii
,zlotymi zgloskami”. Wspominanie, zachowywanie we wdziecznej pamieci, nagra-
dzanie i odznaczanie takich os6b jest nie tylko naszg powinnoscig i wypelnianiem
sprawiedliwosci — jest to takze tworzenie wizerunku czlowieka godnego, bedacego
wzorem i nadziejg dla §wiata (bo ,verba docent, exempla trahunt” — stowa tylko
ucza, ale naprawde pociagaja przyklady). Cieszymy si¢ i chlubimy tym, ze wéréd nas
sa ludzie godni najwyzszego szacunku za odwazne czynienie dobra, za wspaniate
ludzkie zachowania. Bo przeciez wiemy, ze takie postawy nie s3, niestety, powszech-

ne, a zlo zbyt czesto zakrada sie do ludzkich serc i paralizuje dobre mysli oraz szla-
chetne uczucia.

Razem z tymi, ktdrzy doswiadczyli pomocy innych, chyle czolo przed tymi,
ktorzy te pomoc niesli. Przezywam rado$¢ i tacze sie z tymi wszystkimi, ktorzy cia-
gle wierza, ze §wiat — mimo iz ,po dawnemu miesza odrobine dobra z cata beczka
zta” — jednak nie zginie, bo ta ,,odrobina dobra”, ta mata czastka dobrych ludzi ura-
tuje i ocali §wiat, w ktérym zyjemy.

Pragne pogratulowac tym, ktoérzy zostali uhonorowani odznaczeniami, a takze
wszystkim bezimiennym dobrym ludziom, ktdrzy jeszcze gdzie$ istnieja, ale nie zo-
stali dotychczas zapamietani i nie byli uhonorowani.

ks. Roman Indrzejczyk
Kapelan Prezydenta RP .
Czlonek Polskiej Rady Chrzescijan i Zydow
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It is fortunate there are such people...

ks. Roman Indrzejczyk

I was a small boy in Zychlin near Kutno when I witnessed the war. I was faced
with human terror, helplessness, suffering, degradation, persecution, harm... I saw
the ghetto as well — and I felt the grave injustice done to those people, closed off,
separated from “our” world. A world that was already so limited by the violence and
cruelty of the ruthless, uncompassionate Nazi regime.

I know some among us strove to do something to bring some help, some
hope, or at least show kindness and solidarity, but I also know these actions were al-
ways marked by great fear. And fear was a common thing, as “they” - the occupiers
— were in a position to do even the worst of things.

I cannot recall when exactly this happened, but it certainly was before the lig-
uidation of the ghetto: one of my peers, Stasiek, was saying that the next day would
be a “removal,” that “Jews would be taken from the ghetto,” and that his father
would have to take part in it.

I did not fully comprehend the information, but my dad then said: “He does
not have to, an adult person does not have to do what’s wrong, even if they’re or-
dered to ... You need to help, you need to protect the ones who are harmed, and not
take part in the harming.” And I understood that dad was speaking of something
very demanding; and for me, those have been words to live by. The “does not have
to,” “should not do evil,” “ought to save, help the oppressed” is more important
than any fear or egoism. My young heart held on to the knowledge that only a man
like that can deserve respect and recognition. And I suspected that such attitude is a
rare thing...

And that is why I believe help given to others in hard times by any man de-
serves great respect; I profess this belief from the perspective of both an old and ex-
perienced man who has seen a plethora of human behaviors — and from that of a
child who believes and remembers that every normal, ordinary human being ought
to act that way.

While it is true that all good, all sacrifice and all noble deeds are seen and re-
warded by God, it is necessary to take notice and show the world all the admirable
things that man is capable of. These people need to go down in history, their stories
written in letters of gold. Remembering, reminiscing fondly, rewarding and decorat-
ing them is more than just our duty, more than simply doing justice to them: it cre-
ates the image of a noble person, an example and hope for the world (because verba
docent, exempla trahunt — words instruct, illustrations lead). We can be joyful and
proud that among us are people worthy of the utmost respect for their courageous
and good deeds, for their magnificent actions; because we know that in fact, their
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attitude is not common enough, and that all too often, evil creeps into the hearts of
men, paralysing noble emotions and good thoughts.

Just as with those who experienced the help given so freely by others, I also
bow with great respect before the ones who gave such help. I wish to unite in joy
those of us who believe that, although “the world keeps mixing an ounce of good
and a barrel of evil”, it shall not perish, for the ounce of good, the handful of right-
eous people, will save the world we live in.

I wish to congratulate the decorated, and I wish to congratulate all those un-
known good people who are still out there, but who have not yet been recognized
and awarded.

Father Roman Indrzejczyk
Chaplain of the Office of the President of Poland
Member of Polish Council of Christians and Jews



Twarze Sprawiedliwych

Jacek Leociak

Debata publiczna o stosunkach polsko-zydowskich w czasie wojny — w tym
o ratowaniu Zydéw przez Polakéw — rozpala sie nieraz do bialtosci, ale czesto wzlatu-
je ponad twardy grunt faktow i zrodet. W przesztosci byta podatna na polityczne
manipulacje, ideologiczne naduzycia i propagandowe uproszczenia. W duzej mierze
jest tak do dzi$. Ten album daje jednak nadzieje, ze mozna z tej wielkiej sprawy, jaka
jest ocalenie zycia drugiemu czltowiekowi, wydoby¢ prawdziwie ludzki, ,czysty nurt”
— jak powiedzialby Adolf Rudnicki. Dla mnie taka nadzieja s twarze, ktore tu
spotykam.

Twarz jest zwierciadlem duszy, w niej kryje si¢ co$ najgtebiej ludzkiego. Dlatego
czasem usilujemy jg maskowac, ale twarz trudniej jest zafalszowac niz stowa. Tivarze
Sprawiedliwych opowiadaja nam ich historie bez stéw. W tych twarzach zawarty jest
dramat ludzkiego istnienia spetniajacego sie w spotkaniu z innym. Ten album zaprasza
do czytania twarzy tych, ktorzy mieli odwage wyciagnaé pomocng dton do innego: ob-
cego, stygmatyzowanego, napi¢tnowanego, wylaczonego spod prawa ludzkiego i boskie-
go. Do czlowieka, ktory mial by¢ postawiony poza granica moralnej odpowiedzialnosci.
Mial najpierw przestac by¢ czlowiekiem, aby potem przesta¢ zy¢.

Jestesmy wcigz ofiarami dwojakiego rodzaju zaprzeczen, majacych sens rytualny.
Pamie¢ polska plawi sie w jasnym $wietle Sprawiedliwych, nie dopuszczajac do siebie
mrocznych stron okupacyjnego doswiadczenia. Pamie¢ zydowska wypelniona jest bo-
lem po Zagtadzie, ktory zywi sie mrokiem zbrodni, zdrady i odrzucenia, zdajac sie nie
dopuszczac do siebie niczego innego.

Pamie¢ polska podpowiada, Ze oto w czasie okupacji mieli$my do czynienia z po-
wszechng akcja pomocy Zydom. Byl to ruch masowy. Dziesiatki, jesli nie setki tysiecy
Polakéw zastugujg na medal Sprawiedliwych wérod Narodow Swiata przyznawany
przez Instytut Yad Vashem w Jerozolimie. Tysigce, jesli nie dziesigtki tysiecy Polakow
zostalo zamordowanych za pomoc Zydom. Mimo ogromu polskiego poswiecenia i pol-
skich ofiar, to jednak zydowskie meczenstwo jest powszechnie znane, przestaniajac na-
sze. W tym kontekscie eksponowane bywa poczucie krzywdy: §wiat nie docenia nasze-
g0 heroizmu, a sami Zydzi odplacaja sie za pomoc w najlepszym razie — obojetnoscia,
w najgorszym — szkalowaniem narodu polskiego.

Polskiemu dyskursowi o pomocy wciaz zagrazaja trzy demony. Demon rywaliza-
¢ji (na martyrologie, na bezinteresowno$¢, na szlachetnosc¢); demon statystyki (liczenie
tych, ktorzy ratowali i tych, ktorzy zostali za te czyny zabici, aby dowies¢ tezy, ze ,im
wiecej, tym lepiej”); demon trywializacji (bo przeciez masowo$¢ pomocy stawia pod
znakiem zapytania podkreslana wszem i wobec heroiczno$é czynu). Nie stuzy to ani

Polakom, w tym przede wszystkim polskim Sprawiedliwym, ani Zydom. I jedni i dru-
dzy staja sie tylko narzedziem w grze toczonej ponad ich glowami.

Nie ma prostych i jednoznacznie budujacych historii o pomocy i ukrywaniu.
Kazda uwiktana jest w historyczne okolicznosci, w splatang sie¢ ludzkich zaleznosci,
zdeterminowana przez cechy charakteru i temperament protagonistow, przez ich pozy-
cje spoteczng i majatkowa, kazda rozgrywa si¢ w polu napie¢ miedzy paralizujacym le-
kiem a desperacka odwaga, miedzy zachtannoscia, zawiScig, oddaniem i po$wieceniem.
Sytuacja zagrozenia stwarza psychologiczng putapke bez wyjscia. Strach na dtuzsza
mete jest silg niszczaca, pokusa zarobku przestania szlachetnosé¢, chciwosé zderza sie
z bezinteresowno$cig, wzajemne uprzedzenia utrudniajg porozumiewanie sie, popad-
niecie w catkowity zalezno$¢ i brak zaufania niszczg wiez. Podziwiaé nalezy mestwo
i wytrwaloé¢ tych, ktorzy tym pokusom sie oparli.

Ci, ktorzy starali sig ratowa¢ Zydéw w czasie wojny, ktorzy zdobyli si¢ na okaza-
nie im pomocy, ktérzy w taki czy inny sposob ich wsparli, stanowia kategorie nadrzed-
na wobec grupy odznaczonej przez Instytut Yad Vashem medalem Sprawiedliwego
wérod Narodow Swiata. To sposrod tej — niemozliwej do policzenia — grupy wywodza
sie Sprawiedliwi. Aby otrzyma¢ ten tytul, nalezy spetni¢ okreslone kryteria i poddaé sie
wyznaczonym procedurom. Wedtug przyjetej przez Yad Vashem definicji , Sprawiedliwy
wéréd Narodéw Swiata to osoba, ktora aktywnie, w sposob ciagly, wspierala akcje rato-
wania ludzi przez dluzszy okres lub udzielata Zydom schronienia bez wynagrodzenia.”
Tej definicji wymykaija si¢ nie tylko ludzie, o ktérych postawie ratowani Zydzi zawiad-
czy¢ nie mogli, bo nie zdotali ocale¢. Umykaja jej takze okazjonalne akty pomocy, dyk-
towane odruchem serca, ale nie zamieniajace sie, bo czesto nie mogace sie zamienic,
w systematycznie prowadzong akcje pomocowa. Kto nam dzi§ udowodni, ze takie czy-
ny byly mniej warto$ciowe i pociagaty za soba mniejsze ryzyko?

W naszym moéwieniu o pomocy jesteSmy w potrzasku miedzy uogélnieniem
a uszczegotowieniem. Z jednej strony — uzywamy wielkich kwantyfikatoréw (Polacy,
Zydzi), nazw ogélnych (bohaterstwo, strach, szlachetnosé, podtosé), odwolujemy sie
do statystki, dazac do uchwycenia liczb czy procentéw i wierzac, ze odstonia nam one
prawde. Z drugiej strony — interesuje nas los indywidualny, perspektywa prywatna,
konkretni ludzi, konkretne sytuacje, konkretne okolicznosci.

Oto Noemi Szac-Wajnkrantz, pochodzaca z zamoznej zasymilowanej rodziny zy-
dowskiej osiadlej od dawna w Warszawie. W czasie wielkiej akeji wysiedlericzej udaje
jej sie uciec z getta i ukry¢ w Stawku — podwarszawskiej wsi. Porusza sie ,,na po-
wierzchni”. Ma , aryjskie papiery” i ,dobry wyglad”. Jesienig 1942 r. jedzie pociagiem
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z Warszawy na wie$, w ktorej mieszka. Na Dworcu Wschodnim do wagonu wsiada za-
konnica z dwuletnig dziewczynka. Dziecko ma smutne, wystraszone oczy. Zaczyna
plakaé. Zyczliwi pasazerowie probujq ja uspokoi¢. Zakonnica podaje matej grzechotke.
,Dziecko przestaje plakaé, bierze grzechotke do reki i spokojnie méwi: «Dzyn, dzyn,
dzyn. (...) Bjokada, schodzi¢ nadu, bjokada schodzi¢, wsisci pjetko, pjetko, bjokada».
Skéra cierpnie na mnie. Zydowskie dziecko. Tragiczna melodia dni wysiedlenia” — za-
pisuje Noemi. W tym pisanym na gorgco dzienniku znajdziemy inng charakterystycz-
na scene. ,W okolicach Stawka, po pobliskich wioskach, wldczy sie dwoje zydowskich
dzieci z Jadowa. Rodzicow, rodzenstwo, rodzine zamordowano w getcie. Czternastolet-
niej dziewczynce wraz z o§mioletnim braciszkiem udato sie skry¢, a potem uciec do la-
su. Lazily biedactwa odziane w szmaty, po lasach, po polach i takach, kotataly niesmia-
to do drzwi chat, proszac gospodarzy co taska, omijaty szosy i drogi. Szty, nie wiedzac,
kiedy i od kogo spotka je §mier¢. Tu poszczuto je psami, tam obito, ale przeciez litosci-
wa reka podata im kromke chleba, ugoszczono ciepta zupa, pozwolono przeprac szma-
ty. Nikt jednak nie zgadzat sie dzieciom uzyczy¢ noclegu, wpusci¢ do domu — tego bano
sie.” Pewnego dnia dzieci zapukaty do domu, w ktorym przebywata Noemi. Stuzaca
Frania natychmiast sie nimi zajeta: ,Nagrzala im zupy, nakroila grube pajdy chleba
i nastawila wode do mycia. Dzieci usiadly w kacie, jak male zagonione zwierzatka, tap-
czywie pozeraly kasze ze swych miseczek, nieufnie spogladajac dookola. — Jedzta, jedz-
ta — zachecala Frania — jest jeszcze z pot gara dla was. (...) Po positku dziewczynka
w misce Franiowej szorowala siebie i braciszka, a potem, gdy przeprata taszki, chtop-
czyk wymyty i wystrzyzony stat przy piecu, grzejac sie i patrzyt w ogien. (...) Nie, nie
doczekal maty chtopezyk szczesliwej wolnosei. Dwa miesigee potem policjanci polscy
zlapali nieszcze$liwe dzieci na wsi i powiezli na zandarmerie, gdzie je zamordowano”.
Autorka tego dziennika doczekata konica wojny. W styczniu 1945 r., w pierwszych
dniach po wyzwoleniu, przyjechata do Lodzi i tam zgingla na ulicy od zabtakanej kuli
niemieckiego marudera ukrywajacego sic w miescie.

Siostra-szarytka z dwuletnig zydowska dziewczynka, Frania karmiaca braciszka
i siostrzyczke, i wielu innych nie znalazto sie wsréd odznaczonych. Ale czy spotkata
ich , niesprawiedliwo$¢”, czy mamy traktowac ich jako pokrzywdzonych? Czy wszyst-
kie okruchy dobra da sie policzy¢, skatalogowac, oficjalnie nagrodzi¢? Ich nagroda jest
miejsce w naszej pamieci, bo przeciez oni tez ratujg Swiat.

Opowiesé o Sprawiedliwych jest opowiescia o spotkaniu Zydéw i Polakéw pod-
czas najtrudniejszej z mozliwych lekeji cztowieczenstwa. O spotkaniu cztowieka
z cztowiekiem. O wzajemnym spojrzeniu w oczy. I o dylemacie, ktory dla obu stron
brzmiat inaczej. Czy moge narazaé zycie swoje, swojej rodziny i bliskich, aby ratowac
zycie cudze? Czy moge prosi¢ o ratowanie mojego zycia, narazajac na Smier¢ drugiego
cztowieka?

Zadziwiajace, jak czesto mowienie o pomaganiu wigze sie, chcge nie cheac,
z méwieniem o wydawaniu, szantazowaniu, tropieniu — nie tylko Zydow, ale tez tych,
ktorzy staraja sie ich ratowaé. Nie sposéb uwolnié sie od tego paradoksu. Dyskurs
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0 pomocy ma dwa oblicza. Jasne — to opowies$¢ o heroizmie, po§wieceniu, altruizmie.
Ciemne - o strachu przed zdrada sasiadéw, o szantazu, o podtosci. Obie strony, jasna
i ciemna, stanowig calo$¢ nierozdzielng. Z historii Sprawiedliwych nie mozna wydesty-
lowaé tylko nurtu jasnego. Towarzyszy mu bowiem nieodlgcznie czarny nurt, niczym
Norwidowska ,ni¢ czarna”, ktora jest ,w kazdym oddechu” i ,w kazdym u$miechu”.

Heroizm nie jest norma spoleczna i nie wyznacza powszechnie obowiazujacych
standard6w zachowania. Nie wszyscy moga i nie wszyscy chca by¢ bohaterami. Nie ma
heroizmu na masowg skale. Heroizm jest ,odstepstwem od normy”, jest wyjatkiem,
przeciwstawieniem si¢ instynktowi samozachowawczemu w imi¢ warto$ci wyzszych
niz zachowanie wlasnego zycia. Jesli nie chcemy tego uznaé, sprzeniewierzamy sie pa-
mieci Sprawiedliwych i pograzamy ich w odmetach banatu.

Naturalnym odruchem kazdego z nas jest cofniecie reki, kiedy znajdzie sie w po-
blizu ptomienia. Ci, ktorzy odwazyli sic pomagaé Zydom, narazajac zycie swoje i swo-
ich bliskich, potrafili trzyma¢ reke w plomieniu i nie cofa¢ jej.

W ostatecznym rachunku opowie$¢ o Sprawiedliwych jest opowiescig o nas sa-
mych. O naszym wlasnym spotkaniu z doswiadczeniem ratowania Zydéw. O spotkaniu
z samym soba. Bo, jak pisala dawno temu Wistawa Szymborska, ,tyle wiemy o sobie, /
ile nas sprawdzono”. Jak my, ludzie dnia dzisiejszego, potrafimy sie z tym zmierzy¢? Ile
mozemy z tego poja¢? Czy chcemy Sprawiedliwych traktowac jako karte przetargowa,
tarcze ideologiczng, tytul do naszej, najmniej tu przeciez zastuzonej, chwaly?

Popatrzmy raz jeszcze na twarze Sprawiedliwych. Na tych twarzach maluje si¢
cala gorzka wiedza o cztowieku. O jego wielkosci i pieknie. I o tym, jakze te wartoSci sa
kruche i jak straszliwym wysitkiem trzeba ich bronic.

Dr Jacek Leociak kieruje Zespotem Badan nad Literaturg Holocaustu IBL PAN,
jest czlonkiem Centrum Badan nad Zagtadg Zydéw przy IFiS PAN, wspotautorem pro-
jektu wystawy poswicconej Zagladzie w Muzeum Historii Zydéw Polskich.

Tekst pochodzi z ksigzki o ratowaniu Zydow, ktora ukaze sic w Wydawnictwie Literac-
kim w Krakowie.



The taces of the Righteous

Jacek Leociak

The public debate on Polish-Jewish relations during the war, including the rescuing
of Jews by Poles, has often been red hot, but just as often it has suffered from the unfor-
tunate tendency of rising above the hard foundation of facts and confirmed sources. In
the past, it has often been subjected to political manipulation, ideological abuse and sim-
plification for the sake of propaganda. And to a large extent, the situation is the same
today. This album gives us hope, however, that from the great cause of saving other peo-
ple lives one can extract the purely human ingredient or the “pure current” to use the
term coined by Adolf Rudnicki. For me this hope is found in the faces I meet here.

The face is the mirror of the soul. It is the home of that which is most deeply
human within us. That is why we sometimes attempt to mask it — but the face is
harder to fake than words. The faces of the Righteous tell us their stories without the
need for words. These faces contain within them the drama of human existence, which
realizes itself through meeting the other. This album invites one to read into the faces
of those who had the courage to extend a helping hand to the other: the stranger, the
stigmatized, the branded - excluded from the laws of God and man - to the man who
was set outside the limits of moral responsibility, and who was to no longer be a man,
and later to no longer be alive.

We continue to fall victim to two sorts of denial, both ritual in a sense. Polish col-
lective memory basks in the light of the Righteous, never admitting the darker elements
of the experience of the war. Jewish memory is filled with the pain of the Shoah, feeding
on the darkness of crime, betrayal, and spurn, and seemingly failing to acknowledge
anything else.

The Polish memory is eager to suggest that, during the occupation, we witnessed
a general movement of aiding Jews. It was a mass movement. Tens, if not hundreds, of
thousands of Poles deserve the Righteous Among the Nations medal, awarded by the
Yad Vashem Institute in Jerusalem. Thousands, if not tens of thousands of Poles were
murdered for helping Jews. But despite the immensity of the Polish sacrifice and the
Polish victims, it is Jewish martyrdom that is widely known, overshadowing that of the
Poles. This context is conducive to a sense of injustice: the world does not appreciate
our heroism, and the Jews themselves repay our help, at best, with indifference, and at
worst — with slandering the Polish nation.

The Polish discourse of the help given is constantly threatened by three demons;
the demon of rivalry (in martyrdom, in selflessness, in nobility); the demon of statistics
(tallying the rescuers and those killed for their actions — to prove the theory of “the
more the better”); the demon of trivialization (after all, the commonness of help under-

mines the often-stressed heroic character of the act). This ill-serves both the Poles, in-
cluding, above all, the Polish Righteous, and the Jews, as both sides become merely
tools in the political game played over their heads.

There are no simple and unambiguously edifying stories of help and rescue. Each
of them is entangled in the historical circumstances, the knotted web of mutual human
dependencies, determined by the often-disparate characters and temperaments of the
protagonists, and their respective social and financial status; and each plays out be-
tween the tensions of paralyzing fear and desperate courage, between greed, envy, loy-
alty and self-sacrifice. A situation of endangerment creates a psychological trap with no
escape. In the long run, fear is a destructive force, the temptation of money eclipses no-
bility, greed clashes with selflessness, mutual prejudice hinders communication, falling
into absolute dependence, and lack of trust breaks every bond. Thus we need to admire
the bravery and endurance of those who resisted these temptations.

Those who sought to save Jews during the war, who managed to show them help,
who in one way or another supported them, are a category above, in relation to the select
group recognized by the Yad Vashem Institute and awarded the Righteous Among the
Nations medal. The Righteous come from among these incalculable ranks. In order to
receive the title, one must fulfil specific criteria and undergo set procedures. According to
the definition adopted by the Yad Vashem, “a Righteous Among the Nations is a person
who had actively and continually supported the rescue of people for a prolonged period of
time or a person who had sheltered Jews expecting no remuneration.” However, the defi-
nition neglects not only those whose attitude could not be proven by the rescued Jews
because of the latter’s deaths, but it also omits the occasional acts of assistance, dictated
by a merciful impulse, not evolving — and often unable to evolve — into regular aid. Who
today can prove that such actions carried less weight and involved lesser risk?

In discussing assistance we are ensnared between over-generalization and over-
particularization. On the one hand, we use great quantifiers (Poles, Jews), general terms
(heroism, fear, nobility, baseness), refer to statistics, trying to capture numbers or per-
centages, believing that we can discover the truth through them. While on the other
hand we are interested in the personal fates, individual perspectives, specific people and
situations, and specific circumstances.

Here is Noemi Szac-Wajnkrantz, who came from a rich, assimilated Jewish family,
which settled in Warsaw generations ago. During the Great Deportation Action, she man-
aged to escape from the ghetto and hide in the village of Stawek near Warsaw. She doesn’t
go underground; she has “Aryan” documents and “good looks”. In the autumn of 1942, she
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takes a train from Warsaw to the village where she lives. A nun accompanied by a two-
year-old girl boards the train at Warszawa Wschodnia station. The child had sad, frightened
eyes and began crying. Sympathetic passengers tried to calm her down. The nun gave her

a rattle. “The child stopped crying, took the rattle, and calmly said: ‘Ring, ring, ring. ...

A bwockade, come down, bwockade, come, evewybody huwwy, huwwy, a bwockade.” This
made my skin crawl. A Jewish child. The tragic song of the days of deportation.” writes
Noemi. The journal, written at the time, features another typical scene. “Two Jewish chil-
dren from Jad6w are wandering near Stawek, around the local villages. Their parents, sib-
lings, family, were murdered in the ghetto. The fourteen-year-old girl and her eight-year-old
brother managed to hide, and later escape to the forest. The poor things were wandering,
clothed in rags, around the woods, the fields and meadows, shyly knocking on doors, ask-
ing the residents for anything they could spare, avoiding any roads. They walked, never
knowing when and at whose hand they might meet death. Here, people would set the dogs
on them, there they would beat them, but a merciful hand would give them a slice of
bread, give them some warm soup, let them wash their rags. Still, no one would agree to
take them in for the night, to let them inside - they were afraid to do that.” One day the
children knocked on the door of the house where Noemi was staying. The maid, Frania,
immediately took care of them: “She cooked them soup, cut thick slices of bread and boiled
water for them to wash in. The children sat down in the corner, like hunted animals,
greedily devouring the grits from their bowls, looking around with distrustful eyes. ‘G'wan,
eat,’ Frania encouraged them, ‘there’s still half a pot for you. ... After the meal the girl
washed herself and her brother in Frania’s washbowl, and later, when she was washing
their rags, the boy, clean and with his hair cut, stood by the stove, soaking up the warmth,
watching the fire. ... No, the little boy did not have the good fortune to see freedom. Two
months later, a Polish policemen caught the miserable children in a village and took them
to the station, where the pair were murdered.” The author of the journal survived until the
end of the war. In January 1945, in the first days after liberation, she went to £6dz and was
killed by a stray bullet shot by a German marauder hiding in the city.

Neither the Daughter of Charity with the two-year-old Jewish girl, nor Frania feed-
ing the pair of siblings, nor many others are among the decorated. But was it injustice?
Should we consider them wronged? Can all crumbs of good be counted, catalogued and
officially recognized? Their reward is a place in our memory, because they too saved the
world.

The story of the Righteous is the story of the meeting of Jews and Poles in that
most difficult of lessons of humanity. The story of a meeting between two human be-
ings; of looking into each other’s eyes, and of the dilemma, different for each side: can
I endanger my life, the life of my family, to save a stranger’s life? Can I ask for my life
to be saved and risk the death of another?

It is astonishing how often speaking of assistance is inevitably intertwined with
speaking of denunciations, blackmails, manhunts — not only of the Jews, but also those
who sought to save them. The paradox is inescapable. The dispute on the assistance
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has two faces. The light one is a tale of heroism, sacrifice, altruism. The dark one -

a tale of fear of the neighbours’ betrayal, of blackmail, of ignominy. Both theses sides
are an indivisible entirety. We cannot merely distil the light strands from the tapestry of
the story of the Righteous. They are inseparable from the dark strands, akin to Nor-
wid’s “dark thread” present “in every breath” and “in every smile”.

Heroism is not the social norm and does not set the common standards of behav-
iour. Not everyone can or wants to be a hero. There is no mass heroism. Heroism is
a “deviation from norm”, an exception, a contradiction to self-preservation in the name
of values greater than protecting one’s own life. If we do not recognize that, we betray
the memory of the Righteous and condemn them to the abyss of banality.

For each and every one of us, it is a natural reflex to withdraw our hand when it
comes too close to the flame. Those who chose to aid Jews, risking the lives of their
families and their own, managed to keep their hand in the flame, never pulling it back.

In the end, the story of the Righteous is the story of us. The story of our own, in-
dividual relation to the experience of saving Jews, of our relation to our own selves. As
Wistawa Szymborska wrote years ago: “We only know about ourselves as much as was
tested.” How can we, the people of today, measure up against that? How much of it can
we comprehend? Do we wish to treat the Righteous as a bargaining chip, an ideological
shield, an entitlement to glory, which after all, we least deserve?

Let us once again look on the faces of the Righteous, as these faces reflect the en-
tire bitter knowledge of man. Of man’s greatness and beauty; the knowledge of the
fragility of these values and of the enormous effort required to protect them.

Dr. Jacek Leociak is the head of the Holocaust Literature Research Centre at the
Institute of Literary Research of the Polish Academy of Sciences, a member of the Polish
Centre for Holocaust Research at the Institute of Philosophy and Sociology of the Polish
Academy of Sciences, and a co-author of the project of the Holocaust exhibition at the
Museum of History of Polish Jews.

The text is a fragment of the book on the rescue of Jews, to be published by
Wydawnictwo Literackie in Krakéw.



Co jestesmy winni Sprawiedliwym?

Feliks Tych

Nigdy juz nie dowiemy si¢ doktadnie, ilu etnicznych Polakéw wzigto udziat
w ratowaniu swoich zydowskich wspoélobywateli od $mierci z rak niemieckiego
okupanta w latach II wojny $wiatowej. Liczby o0sob zidentyfikowanych z imienia
i nazwiska wcigz stanowig tylko wierzchotek gory lodowej. Dotyczy to zaréwno
tych Ratujacych, dla ktorych ich niebezpieczna misja zakonczyla sie sukcesem,
ocaleniem swoich podopiecznych, jak i tych, ktérzy swoj czyn przyptacili ceng naj-
wyzsza — zyciem wlasnym i najblizszych, a takze zyciem ratowanej zydowskiej ro-
dziny czy pojedynczego ratowanego. W ostatnich latach wciaz pojawiaja si¢ infor-
macje o nowych przypadkach ratowania Zydéw zakoriczonych dramatycznym
finalem - egzekucja zar6wno Ratujacych, jak i ratowanych. Mimo iz nie ulega wat-
pliwosci, ze przypadki te stanowia tylko niewielka cze$¢ ogotu akceji ratowniczych,
ktore w zdecydowanej wigkszosci konczyly sie¢ pomyslnie, tym, ktorzy zapltacili
za swoja gotowos¢é do ratowania Zydoéw zyciem wlasnym i swoich podopiecznych,
winni jesteSmy szczegdlng pamiec.

Byt czas po wojnie, kiedy mozna bylto dowiedzie¢ si¢ wigcej o liczbie Ratuja-
cych. Zaréwno tych, ktérzy z sukcesem wywiazali sie ze swego zobowigzania mo-
ralnego, jak i tych, ktérym wypadto zaptacic za to zyciem. Jednakze tamte dekady
nie sprzyjaly takim badaniom.

Najtatwiej bytoby powiedzie¢, ze wine za nasze dzisiejsze, dalece niepelne, ro-
zeznanie w tej sprawie ponosi polityka historyczna pierwszego powojennego pot-
wiecza. Nie jest to jednak cata prawda. Owczesna polityka historyczna byta bo-
wiem uwarunkowana w znacznym stopniu postawami w tej sprawie wiekszosci
spoleczenstwa. Przypominanie zastug Sprawiedliwych nalezato — wtedy gdy w spo-
teczenstwie dominowato jeszcze liczebnie pokolenie ludzi pamietajacych czas
wojny — do rzedu prawd klopotliwych, a przez to — prawd niechcianych. Nie chciata
bowiem o zastugach Sprawiedliwych, czyli ludzi ratujacych Zydow, slysze¢ wiek-
sz0$¢ spoteczenstwa. Ani ta jego cze$¢, ktora, z r6znych pobudek, w tym ze strachu
przed grozacy za to karg $mierci, nic w sprawie ratowania Zydéw nie zrobila, ani —
w jeszcze wiekszym stopniu — ci Polacy, ktorzy aprobowali niemieckie ludob6jstwo
dokonane na Zydach. A bylo takich ludzi niemalo. Wystarczy przejrzeé podziemna
prase skrajnej polskiej prawicy narodowej lat 1943-1944 czy niektére pamietniki
polskie spisywane w latach wojny. Nie chcieli tez o tym — z odmiennych pobudek —
mowi¢ réwniez sami Sprawiedliwi. Co wiecej, nie chciata o tym moéwic takze
znaczna cze$¢ ratowanych. Bo Sprawiedliwi dobrze wiedzieli, ze stanowili jedynie
wyspiarska, a przez to niezbyt popularng cze$¢ spoleczenistwa. Uratowani nato-
miast chcieli odgrodzié¢ sie od koszmaru czasu Zagtady. Czes$é z nich wtasnie z tego

powodu diugo lub nigdy nie nawigzywata po wojnie kontaktu ze swymi zbawcami.
Trudno jest znalez¢ dobre stowo dla tej postawy, ale trudno tez wyrwac ja z kontek-
stu traumy wywotanej Holokaustem.

W sytuacji, w ktorej wicksza cze$¢ spoleczenistwa, z rozmaitych przyczyn, nie
oplakiwata swych wymordowanych zydowskich wspotobywateli, milczaty o posta-
wach Polakéw wobec Zydéw réwniez rzady, ktore na ogét walcza o wzgledy swych
obywateli. Nawet kiedy dzieje sie to kosztem prawdy historyczne;j.

Zaistnial w tej kwestii swoisty konsensus miedzy wiekszoscig rzadzonych
a rzadzacymi. O tym, ze tabu zawieszone nad tym tematem miato takze wymiar
polityczny, niezbicie Swiadczy chocby to, ile dziesiecioleci wladze, w tym takze
Sejm RP, potrzebowaly, by przyzna¢ Polakom ratujacym Zydéw prawa kombatanc-
kie. A byta to przeciez niewatpliwie forma ruchu oporu, podobnie zagrozona ze
strony okupanta karg $mierci jak udziat w zbrojnym podziemiu. Wymordowanie
Zydow europejskich bylo co najmniej od lata 1941 r. jednym z gléwnych celow wo-
jennych Hitlera. Fiihrer wyznal to nie tylko w oficjalnych enuncjacjach, ale
i w swym testamencie politycznym napisanym tuz przed §miercig w bunkrze Kan-
celarii Rzeszy. Juz to samo byloby dostatecznym powodem, by pomoc Zydom uznaé
za jedna z form walki z okupantem, za cze$¢ ruchu oporu wymierzonego w jego ce-
le wojenne.

Osamotnienie Ratujacych wynikalo i z tego, ze zar6wno w czasie wojny, jak
i po niej kodeks zachowan wiekszo$ci ludzi uwazajacych sie za polskich patriotéw
nie rozciggat sie na sprzyjanie pomocy dla rozpaczliwie szukajacych ratunku Zy-
doéw. Ich ratowanie nie byto tez na ogot postrzegane przez reszte spoleczenstwa jako
forma ruchu oporu. Prawda wiec wygladala tak, ze ratujacy Zydéw Polacy musieli
sie w znacznie wiekszym stopniu pilnowaé przed sgsiadami niz przed Niemcami.
Niemcy nie byli bowiem wszechobecni, a sgsiadami bylo sie otoczonym zawsze.

Wigkszos¢ ludzi denuncjujacych ukrywajacych sie Zydéw, wydajacych ich de
facto na $mier¢, szantazujacych ich — nie traktowala tych czynéw jako kolaboracji.
Dziatanie na szkode Zydom nie kolidowalo w ich pojeciu z patriotyzmem. Jeszcze
inni nie wydaliby wprawdzie Zydéw okupantowi, ale programowo nie chcieli
Zydom pomaga¢. Sady Polski Podziemnej wydaly wprawdzie kilka wyrokéw §mierci
na osoby denuncjujace lub szantazujace Zydow. Wyroki te byly wykonywane. Nie
byta to jednak akcja na taka skale, by mogta odstraszy¢ denuncjantéw i szanta-
ZyStOW.

Przez dziesieciolecia mato kto z Ratujacych dopominat sie o uznanie dla ich
czynu ze strony spoleczenstwa polskiego. Wielu Ratujacych nie czynito tego, bo
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traktowali swoj — tak niebezpieczny dla nich samych - ludzki odruch jako zacho-

wanie oczywiste, dyktowane wyznawanym kodeksem moralnym lub nakazami re-
ligii chrzescijanskiej. Po wojnie wiekszosé Sprawiedliwych po prostu milczata, bo

byta sparalizowana ciszg wokoét tego tematu i brakiem publicznej aprobaty dla ich
czynu.

Wrazliwo$¢ na sprawe Ratujacych obudzita sie na szersza skale dopiero w po-
wojennych pokoleniach polskiego spoteczenstwa. W istocie data o sobie szerzej
znaé u progu naszego stulecia. Jak juz wspomniano, nie chcialy honorowania Spra-
wiedliwych wtadze komunistyczne zabiegajace o legitymizacjg swych rzadéw w pol-
skim spoleczenstwie, w tym przypadku kosztem pamieci o wymordowanych Zy-
dach i pamieci o Ratujacych, a — by¢ moze na zasadzie inercji — nie chcialy tego
tematu przez dlugi czas przywolywaé takze wladze III RP. Nie bylo tu linii podziatu
na lewice i prawice. Decydowata w tych sprawach ogdlna wrazliwo$¢ moralna i sto-
sunek do Zydéw jako do wspotobywateli.

Niechciany przez wiele dziesiecioleci temat Sprawiedliwych stanowi dzi$
W coraz szerszym stopniu integralng cze$¢ polskiej narracji o II wojnie §wiatowej,
Holokauscie i postawach moralnych spoteczenistwa polskiego w latach ludobojstwa
dokonanego na Zydach przez okupanta niemieckiego. Duza rolg w przypomnieniu
zastug Polakéw ratujacych Zydéw odegrali dwaj prezydenci RP — Aleksander Kwa-
$niewski (pierwszy publiczny pokaz filmu o Henryku Stawiku, bohaterze lat wojny,
o ktérym bedzie jeszcze mowa, odbyl si¢ w siedzibie prezydenta) oraz Lech Kaczyi-
ski, ktéry m.in. w wielkim stopniu przyczynit sie¢ do popularyzacji postaci Ireny
Sendlerowej. Decydujaca jednak role odegrat tu inny stosunek do tej sprawy drugie-
go powojennego pokolenia mtodych Polakéw. Sytuacja ta zdecydowanie sprzyja pro-
cesowi prawdziwego rozeznania rzeczywistosci okupacyjnej, w tym takze uzupet-
nianiu listy Sprawiedliwych o wciaz nowe nazwiska.

W 1acznym rezultacie tych proces6w mamy juz w znacznym stopniu za sobg
sytuacje, w ktorej narracje historyczng o Holokaus$cie opierano na schemacie suge-
rujacym, ze byla to sprawa rozgrywajgca sie tylko miedzy niemieckim okupantem
a Zydami. Jest wprawdzie jeszcze sporo wyznawcow takiej wlasnie narracji, ale to
nie ich poglady dominuja obecnie w procesie edukacyjnym. Dawniej w potocznym
dyskursie historycznym, takze w podrecznikach do nauki historii, nie pojawiali sie
na ogodt ani ci Polacy, ktorzy ratowali swych zydowskich wspolobywateli, ani tez ta-
¢y, ktorzy pomagali Niemcom w wytapywaniu ukrywajacych sie Zydéw. Sprawa by-
a przedstawiana tak, jakby to straszne ludobdjstwo dokonywalo sie w prézni spo-
tecznej. W wiekszosci dzisiejszych podrecznikéw szkolnych juz sie takiego
fatszowania historii nie znajdzie. Reszta jest w rekach nauczyciela.

Problem Ratujacych stanowi w istocie cze$¢ szerszego pola badawczego doty-
czacego spotecznego otoczenia Holokaustu, czyli postaw miejscowej niezydowskiej
ludnosci wobec machiny hitlerowskiego ludobojstwa dokonanego na Zydach.

Od postaw ,ludzi miejscowych” zalezaly bowiem w duzym stopniu ostateczne wy-
niki hitlerowskiego polowania na Zydéw, zbrodni ludobojstwa, ktéra miala sie do-
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kona¢ - tak to Hitler i jego pretorianie zaplanowali — w trakcie II wojny §wiatowej
iza jej zaslong.

Miejscowi $§wiadkowie niemieckiego polowania na Zydéw i ich zaglady nie
stanowili homogenicznej masy. Przeciwnie, mieli bardzo rézny stosunek do drama-
tu ludobodjstwa, ktory sie na ich oczach rozgrywat. Na jednym biegunie znajdowali
sie ci, ktérzy z narazeniem wlasnego zycia wyciagali pomocna dlon do zagrozonych
$miercig swoich wspolobywateli Zydow. Na drugim ci, ktorzy wyrazali aprobate dla
tego ludobdjstwa lub okazywali czynng pomoc mordercom. Miedzy obu tymi biegu-
nami stata za$ wielka masa ludzi z r6znych powoddéw milczacych, wérdd ktorych
przewazali obojetni.

W czym przejawiala sie ta czynna pomoc okupantowi? Rzadziej w bezposred-
nim udziale w mordzie, czeiciej w denuncjowaniu ukrywajacych sie Zydow lub
odzieraniu ich z pieniedzy czy kosztownosci, ktore pomoglyby im samodzielnie sig
ratowa¢. Czesto obie te formy wystawiania Zydéw na mord wystepowaly tacznie.

Zaréwno Ratujacy, jak i miejscowi pomocnicy katéw stanowili z reguly grupy
mniejszoSciowe w ogolnej populacji krajéw dotknietych Holokaustem. Przewazali
ludzie obojetni na dole Zydéw lub zastraszeni terrorem okupanta.

Historycy wymieniaja zazwyczaj liczbe okoto 200 tysiecy Polakéw zaangazo-
wanych w te grozaca kara Smierci akcje. Jest to w przyblizeniu 1% éwczesnej popu-
lacji etnicznych Polakéw na ziemiach okupowanych przez III Rzesze. Duzo to czy
mato? Trudno jednoznacznie odpowiedzieé na to pytanie, jesli sie zwazy, w jakiej
sytuacji byli sami Polacy, ktorzy ponosili na skutek terroru okupanta ogromne stra-
ty, i jak wielka byta masa krytyczna ludzi do uratowania. Przypomnijmy tu, ze Pol-
ska miala najwickszy na $wiecie procent Zydow wsrod ogotu swoich obywateli i ze
réwniez w liczbach absolutnych byta to najwieksza populacja zydowska na konty-
nencie europejskim. W Polsce przed wybuchem II wojny $§wiatowej mieszkato oko-
to 3 400 000 Zydéw. Inaczej niz na zachodzie Europy wigkszos¢ tej populacji nie
byta zasymilowana i zyta w kregu wtasnej kultury, co znacznie utrudnialo akcje ra-
townicza zaréwno tym, ktorzy probowali sie ratowac na wlasna reke, jak i tym,
ktérzy probowali Zydom poméc.

Trudno jest okresli¢, kiedy cztowiek czy spoleczenstwo, ktére samo cierpi,
otwiera sig, a kiedy zamyka na nieszczescia innych ludzi. Dzieje sig tak nawet
w rodzinach czy miedzy przyjaciélmi. Tym bardziej trzeba ten czynnik wziaé pod
uwage, gdy w gre wchodzi stosunek do ludzi, ktorzy przez wielu rdzennych miesz-
kancow kraju postrzegani byli nie jako wspoétobywatele innego wyznania, lecz jako
,obcy”. Historykowi wiec — jesli nie chce sie zapuszczaé w tanie moralizatorstwo —
W istocie pozostaje niewiele ponad ukazanie z jednej strony aktéw niezwyklej od-
wagi ludzi prébujacych z narazeniem Zycia ratowaé zagrozonych $miercia Zydow,

a z drugiej — aktéw podtosci, szantazowania, denuncjowania i wytapywania prébu-
jacych sie ratowaé¢ Zydow, a takze zobojetnienia na ich dole.

Liczbe Zydow, ktorzy uratowali sic pod okupacja niemiecka, historycy okre-
§laja rozmaicie. Padaja tu liczby od 50 tys. do 120 tys. ocalatych. W przekonaniu



piszacego te stowa bylo to nie mniej niz ok. 80 tys. 0séb, ale tez nie znacznie wie-
cej. Czes¢ Zydow przezyta w obozach koncentracyjnych i obozach pracy niewolni-
czej zardwno na terenach okupowanej Polski, jak i na terytorium III Rzeszy, cze$¢
uratowala sie catkowicie na wlasng reke w oparciu o ,aryjskie” papiery, w bunkrach
lesnych, w partyzantce. Ilu jednak uratowali etniczni Polacy? Przypuszczalnie okoto
50 tys. Niekiedy byta to tylko pomoc chwilowa, ale okazana w waznym momencie.
Moglo to by¢ takze np. dostarczenie ,aryjskich” papieréw, z pomoca ktérych ukry-
wajacy sie Zydzi juz dalej przebijali si¢ sami przez wiszace nad nimi zagroZenia.
Mogl to by¢ jednak takze nocleg dany w momencie, gdy ukrywajacy sie Zyd byt juz
kompletnie zaszczuty i musial mie¢ chwile oddechu przed dalszg walka o przezycie.

Ratujacy dziatali w dramatycznie trudnych i niebezpiecznych warunkach.
Przypomnijmy tu, ze niemal za kazda niemiecka egzekucja Polaka ratujacego Zy-
dow stat z reguly donos innego Polaka, ktory tego ratujacego zadenuncjowat. Niem-
cy sami rzadko wpadali na $lad ukrywajacych sie Zydéw. Z reguly byli naprowadza-
ni na cel przez donos. Za 90% wpadek stal albo uliczny fowca Zydéw, albo sasiad
denuncjant. Bardzo czesto taki donos nie tylko niweczyt dramatyczny wysitek catej
polskiej rodziny, by uratowac¢ zycie Zyda, ale i pociagal za soba egzekucje calej ro-
dziny Ratujacych.

Kilka przykladow: w pazdzierniku 1944 1. sadzona byta w Lublinie kobieta
przymusowo przesiedlona przez okupanta z Poznania w Lubelskie, oskarzona o za-
denuncjowanie Niemcom dwdch polskich rodzin, jej sasiadow ukrywajacych Zy-
dow. Osmiu ukrywajacych sic Zydow i ukrywajacy ich gospodarze zostali zywcem
spaleni we wlasnych domach przez policje niemiecka.

Inny przyktad - tym razem ze Lwowa — zaczerpniety z wspomniel wojennych
Kurta Lewina, syna zamordowanego przez Ukraificow rabina reformowanej synago-
gi lwowskiej. Autor uratowany zostal — wéréd 140 innych dzieci zydowskich — przez
metropolite Kosciota greckokatolickiego we Lwowie hr. Andrzeja Szeptyckiego. Le-
win opisuje jak w pierwszych dniach po wyparciu Niemc6éw ze Lwowa polski patrol
zastrzelil na ulicy uratowanego przez polska rodzine dr. Bartfelda — osobe znang
w przedwojennym Lwowie — gdy rozpoznal w nim Zyda. Dwuletnie — dokonywane
z narazeniem wlasnego zycia — dramatyczne starania polskiej rodziny, by uratowac
Zyda, zostaly zniweczone jednym pociagnieciem za cyngiel innych Polakéw.

Znana jest tez sprawa zadenuncjowania Niemcom podziemnego bunkra w sa-
dzie na ul. Grojeckiej w Warszawie, gdzie ukrywalo sie 34 Zydéw, wéréd nich twor-
ca tajnego archiwum getta warszawskiego, wybitny historyk dr Emanuel Ringel-
blum z zong i synkiem. Zaréwno wszyscy Zydzi, jak i ukrywajacy ich ogrodnik
z rodzing zostali rozstrzelani przez Niemcow. O kryjéwce doniost Niemcom wscib-
ski sgsiad, pdzniej skazany za ten czyn przez polskie podziemie na $mier¢.

Kto ratowal Zydéw? Ratowaly instytucje takie jak ,Zegota”, jedyna w okupo-
wanej Europie rzadowa podziemna instytucja powolana dla ratowania Zydow.

Na nie mniejsza skale prowadzil akcje ratownicza wspolpracujacy z , Zegota”, dzia-
lajacy potajemnie po ,aryjskiej stronie” Warszawy, Zydowski Komitet Narodowy.

Nadzwyczaj wazng role odegraly w ratowaniu zydowskich dzieci klasztory. Naj-
wigksza jednak liczba Zydow zostala uratowana nie przez zorganizowane struktury,
lecz z pomocy, z inicjatywy i na wlasne ryzyko — pojedynczych ludzi lub pojedyn-
czych rodzin.

Trudno nakresli¢ zbiorowy portret Ratujacego, poza jedng cecha — wrazliwo-
$cig moralna na cierpienia innych. Ratowali bowiem Zydoéw ludzie lewicy i prawicy,
biedni i bogaci, wyksztalceni i mniej o§wieceni, mieszkancy miast oraz wsi. Decy-
dowata wrazliwo$¢ moralna, a nie kondycja spoteczna. Byli wérdd Ratujacych na-
wet zdeklarowani antysemici, ktérzy uwazali, ze Zydzi powinni po wojnie Polske
opuscié, ale teraz w tej wyjatkowej dla nich sytuacji trzeba do nich wyciagna¢ po-
mocng reke. W tym kontekscie trzeba wspomnieé o pisarce i dzialaczce politycznej
Zofii Kossak-Szczuckiej czy pisarzu katolickim Janie Dobraczyniskim.

Ratowano znajomych i przyjaciol, ale bardzo czesto takze ludzi weze$niej nie-
znanych, po prostu ,napotkanych na drodze” — jak sie wyrazita jedna z ratujacych
Polek. Franciszek Maj, szewc warszawski, widzial zza muru, jak w czasie Powstania
w Getcie ptong zywcem ludzie. ,Wtedy — pisze — pod wplywem tego strasznego wi-
doku postanowilem ratowaé kazdego, kto sie do mnie zgtosi”. Przyszto do niego
siedem nieznanych mu o0s6b i Maj udzielit im schronienia. Ratowal tez innych.
Skutecznie.

Ciche bohaterstwo Ratujacych przez dlugie dziesieciolecia po prostu nie funk-
cjonowalo prawie w dyskursie publicznym. Z wyjatkiem jednego waznego wylomu
—w trakcie znanej oficjalnej kampanii antysemickiej rozpetanej przez komunistycz-
ny rzad w Polsce lat 1967-68 nagle na famach niemal calej prasy — na rozkaz z gory
— zaczeto szeroko pisaé, jak Polacy ratowali Zydow. Oczywiscie wszystko w sosie
zydowskiej , niewdziecznosci”. Jedyna wolng od tych ,, demaskujacych” kontekstow
publikacja tamtego czasu byla obszerna antologia wspomnien i relacji zaréwno
Ratujacych, jak i uratowanych, przygotowana przez Wladystawa Bartoszewskiego
i Zofie Lewinéwne pt. Ten jest z Ojczyzny mojej. Polacy z pomocq Zydom
1939-1945, wydana przez katolickie Wydawnictwo Znak w Krakowie w 1967 r.

i w rozszerzonym drugim naktadzie w 1969 r. Nowe wydanie tej ksigzki ukazato si¢
w roku 2008.

Ratujacy stanowili niewielki utamek spoteczenistwa, ale bez tych ludzi byloby
ono znacznie ubozsze. Niektdorzy z nich stawali sie bohaterami, jak juz wspomnia-
no, dopiero pod wplywem nagltego impulsu moralnego podyktowanego dramatem,
ktory rozgrywat sie na ich oczach. Inni od poczatku probowali poméc zagrozonym
$miercig Zydom. Eacznie stanowili oni elite moralng Polski. Nalezy im sie miejsce
w panteonie bohater6ow II wojny Swiatowej. Sg oni takze bardzo wazni dla wizerun-
ku Polski w $wiecie, dla obalenia stereotypu, ze kazdy Polak to antysemita.

Swoistg samoamputacja dobrego wizerunku Polski w $wiecie stato sie p6t
wieku milczenia o takich ludziach jak Irena Sendlerowa, pielegniarka z zawodu,
ktoéra wraz ze swymi wspotpracownicami uratowala kilkaset — mowi sie nawet
0 2 500 - dzieci z getta warszawskiego. To samo mozna powiedzieé¢ o przypadku
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Henryka Stawika, Slazaka, dziennikarza i dzialacza PPS, w latach II wojny §wiato-
wej przedstawiciela Rzadu Polskiego na Emigracji do spraw uchodzcéw wojennych
z Polski szukajacych azylu na Wegrzech. Wydat on w Budapeszcie okoto pieciu ty-
siacom Zydow polskich zaswiadczenia, ze sq polskimi uchodzcami, co bylo prawda,
i ze sg katolikami, co bylo — ratujacg zycie — nieprawda. Nie wiemy, ilu z tych ludzi
rzeczywiscie udato sie przezyé wojne. Ale wiemy na pewno, ze szlachetny i odwaz-
ny Polak probowat im pomoc. Henryk Stawik zostal aresztowany przez Niemcow,
gdy wkroczyli oni wiosng 1944 r. na Wegry i rozstrzelany w sierpniu tegoz roku
w obozie koncentracyjnym w Mauthausen.

Pomingwszy wszystkie inne wzgledy, wiedza o Ratujacych podnosi kulture
historyczna naszego kraju, informuje o kondycji ludzkiej czaséw ekstremalnych,
o tym, jak spelnia sie historia i jak bardzo réznie potrafi zachowac sie czlowiek
w sytuacjach skrajnych. Nade wszystko jednak przypomnienie Ratujacych, integral-
ne ich wlaczenie w proces narracji o historii Polski i HolokausScie jest wazne z tego
powodu, ze opowiada sie tu o ludziach, ktorzy chcieli i umieli w ramach swoich
mozliwosci skutecznie przeciwstawic sie zhu.

Prof. Feliks Tych, w latach 1995-2007 dyrektor Zydowskiego Instytutu
Historycznego — Instytutu Naukowo-Badawczego, cztonek Rady Muzeum Historii
Zydow Polskich.
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What do we owe to the Righteous?

Feliks Tych

We will never know the exact number of ethnic Poles who took part in saving
their Jewish fellow-citizens from death at the hands of the Germans during WWIL.
The number of those identified by name is just the tip of the iceberg. It refers to both
those who successfully completed their dangerous mission of saving their charges, and
those who paid the highest price for their acts: their life, the lives of their families, and
the lives of the Jewish families and people they rescued. In recent years new examples
of rescues that ended in a dramatic way have been revealed, with the execution of both
rescuers and rescued Jews. Although it is certain that such cases represent only a small
percentage of the total number of rescues, most of which were successful, we owe spe-
cial remembrance to those who paid with their own and their charges’ lives for their
willingness to save Jews.

After the war we should have learned more about the number of those who suc-
cessfully realized their moral objective, and those who had to pay for it with their lives.
However, this period in history didn’t favour such research.

Although we could easily say that the responsibility for our current limited
knowledge of these matters lies in the historical policy of the first fifty years after the
wayr, it isn’t however, the complete truth. The contemporary historical policy was
largely dictated by attitudes shared by the majority of society, and remembrance of the
Righteous’ merits, in a society where most people still remembered the war, sat among
the troublesome truths, and was therefore unwanted. The majority of society did not
want to hear about the Righteous, the people who rescued the Jews. Those who for var-
ious reasons, including fear of capital punishment, didn’t do anything to save the Jews,
and to a larger extent, those Poles who approved of the German crime of genocide of
Jews, weren’t a particularly small group, as can be seen by reading through the under-
ground press published by Polish extreme right-wing nationalists from 1943 to 1944,
and some Polish diaries written during the war. The Righteous themselves, for differ-
ent reasons, didn’t want to discuss these matters, and most of the rescued didn’t want
to discuss them either. The Righteous knew that they were part of a small, solitary and
unpopular part of society, whereas the rescued wanted to distance themselves from the
nightmare of the Holocaust. This is why some of them did not contact their rescuers
after the war. It is difficult to accept such an attitude, but it is also difficult to take it
out of the context of the trauma of the Holocaust.

Since the majority of society, for various reasons, didn't mourn their murdered
Jewish fellow-citizens, the subject of the attitude of Poles towards Jews
wasn’t brought up by subsequent governments, which usually tried to win the support
of their citizens, even at the cost of historical truth.

A certain consensus in this matter was established between the government and
the governed. The fact that it took decades before the authorities, including the Parlia-
ment, recognized Poles who rescued Jews as war veterans, proves it was also a subject
of political taboo. Their actions were certainly a form of resistance, punished with
death, just like participation in the armed underground movement. The slaughter of
European Jews had been, at least since the summer of 1941, one of Hitler’s main war
objectives, and the Fithrer admitted it, not only in his official pronouncements, but
also in the political testament he wrote just before his death in the bunker under the
Reich Chancellery. This is, therefore, a good enough reason to recognize the help given
to Jews as a battle against the Germans, and part of the resistance to the Reich’s war
objectives.

The solitude of the rescuers resulted from the fact that, both during and after the
war, the code of behaviour of people who considered themselves as being Polish patri-
ots didn’t support helping the Jews, who were then desperately looking for help. Help-
ing the Jews was also not recognized as a form of resistance by the rest of society. In
fact, the Poles who rescued the Jews had to keep an eye on their neighbours to a much
larger extent than they would on the Germans. The Germans were not omnipresent,
while one was always surrounded by one’s neighbours.

The majority of people who turned the Jews in, and thus simply sentenced them
to death, or blackmailed them, didn’t treat such behaviour as collaboration. They be-
lieved that acting against the Jews didn’t contradict their patriotism, while others, who
wouldn’t turn Jews in to the Germans, wouldn’t help them
either. Polish underground courts did pronounce a number of death sentences on peo-
ple who denounced or blackmailed Jews. The sentences were executed, but the scale of
this action was too small to scare the informers and blackmailers.

For decades, only a few rescuers sought recognition from Polish society for their
actions. However, most of them didn’t because they perceived their own human im-
pulse of rescuing Jews, which had put themselves in danger, as the obvious option
under the circumstances, as dictated by their moral code or Christian imperative. After
the war most of the Righteous remained silent, paralyzed by the silence hanging over
the subject and the lack of public acceptance of their deeds.

A sense of sensibility to the rescuers only appeared among post-war generations
of Polish society, and in fact, only became more widespread at the turn of the 21st cen-
tury. As was mentioned earlier, the Communist authorities, aiming to legitimize their
government in Polish society, didn’t want to honour the Righteous, which happened at
the cost of remembrance of the murdered Jews and Rescuers. The subject was also
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eluded by the authorities of the Republic of Poland, possibly due to inertia. There was
no left or right wing division, as the matters were defined by moral sensibility and the
attitude towards Jews as fellow-citizens.

The subject of the Righteous, unwanted for decades, is today an integral part of
the Polish narrative on WWII, the Holocaust, and on moral attitudes of Polish society
during the genocide of Jews carried out by the German invaders. A large role in re-
membering the services of the Poles who rescued Jews was played by two Polish presi-
dents: Aleksander Kwasniewski (the first public screening of the film about Henryk
Stawek, a wartime hero, whom we will mention later, took place in his Chancellery),
and Lech Kaczynski, who contributed to the popularization of Irena Sendler. However,
the deciding role was played by the change of attitude to the matter which was shared
by the second post-war generation of young Poles. Thus, the situation decidedly
favours the true insight into the wartime reality, and the expansion of the list with
new names of the Righteous.

As a result, the historical narrative on the Holocaust, based on a scheme suggest-
ing it was only a matter between the Nazis and the Jews, became out-dated. Indeed,
such a narrative still has its advocates, but their views are no longer dominant in the
educational process. In the past, the popular historical discourse didn’t account for the
Poles who helped their Jewish fellow-citizens, or those who aided Germans looking for
Jews in hiding, and the terrible genocide was described as if it was happening in a so-
cial vacuum. Today, most modern history textbooks are free from these false views.
The rest is in the hands of the teacher.

The problem of the rescuers is, in fact, part of a much broader research field fo-
cusing on the social environment of the Holocaust, more specifically, the attitudes of
non-Jewish people towards the Nazi genocide of Jews. The results of the Nazi hunt for
Jews, the crime of genocide, which was to be realized during and under cover of the
WWII, as Hitler and his praetorians planned, was largely dependent on the attitudes
that ‘local people’ had towards Jews.

Local witnesses of the German hunt for Jews and their extermination were not a
homogenous mass. On the contrary, they had very different views on the drama of
genocide they saw performed in front of them. At one extremity there were those who
risked their lives to help Jews, their fellow-citizens, while at the other there were those
who approved of the genocide or even actively helped the murderers, while between
them there was a bulk of people who remained silent, most of them indifferent.

How did the ‘active’ aid to the Germans look? Direct participation in the murder
was rare, while denunciation of Jews in hiding, or stripping them of their valuables or
money which could have helped them survive on their own, was more popular. Some-
times, Jews were exposed to murder in both of the above ways.

Both the rescuers and local assistants to the murderers, were usually minority
groups in the general population of the countries afflicted by the Holocaust. Most of
the people were either indifferent or terrorized by the Germans.

Historians estimate that there were about 200 thousand Poles engaged in this

22

life threatening operation, which represents approximately one percent of the popula-
tion of ethnic Poles who lived on the territories occupied by the Third Reich at the
time. Whether it is a large or a small number is difficult to say. However, we should
consider the situation the Poles were in, suffering incredible losses due to Nazi terror,
and how big the critical mass of people to save actually was.

It should be remembered that Poland had the largest percentage of Jews in the
general population, and that it was the largest Jewish population in Europe. Before
WWII, there were about 3.4 million Jews living in Poland, most of whom weren't as-
similated and lived inside the circle of their own culture, which made the rescue more
difficult for people trying to save themselves, and those who tried to help Jews. It is dif-
ficult to define when a human being or a society who suffer themselves, opens up or
closes to the suffering of other people. It happens even within families or among
friends. Therefore, this factor should be considered when referring to the attitude to-
wards people whom indigenous people perceive not as fellow-citizens of a different de-
nomination, but as ‘aliens’. Thus, a historian, who doesn’t want to venture into cheap
moralizing, can only describe the acts of extraordinary courage of the people who
risked their own lives to save the lives of Jews, as well as the acts of shabbiness, black-
mail, denunciation and catching of Jews trying to save themselves, rather than the acts
of indifference towards the Jewish plight.

Estimates on the number of Jews who survived during the German occupation
vary. The numbers given are between 50 to 120 thousand survivors. The author be-
lieves this number to be at least 80 thousand people, but not much more. Some Jews
survived in the concentration camps and in forced labour camps, both in occupied
Poland and in the Third Reich, while some managed to survive on their own in forest
bunkers or among partisans, thanks to their ‘Aryan documents’. Yet, how many were
saved by ethnic Poles? Supposedly around 50 thousand. Sometimes it was only a small
amount of help that was given, but given at an important moment. This could have
been, for example, the procuring of ‘Aryan documents’, which the Jews in hiding could
then use when facing threats against them. It could have been a night’s accommoda-
tion, offered at a moment when the Jews were completely exhausted and needed some
rest before they could continue in their fight for survival.

The rescuers operated in dramatic and dangerous conditions. One should re-
member that behind most cases of Germans executing Poles for helping Jews, there
was usually a denunciation from another Pole. The Germans rarely picked up the
Jews’ trail. They were usually informed about their targets. Ninety percent of expo-
sures were caused either by a ‘Jew hunter’ on the street, or a denunciation by a neigh-
bour. Very often, a denunciation would not only thwart the dramatic struggle of the
Polish family to save the Jews, but also result in the execution of the entire family of
the rescuer.

A few examples: in October 1944 a woman, resettled by the Germans to the
Lublin region, was put on trial in Lublin and charged with the denunciation of two Pol-
ish families, her neighbours, for helping Jews. This resulted in the eight Jews, who



were in hiding, and their rescuers, being burnt alive in their houses by the German po-
lice. Another example comes from Lviv, taken from the war memoirs of Kurt Lewin,
the son of the rabbi of the Reform Synagogue in Lviv who was murdered by Ukraini-
ans. He was one of 140 Jewish children saved by metropolitan Andrey Sheptytsky.
Lewin describes how a Polish patrol, just days after the Germans were forced out of
Lviv, shot Dr. Bartfeld, a person known in pre-war Lviv, upon recognizing him as a Jew.
The two year struggle of a Polish family to save a Jew was thwarted by other trigger-
happy Poles.

There was also a case when the Germans were informed about an underground
bunker at Grojecka street in Warsaw where 34 Jews were in hiding. Among them, with
his wife and son, was Dr. Emanuel Ringelblum, a renowned historian, and creator of
the Warsaw Ghetto secret archives. All of the Jews in hiding, as well as a gardener and
his family, who helped them, were executed by the Germans. The Germans were in-
formed about the hideaway by a nosy neighbour, who was later sentenced to death by
the Polish underground movement.

Who helped save the Jews? There were organizations, for example ‘Zegota’ the
only underground governmental organization in occupied Europe appointed to help
save the Jews. The Jewish National Committee (Zydowski Komitet Narodowy), coop-
erating with ‘Zegota,' was secretly operating on the ‘Aryan side’ of Warsaw realizing a
no lesser rescue operation. A very important role in saving Jewish children was played
by monasteries and convents. However, the largest number of Jews were saved not by
organized institutions, but with the help, initiative, and risk of single people or
families.

It is difficult to draft a collective portrait of the rescuers, apart from a single trait:
the moral sensitivity to the suffering of others. Jews were thus saved by people with
leftist or rightist views, rich or poor, educated or uneducated, inhabitants of cities or
villages. It was the moral sensibility that mattered and not their social position. There
were even declared anti-Semites among the rescuers, who believed that Jews should
leave Poland after the war, but at that moment they were in need of a helping hand in
their difficult situation. The most known examples of such attitudes are those of Zofia
Kossak-Szczucka, a Polish writer and political activist, and Jan Dobraczynski, a
Catholic writer. There were not only Jewish acquaintances and friends that were saved,
but also people previously unknown, whom they ‘met on the road,’ as one of the res-
cuers said.

Franciszek Maj, a shoemaker from Warsaw, saw people being burnt alive behind
the ghetto wall during the Uprising. “Then,” he writes, ‘influenced by that horrible
sight I decided to save every person who asks me for help.” Seven people he didn’t
know came asking for help; Maj gave them shelter, and he also successfully helped
others.

The silent heroism of the rescuers was absent from the public discourse for
decades, except for one important departure. During the well-known official
anti-Semitic campaign provoked by the Communist government in Poland during

1967-1968, there was an outburst of press articles about Poles who had saved Jews,
and which dealt mostly with Jewish ‘ungratefulness’. The only publication of the time
free from these ‘revealing’ contexts was a broad anthology of memoirs and reports sub-
mitted by both the rescuers and the rescued. "Righteous Among Nations: How Poles
Helped the Jews 1939-1945” (Ten jest z Ojczyzny mojej. Polacy z pomocg Zydom
1939-1945) was edited by Wtadystaw Bartoszewski and Zofia Lewin6wna and pub-
lished by the Catholic printing house Znak in Krakéw in 1967, an expanded second
edition followed in 1969. The book was reissued in 2008.

The rescuers were a tiny fraction of society, but without these people, society
would have been much poorer. Some of them became heroes, as has been said before,
as a result of a moral impulse caused by the drama in front of them, while others tried
to help Jews from the very beginning. Together they comprised the moral elite of
Poland and they deserve a place in the pantheon of WWII heroes. They also play an
important role in the creation of the image of Poland in the world, as they help in de-
stroying the stereotype that every Pole is anti-Semitic.

The positive image of Poland in the world suffered due to half a century of si-
lence about people like Irena Sendler, a nurse, who together with her co-workers saved
hundreds of Jewish children (there are reports claiming the number as being 2500)
from the Warsaw Ghetto; and about people like Henryk Stawik, a Silesian, a journalist
and Polish Socialist Party (PPS) activist, who was a representative of the Polish Gov-
ernment in exile for war refugees from Poland, asking for asylum in Hungary. When in
Budapest, he issued around five thousand certificates for Polish Jews stating they were
Polish refugees, which was true, and that they were of Catholic denomination, which
became a life saving untruth. We don’t know how many of these people managed to
survive the war. What we know is that a noble and brave Pole tried to help them. Hen-
ryk Stawik was arrested by the Germans when they entered Hungary in the spring of
1944 and executed in August of that year at the concentration camp in Mauthausen.

Apart from all the other reasons, the knowledge about the rescuers broadens the
historical culture of our country; it informs us about the human condition in extreme
times, on the course of history, and on human behaviour under extreme conditions.
Above all, the importance of remembering the rescuers, and including them in the his-
torical narrative of Poland and the Holocaust, lies in the fact that they were the people
who, as much as they could, wanted to and did stand up to evil.

Professor Feliks Tych is a member of the Council of the Museum
of Polish Jews, and in 1995-2007 was the Director of the Jewish Historical
Instiute — Academic and Research Institute.
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Zepchnieci poza margines:
antyzydowskie rozporzadzenia Niemcow
podczas okupacji

Jan Grabowski

Od samego poczatku okupacji Niemcy wprowadzili na terenach podbitej Polski
serie rozporzadzen i dekretow, ktore mialy na celu radykalng marginalizacje ludno-
éci zydowskiej. To wykluczenie Zydéw poza nawias spoleczenstwa mialo zasadnicze
znaczenie w pozniejszym planowaniu Zaglady. Sie¢ nakazéw i zakazow stanowita
niewidzialny mur miedzy Zydami i Polakami, ktéry dodatkowo skomplikowat ewen-
tualne proby niesienia pomocy. A fizyczna separacja, ktora nastgpita wraz z wprowa-
dzeniem po6zng jesienig 1940 r. gett zamknietych — stanowita logiczne zwieniczenie
procesu separacji narodéw polskiego i zydowskiego.

Juz w pazdzierniku 1939 r. Zydom zabroniono korzystania z przestrzeni pu-
blicznej — zakazano im wstepu do kawiarn, restauracji i niektorych sklepow. W lu-
tym 1940 1. zabroniono Zydom korzystaé z kolei oraz z innych §rodkéw komunika-
¢ji publicznej dostepnych dla , Aryjezykéw” — jak okreSlano w dwezesnej
terminologii ludno$¢ niezydowsks. Z czasem na ulicach Warszawy pojawil sie nawet
tramwaj z gwiazdg Dawida i napisem ,Nur fir Juden”. Jeszcze jesienig 1939 1. naka-
zano Zydom klania¢ si¢ spotkanym na ulicy Niemcom i ustepowa¢ im z drogi —
schodzac z chodnika. Niebawem wprowadzono przymus pracy, ktéry objal Zydow
miedzy 14 i 60 rokiem zycia. Od tej pory stalym elementem okupacyjnego pejzazu
staly sie kolumny Zydéw, pedzonych pod nadzorem do ciezkich prac publicznych.
Wtadze niemieckie przystapity rowniez do zakrojonego na wielkg skale rabunku
wlasnosci zydowskiej, zaczynajac od objecia zarzadem komisarycznym zydowskich
przedsigbiorstw oraz — nieco pdzniej — zydowskich nieruchomosci. W styczniu
1940 r. surowymi restrykcjami objgto zydowskie oszczgdnosci w bankach oraz za-
czeto rejestrowaé wszystkie kosztownosci osobiste nalezace do Zydéw. Odmowa
zgloszenia pociagata za soba surowe kary — z czasem nawet kare $mierci. 1 grudnia
1939 r. wprowadzono w zycie najbardziej chyba widoczny znak odseparowania Zy-
déw — opaske z gwiazdg Dawida, ktérag musieli nosi¢ na prawym przedramieniu
wszyscy Zydzi powyzej 12 roku zycia. Warto dodaé, ze niemiecka definicja ,zydow-
skosci” byla niezbywalna, gdyz opierata sie na pochodzeniu, a nie - jak dotad —
na wyznaniu. Przed koficem grudnia 1939 r. Zydom emerytom wstrzymano wyplate
$wiadczen emerytalnych, a wszystkim — odméwiono $wiadczen chorobowych oraz
pomocy lekarskiej. Réwnocze$nie zroznicowano system racjonowania zywnosci —
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Zydom wydano kartki ze znacznie zmniejszonymi (w stosunku do Polakéw) przy-
dzialami. Obok tego wydano caly szereg rozporzadzen nekajacych, pozbawionych ja-
kiejkolwiek logiki fiskalnej badz gospodarczej, ktorych celem bylto dalsze ztamanie
morale polskich Zydéw (np. wprowadzony w dniu 26 pazdziernika 1939 r. zakaz
uboju rytualnego).

Fizyczne rozdzielenie Polakéw i Zydéw poglebiato sic z miesiaca na miesiac.
Od wiosny 1940 r. wprowadzono réznice w obowiazujacych godzinach policyjnych:
Zydom wolno bylo przebywaé na ulicach krécej niz Polakom. 13 wrzesnia 1940 r. Gu-
bernator Generalny wydal tzw. Pierwsze Rozporzadzenie dotyczace ograniczenia praw
pobytu na terenie Generalnej Guberni (Verordnung tiber Aufenthaltsbeschrinkungen
im Generalgouvernement), ktore stanowito wstep do zamkniecia ludnosci zydowskiej
w gettach. W lecie 1940 r. w Warszawie przystapiono do urzadzania zamknietej dziel-
nicy zydowskiej, ktorg w potowie listopada otoczono wysokim murem. Rozdzielit on
na dobre polsky i zydowska cze$¢ miasta. W getcie warszawskim znalazlo sie ponad
400 tys. Zydow. Podobne getta powstaly w innych miastach okupowanej Polski. Nie-
ktore z nich nie byly co prawda otoczone murami, ale w wypadku wigkszych skupisk
zydowskich izolacja byta zupetna. Nad ruchem ludnosci czuwata policja niemiecka,
polska policja granatowa oraz specjalnie utworzona policja zydowska. Przepustki wy-
dawano niechetnie, a z czasem prawie catkowicie uniemozliwiono Zydom opuszcza-
nie , dzielnic zamknigtych”. Réwnocze$nie wladze niemieckie rozpoczely ofensywe
propagandowa, ktorej celem byto poglebienie istniejacych i wezesniej animozji
i wzmocnienie antysemickich uprzedzen. Utworzenie gett ttumaczono jako zapobie-
gawczy Srodek higieniczny majacy na celu ochrone polskiej ludnosci przed zgubnymi
skutkami szalejacego wsrod Zydow tyfusu. Plakaty, artykuly w pismach gadzinowych
oraz specjalne wystawy wedrowne mialy przekonaé¢ Polakow, ze Zydzi sa prawdziwymi
sprawcami wojny $wiatowej, jak réwniez ze sa odpowiedzialni za rozw6j §wiatowego
bolszewizmu. Wtérujac kampaniom nienawisci prowadzonym przed wojng przez en-
decje, Niemcy przekonywali Polakéw, ze usuniecie Zydéw z handlu, przemystu
i z wolnych zawodéw otworzyto ,,ludnosci aryjskiej” droge do bezprecedensowego
awansu spotecznego. Cynizm propagandy niemieckiej byt oczywisty; $rodki — prymi-
tywne, lecz dla wielu argumenty te miaty pewng site przekonywania.



Sytuacja zamknietych w gettach Zydéw pogarszala sie bezustannie. 29 kwiet-
nia 1941 r. ukazato sie drugie rozporzadzenie , 0 prawie pobytu”, tym razem desy-
gnujace getta jako jedyne dopuszczone prawem miejsce zamieszkania dla Zydow.
Ludwig Fischer, szef Dystryktu Warszawskiego rowniez wydal wtasne rozporzadze-
nia, naktadajace dalsze ograniczenia na ludnosé zydowska. Zadanie zaostrzenia
przepisow antyzydowskich wysunal rowniez dr Hagen, lekarz odpowiedzialny
za warunki sanitarno-epidemiologiczne w gettach. 7 lipca 1941 1. pisal do guberna-
tora Fischera: , Kazdy, kto opuszcza dzielnice zydowska, powinien podlega¢ karze
chtlosty, a jezeli ma przy sobie zasoby finansowe — réwniez grzywnie. Wt6czegow
Zyd6éw powinno sie rozstrzeliwa¢”. 15 pazdziernika 1941 r. Hans Frank wydal trze-
cig , Proklamacje o ograniczeniu prawa pobytu”, ktora wprowadzita kare $§mierci dla
Zydéw zlapanych poza gettem bez opaski i bez przepustki. Cheac zniechecié i za-
straszy¢ Polakow, kare $mierci wprowadzono rowniez dla ludzi ukrywajacych Zy-
dow. Niemcy przyjeli przy tym zasade odpowiedzialnosci zbiorowej — nierzadko
za ukrywanie Zyd6éw ponosili odpowiedzialnoéé nie tylko gospodarze, ale réwniez
ich sasiedzi, ktérych Niemcy oskarzali o brak odpowiedniej czujnosci. Zagadnienie
pomocy nabrato ogromnego znaczenia w lecie 1942 r., kiedy hitlerowcy przystapili
do planowej eksterminacji ludnosci zydowskiej. Z setek likwidowanych gett
na ,aryjska strone” zbiegly dziesiatki tysiecy zydowskich rozbitkéw, szukajacych ra-
tunku wsrod Polakéw. W wielu wypadkach ludzie wynurzajacy sie po latach izola-
cji, glodu, choréb i codziennego terroru nie mieli pojecia o warunkach panujacych
w okupowanej Polsce. Na domiar ztego wielu Zydéw méwilo po polsku z ciezkim
zydowskim akcentem albo wrecz nie méwilo po polsku weale. Znalezienie kryjowki
byto wobec tego rzecza niezwykle trudna. Ryzyko poglebiat fakt, ze ludzie ukrywa-
jacy Zydow musieli si¢ liczy¢ z brakiem zrozumienia lub nawet z denuncjacjg ze
strony sasiadéw. Istniejace uprzedzenia oraz propaganda wroga nie pozostawaly bez
skutku. A i w podziemiu zdania na temat pomocy Zydom byty podzielone. ,Propa-
ganda Centralna”, podziemne pismo nacjonalistow spod znaku NSZ, nie przebiera-
to w stowach. Na przelomie lat 1942/43 pisali oni: ,,Nalezy napietnowac¢ tych, kto-
rzy chcg ukrywaé miedzy soba Zydow i oglosi¢ ich zdrajcami sprawy polskiej. Gdyz
kazdy prawy Polak wie, ze w odrodzonej Polsce tak dla Niemca jak i dla Zyda miej-
sca nie ma”.

W takiej sytuacji ratowanie Zydéw w okupowanej Polsce stalo sie zajeciem
wyjatkowo niebezpiecznym — z pewnoscia bardziej niebezpiecznym od ,,zwyklej”
konspiracji, w stosunku do ktdrej nastawienie spoteczenistwa byto przeciez jedno-
znacznie pozytywne. Tym wickszy szacunek winni jeste$my ludziom, ktérzy w tych
strasznych czasach i w tych warunkach gotowi byli codziennie, i przez lata, ryzyko-
wac wlasnym zyciem, aby ocali¢ zycie swych bliznich.

Jan Grabowski, historyk, profesor Uniwersytetu w Ottawie (Kanada), specjali-
zuje sie w historii Zagtady Zydow.
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Pushed Beyond The Margin:
German Anti-Jewish Legislation
in The Occupation of Poland

Jan Grabowski

From the very beginning of the occupation of Poland, the Germans introduced
a series of regulations and decrees aimed at achieving a drastic marginalization of
the Jewish population. The exemption of Jews from society proved to be of vital im-
portance at a later stage in the design of the Holocaust. The network of prohibitions
and injunctions created an invisible barrier between Poles and Jews, which addition-
ally hampered any attempts at help, and the physical separation which occurred in
late autumn of 1940, with the introduction of closed ghettos, was the inevitable
final stage of the separation of the two populations.

Jews were banned from public places as early as October 1939 — they could no
longer enter cafes, restaurants, and some shops. In February, 1940, they were forbid-
den to use the railway and public transport available to “Aryans” — as non-Jewish
people were labelled in Nazi terminology. In time, the streets of Warsaw saw street-
cars adorned with the Star of David, and the words “nur fiir Juden.” By the autumn
of 1939, Jews were legally required to bow to Germans they met on the streets, and
move out of their way by stepping off the pavement. Shortly afterwards, mandatory
work was imposed on all Jews between the ages of 14 and 60. From that day on,
columns of Jews being led to perform heavy public labour became a constant image
in the composition of the wartime landscape. The German authorities commenced
a large-scale pillaging of Jewish property, starting with placing all Jewish-owned
businesses, and later, all Jewish-owned real estate, under compulsory administra-
tion. In January, 1940, severe limitations were placed on Jewish bank savings, and
the registration of all Jewish-owned valuables began. The failure to report entailed
drastic punishments, which in time, increased to eventually include capital punish-
ment. On December 1st, 1939, possibly the most visible means of separating Jews
and Poles was introduced: the Star of David armband, to be worn on the right arm
by every Jew over the age of 12. It should be noted that the German definition of
“Tewishness” was intrinsic, since it was based on parentage, rather than faith, which
had previously been the grounds for the distinction. By the end of December 1939,
pension payments were withheld from Jewish retirees, and health benefits and med-
ical care were refused to all Jews. At the same time, the food rationing system was
differentiated — Jews were provided with coupons for rations, which were much
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smaller than the rations distributed to Poles. Alongside this, the authorities devised
an entire chain of oppressive regulations, devoid of any fiscal or economic logic,
meant only to further reduce the morale of the Polish Jews (an example was the pro-
hibition of ritual slaughter of animals, introduced on October 26th, 1939).

The physical separation of Jews and Poles grew deeper each month. Differentia-
tion in enforced curfews was introduced in the spring of 1940, with Poles being al-
lowed to stay on the streets longer than Jews. On September 13th, 1940, the Gover-
nor-General issued the so-called First Regulation, limiting the right to stay in the
territory of the General Government (Verordnung tiber Aufenthaltsbeschrinkungen im
Generalgouvernement), a prelude to closing off the Jewish population in ghettos. The
authorities began preparations for the closed Jewish district in Warsaw, in the summer
of 1940, and by mid-November it was walled off, which meant the final division of the
Polish and Jewish sections of the city. Over four hundred thousand Jews were forced to
live in the Warsaw ghetto. Similar ghettos were organized in other cities in Poland.
Some of them were not surrounded by walls, but nevertheless, any large concentration
of Jewish people suffered total isolation. The flow of the population was supervised by
German police, the Polish Blue Police, and the Jewish Ghetto Police, established specif-
ically for this purpose. Passes were issued reluctantly, and in time, the Jews were al-
most completely unable to leave the closed districts. Simultaneously, the German au-
thorities began propaganda operations aimed at strengthening the already-extant
animosities and reinforcing anti-Semitic prejudice. The formation of the ghettos was
justified as a hygiene measure whose objective was the protection of the Polish popula-
tion from the dire consequences of typhoid fever, running rampant among the Jewish
populace. Posters, articles in propaganda newspapers, and travelling exhibitions were
to convince Poles that the Jews were the true masterminds of the world war, as well as
the ones responsible for the proliferation of Bolshevism worldwide. Echoing the hate
campaigns that ran before the war by the Polish National Democracy, the Germans ar-
gued that removing Jewish involvement from trade, industry, and freelance occupa-
tions would open the way for unprecedented social advancement for the “Aryan popu-
lation.” Although the cynicism of the German propaganda apparatus was as obvious as
their primitive methods, for many, their arguments held some merit.



The situation of the Jews being locked in the ghettos continued to worsen. On
April 29th, 1941, the authorities issued the second regulation on the “right of resi-
dence”, designating the ghettos as the sole legal place of residence for Jews. Ludwig
Fischer, the governor of the Warsaw District, issued his own decrees, imposing fur-
ther limitations on the Jewish population. Demands of increasing the severity of
anti-Jewish legislation were also posed by doctor Hagen, the physician responsible
for the sanitary and epidemiological conditions in the ghettos. On July 7th, 1941,
he wrote to governor Fischer, “Anyone leaving the Jewish district should be sub-
jected to flogging, and should they own any financial resources — a fine as well. Jew-
ish vagabonds should be shot.” On October 15th, 1941, Hans Frank issued the third
“Proclamation on the limitation of right to residence”, introducing capital punish-
ment for Jews caught outside of the ghetto without an armband or a pass. In order
to discourage and intimidate Poles, capital punishment was also instated for any
person hiding Jews. Germans adopted the principle of group responsibility in this
regard, and the punishment for hiding Jews was often meted out not only to the cul-
prits, but to their neighbours as well, in these instances, accused by the Germans of
insufficient vigilance. The issue of aiding Jews took on even greater significance in
the summer of 1942, when the Nazis began their planned extermination of the Jew-
ish population. Hundreds of thousands of Jewish fugitives fled from the hundreds of
liquidated ghettos to the “Aryan” side, seeking help from Poles. In many cases, the
people emerging from years of isolation, hunger, disease, and daily terror, had no
inkling of the actual situation of occupied Poland. To make matters worse, many
Jews either spoke Polish with a distinct accent, or not at all. This made finding any
hideout a grave challenge. The risk was increased by the fact that anyone hiding
Jews often had to brave the lack of any understanding, or even the threat of denun-
ciation on behalf of their neighbours. The existing prejudice and German propa-
ganda also carried some weight. Even in the underground, opinions on aiding the
Jews differed. Propaganda Centralna, the underground paper of the nationalist
groups associated with the National Armed Forces, felt no need for restraint. At the
turn of 1942/43, they wrote: “We need to stigmatize those who seek to hide Jews
among them, and not shy away from proclaiming them traitors to the Polish cause.
For any righteous Pole knows that in Poland reborn there is no room for neither the
German nor the Jew.”

In the face of such attitudes, saving Jews in occupied Poland became highly
dangerous — decidedly more so than “mere” resistance, viewed by society in a unani-
mously positive light. All the more respect ought to be shown to the ones, who, in
those terrible times and trying circumstances, were ready to risk their lives, daily
and for years, to save the lives of their fellow men.

Jan Grabowski is a historian and a professor at the University of Ottawa,
specializing in the history of the Holocaust.
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Krzyz Komandorski z Gwiazda Orderu Odrodzenia Polski
Commander’s Cross with the Star of the Order of the Rebirth of Poland

Krzyz Komandorski Orderu Odrodzenia Polski
Commander’s Cross of the Order of the Rebirth of Poland



Postanowienie
Prezydenta
Rzeczypospolitej Polskie;
Lecha Kaczynskiego

o nadaniu orderéw

Na podstawie art. 138 Konstytucji Rzeczypospolitej Polskiej
z dnia 2 kwietnia 1997 r. oraz ustawy z dnia 16 pazdziernika 1992 r. o orderach
i odznaczeniach (Dz. U. Nr 90, poz. 450, z 1999 r. Nr 101, poz. 1177,
z 2000 r. Nr 62, poz. 718, z 2002 . Nr 74, poz. 676, z 2006 r. Nr 104,
poz. 7081711 i Nr 194, poz. 1432 oraz z 2007 r. Nr 25, poz. 162 i Nr 123,
poz. 848), za bohaterska postawe i niezwykla odwage wykazang w ratowaniu zycia
Zydom podczas II wojny $wiatowej, za wybitne zastugi w obronie godnosci
czlowieczenstwa i praw ludzkich, odznaczeni zostali:

Provision
of the President

of the Republic of Poland
Lech Kaczynski

on the awarding of medals

Based on art. 138 of the Constitution of the Republic of Poland
from 2 April 1997, as well as the statute from 16 October 1992 regarding medals
and decorations (Dz. U. No. 90, item 450, of 1999 No. 101, item 1177, of 2000
No. 62, item 718, of 2002 No. 74, item 676, of 2006 No. 104, item 708 and 711
and No. 194, item 1432 and of 2007 No. 25, item 162 and No 123, item 848), for
heroic stature and extraordinary bravery shown saving Jewish lives during World
War II, for distinguished merit in defending human dignity and human rights, we
have decorated:
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Tadeusz Banasiewicz, fot. Krzysztof Pacholak




Tadeusz Banasiewicz

ur./b. 1925

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Fela Szatner, Szlomo Ehrenfreund, Izaak
Ehrenfreund, Jakub Nassan, Giena Nassan, Marcel Tajch, Janina Tajch, Fajga
Wajdenbaum, Edmund Orner, Benjamin Sztampater, Berta Reinhertz, Samuel
Reinhertz, Lotka Pepper, Jozef Wajdling. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad
Vashem: 1991

Pierwszy przyszedt Szlomo Ehrenfreund. Uciekt nagi znad dotu, ktéry Niemcy
przeznaczyli na zbiorowa mogite Zydéw z Mackowic. Najpierw Szlomo zjawial sie
u Banasiewiczo6w w Orzechowcu co wieczor. Dostawat kolacje, odchodzit przed
nocg. Dwa razy wracal do bliskich, zamknietych w getcie w Przemyslu. Dwa razy
uciekal stamtad przed , akcjami”. Gdy zblizata sie ta ostateczna, poprosit Tadeusza
Banasiewicza o schronienie dla siebie i brata.

Jak to sie stato, ze oprocz Szlomy i Izaaka w kryjowce zamieszkalo w sumie
czternascie 0s6b? Tego pan Tadeusz nie pamieta. Pamieta za to doktadnie kazda po-
sta¢. Ich imiona, nazwiska, profesje, zwigzki. To on poprosit swoja rodzine o zgode
na udzielenie schronienia Zydom. Zgodzili sie, ale pod warunkiem, ze sam zajmie
sie ukrywanymi.

Bunkier na osiem 16zek zbudowat pod stodota Jakub Nassan, jeden z ukrywa-
nych. Nassan byt socjalista, czytal Tadeuszowi Marksa. Banasiewicz przychodzit
do stodoty rozmawiaé z przesladowanymi. Wspomina réznorodno$é ich pogladow,
religijne zwyczaje, dyskusje. I ich poczucie humoru, ktére tak mu imponowato.

Ukrywani nie opuszczali stodoty. Dawali Banasiewiczom kosztownosci, zeby
mieli czym optacié¢ przynoszone im jedzenie. Przetrwali do 1944 r., do wkroczenia
Rosjan.

Kryjéwke dwudziestu oémiu Zydéw w pobliskich Tarnawcach zdemaskowano,
wszystkich zabito.

People he helped: Fela Szatner, Szlomo Ehrenfreund, Izaak Ehrenfreund, Jakub
Nassan, Giena Nassan, Marcel Tajch, Janina Tajch, Fajga Wajdenbaum, Edmund
Orner, Benjamin Sztampater, Berta Reinhertz, Samuel Reinhertz, Lotka Pepper,
Jozef Wajdling. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1991

Szlomo Ehrenfreund was the first to come. He fled, naked, from the pit that
the Germans planned to use as a mass grave for Jews from Mackowice. At the be-
ginning, Szlomo only came to the Banasiewiczs in the evenings. He was given sup-
per and would leave before nightfall. He returned to his relatives in the Przemysl
ghetto twice, and twice he escaped from there, fleeing from the ‘actions’. When the
final ‘action’ came, he asked Tadeusz Banasiewicz to shelter him and his brother.

How it happened that there were fourteen people in the hiding place apart
from Szlomo and Izaak, is not something Tadeusz would remember. However, he
does remember them all: their names, surnames, occupations and relationships. He
asked his family for permission to give shelter to Jews. They agreed, provided he
would be the one to cake care of them.

An eight bed dugout under the barn was built by Jakub Nassan, one of the
Jews in hiding. Nassan was a socialist, he read Tadeusz the works of Marx, and Ba-
nasiewicz used to visit the Jews in the barn and talk with them. He remembers the
diversity of their views, religious customs and discussions. He also remembered
their sense of humour, which he found very impressive.

The Jews in hiding stayed in the barn all the time. They gave the Banasiewiczs
their valuables so that they had money to pay for food. They stayed there from 1942
until the liberation.

A hiding place of twenty eight Jews in the nearby Tarnawce was discovered.
They were all executed.
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Kazimierz Brzuszkiewicz, fot. Jacek Rajkowski
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Kazimierz Brzuszkiewicz

ur./b. 1920

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Tadeusz Wolpert (przybrane nazwisko:
Kapczynski), Regina Wolpert. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1998

W pierwszych latach wojny Anna Brzuszkiewicz wystarala sie o zwolnienie sy-
na Kazimierza z KL Stutthof. Po powrocie z obozu rozpoczat on prace w Baczkach
(powiat wegrowski) jako magazynier w fabryce maszyn rolniczych. Predko zaprzyjaz-
nit sie z nowym pomocnikiem i wspo6tlokatorem, Tadeuszem Kapczynskim. Kto§
szepnal Kazimierzowi, ze jego kompan pod zmienionym nazwiskiem ukrywa zydow-
skie pochodzenie. W 1941 r. oznaczato ono wyrok $mierci.

Zapytany przez Brzuszkiewicza wprost, Tadeusz Wolpert opowiedzial swoja hi-
storie. Jego ojca zamordowano w todzkim getcie, siostra i ciocia zamarzly w le$nej
kryjowce. Matka przebywata w getcie w Stoczku.

Kazimierz zaoferowat matce Tadeusza, Reginie, schronienie w opuszczonym
warszawskim mieszkaniu swojej siostry. Tam pani Wolpert ukrywala si¢ przez
ok. 6 miesigcy. W przeciwienstwie do niej Tadeusz nie mial ,zlego wygladu”, mogt
wiec co tydzien dostarcza¢ matce zywnos$¢. Gdy do stolicy wrécita siostra Kazimie-
rza, pani Wolpert z synem schronili sie w ogrodkach dziatkowych pod Warszawg.
Tam doczekali korica wojny.

Kazimierz Brzuszkiewicz w czasie Powstania Warszawskiego zostal wziety
do niewoli podczas odbioru zrzutéw zaopatrzenia, ale uciekt z transportu jenicow.

Po wojnie znalazl sie w Syrii, pracowal przez jakis czas w Damaszku:

,Ale niestety sam zachorowatem. Za duzo wrazen: wojna, powstanie. Przez
pét roku, jak wrocitem, leczylem sie z padaczki. Ale wyleczytem sie, juz sie nie po-
wtarza”.

Po powrocie do Polski Kazimierz Brzuszkiewicz zamieszkal w Poznaniu.

W 1952 r. Tadeusz Wolpert wyemigrowal do Szwecji, gdzie mieszka do dzi$. Panowie
spotykaja sie regularnie w wakacje, nad polskim morzem.
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People he helped: Tadeusz Wolpert (assumed name: Kapczyfiski), Regina Wolpert.
The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1998

During the first years of the war, Anna Brzuszkiewicz managed to arrange for
her son to be released from Stutthof concentration camp. After returning from the
camp, Kazimierz began working as a warchouse assistant in a farm machinery fac-
tory in Baczki (Wegréw district). He quickly befriended his new roommate, Tadeusz
Kapczynski, but someone informed Kazimierz that his friend Tadeusz, was hiding
his Jewish roots under a false name. In 1941, this meant the death sentence.

Asked outright by Brzuszkiewicz, Tadeusz Wolpert confided in him, telling
him his entire life story. His father was murdered in the £.6dZ ghetto, his sister and
aunt froze to death in a forest hideout, and his mother was in the Stoczek ghetto.

Kazimierz offered to hide Tadeusz Wolpert’s mother in the Warsaw apartment
vacated by his sister. She spent about six months there, but unlike his mother,
Tadeusz possessed ‘good looks’ which allowed him to provide her with food every
week. When Kazimierz’s sister returned to the city, Mrs Wolpert and her son hid in
an allotment garden near Warsaw, where they survived until the end of the war.

During the Warsaw Uprising, Kazimierz Brzuszkiewicz was the lead officer in
charge of receiving drops. He was taken captive but managed to escape from a pris-
oner transport. After the war he worked in Damascus.

“As bad luck would have it, I fell ill. Too much excitement, the war, the Upris-
ing. When I came back, I was treated for epilepsy. But I'm cured now, it doesn’t hap-
pen anymore.”

After returning to Poland, Kazimierz Brzuszkiewicz settled in Poznan. In 1952
Tadeusz Wolpert emigrated to Sweden, where he is still living today. The two men
meet regularly in the summer at the Polish seaside.
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Maria Krystyna Bytnar

z d./née SWIECICKA, ur./b. 1921

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Rozalia (Zofia) Braunrot, Henryk Braunrot,
Elzbieta Braunrot, Maria Roza (Mary Ross). Przybrane nazwisko rodziny
Braunrotéw: Lasoccy. Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1983

Rozalia Braunrot lubita siedzie¢ na werandzie z ciotkg Marii Bytnar. Ciocia
nigdy nie poznata, Ze pani Rozalia jest Zydéwka. Pani Braunrot wraz z mezem, cor-
ka i siostra przyrodnig przebywali w lesniczéwee Swiecickich jawnie. Tyle ze jako
panstwo Lasoccy. Dla sasiadéw, dalszej rodziny i pozostalych gosci byli letnikami,
ktorych pobyt nieopodal podwarszawskich Zabek nieco sie przedtuzyt. Mieszkali
tam od czerwca do grudnia 1944 r.

Opowiada pani Bytnar:

,Mama [Stefania Swiccicka, takze Sprawiedliwa — przyp. red.] z gory zapowie-
dziala, ze maja sie normalnie zachowywac. Tak ze odzyli u nas po prostu, bo ta pani
siedziala podobno za szafg przez p6t roku z dzieckiem, w jakims$ ukryciu i tam szy-
kanowana dosy¢ byta”.

,Lasoccy” musieli uwaza¢, by nie zdradzic sie jezykiem, akcentem, zwycza-
jem. Rozalia i Elzbieta co niedziele chodzily do ko$ciota. W warunkach wojennych
o zachowaniu koszernosci nie byto mowy - jadlo sie to, co bylo, a byto niewiele. Raz
Henryk Braunrot, ktory co dzien jezdzil do Warszawy do pracy, uciekal przed daw-
nym znajomym, przerazony, ze ten mogiby go szantazowaé denuncjacja.

,Moze sie niektérzy mogli domyslac — sgsiedzi czy inni ludzie — ze to s3... Kto$
mogl nerwowo nie wytrzymac i powiedzie¢. Po prostu...”

Po wojnie rodzina Braunrotéw wyemigrowala do Francji. Z panig Bytnar utrzy-
mywata staty, serdeczny kontakt. Dzi$ zyje juz tylko Mary Ross, mieszka w USA.
Dwa razy do roku przysyta pani Krystynie prezenty.

,Uwaza mnie za swojg siostre, tak jak rodzong siostre traktuje”.

Maria Krystyna Bytnar przepracowala 37 lat jako dentystka. Mieszka w Zab-
kach. Lesniczéwka, do ktérej jej mama przyjela Zydéw, jeszcze stoi. Pani Bytnar
chodzi tam czasem na spacer.

People she helped: Rozalia (Zofia) Braunrot, Henryk Braunrot, ElzZbieta
Braunrot, Maria R6za (Mary Ross). Assumed name of the Braunrot family:
Lasocki. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1983

Rozalia Braunrot liked to sit on the porch with Maria Krystyna Bytnar’s aunt.
The aunt never realized Rozalia was Jewish. Rozalia Braunrot, her husband, daugh-
ter, and step-sister lived openly in the Swiccickas’ forest lodge, albeit under the false
name of Lasocki. For the neighbours, distant family and other guests, they were
simply holidaymakers, whose stay near Warsaw’s Zabki was prolonged. They stayed
there between June and December 1944.

“Mum [Stefania Swiecicka, also recognized as the Righteous Among the Na-
tions] told them up front that they were to act normally. So they were able to
breathe fresh air with us, because before that they had sat behind a wardrobe for
half a year, with their daughter, in a hideout, and were quite harassed there.” says
Maria Bytnar.

The ‘Lasockis’ had to be careful not to give themselves away with their lan-
guage, accent or habits, and Rozalia and Elzbieta went to a Catholic church every
Sunday. During the war it was impossible to observe kosher laws: food was scarce
and choice was severely limited. On one occasion Henryk Braunrot, who would go
to Warsaw to work every day, was forced to run from a former acquaintance, afraid
that the latter might blackmail him with the threat of denouncement.

“Maybe some of them might suspect — neighbours or others - that they were...
Someone might just break down and inform. Just like that...”

After the war the Braunrot family left for France. They maintained continu-
ous, warm contact with Mrs Bytnar. Only Mary Ross is still alive today and living in
the US. She sends Maria Krystyna presents twice a year.

“She’s always considered me as her sister, treated me like a sister.”

Maria Krystyna Bytnar worked as a dentist for 37 years. She continues to live
in Zabki. The forest lodge, where her mother helped Jews, is still standing. Mrs Byt-
nar sometimes takes a stroll in the area.
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Helena Bakala

z d./née RaszriEwicz, ur./b. 1914

Osoba, ktorej udzielita pomocy: Chaim Birenbaum (Zbyszek). Tytut
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1996

W 1942 r. matka i siostra Chaima Birenbauma zostaly wywiezione
z Umschlagplatzu w warszawskim getcie do obozu zagtady. Chaim trafit do trans-
portu rok p6zniej, gdy getto ptoneto podczas Powstania. Wyskoczyl z pociggu.

Opowiada Helena Bakata:

,,Strzelali za nim, ale nie trafili. Dotarl do le$niczéwki. W tej leSniczéwce pani
data mu jedzenie, a mrugneta do meza, zeby poszedt zawiadomié, ze jest uciekinier
u nich. On sie zorientowal. Mowi: «Zostawilem wszystko i datem noge w las».

Na pewno przyjechali, bo byla strzelanina do tej le$niczowki”.

Po kilku dniach wedréwki, kilkunastoletni wéwcezas Chaim, wykoriczony do-
tart do Warszawy. Zapukat do domu przedwojennych sasiadéw — Heleny Bakaly, jej
meza Tadeusza i matki Julianny Raszkiewicz. Spedzit u nich trzy tygodnie. Nerwo-
we, bo dom graniczyl z gettem, w ktérym trwato Powstanie. Pod oknem przechadza-
li si¢ ukrainscy zandarmi, naprzeciwko mieszkata ich samozwancza wspo6tpracowni-
ca. Pani Helena, zeby przerzuci¢ do getta jedzenie, udawata dozorczynie:

,Bratam szczotke i wychodzitam na ulice. Jak te Ukraifice sie tam tego, niby
zamiatatam, ze jestem dozorczynig. To jest tak trudne do opowiedzenia wszystko, co
sie przeszto. Wy teraz zyjecie, mtodzi, w dobrych czasach, ale my to zeSmy przeszli”.

Tadeusz Bakata wyrobit Chaimowi nowe papiery. Ten, juz jako Zbyszek, zgto-
sil si¢ na roboty do Niemiec. Tam dozyl konica wojny. W 1947 r. wyemigrowat
do Izraela. Mieszka w Haijfie, stale koresponduje z Heleng Bakala, przysyta jej zdje-
cia dzieci i wnukow. W 1994 r. odwiedzit ja w Warszawie.

Person she helped: Chaim Birenbaum (Zbyszek). The Title of Righteous and the
Yad Vashem Medal: 1996

In 1942, Chaim Birenbaum’s mother and sister were transported from Um-
schlagplatz in the Warsaw ghetto to an extermination camp. During the Warsaw
Ghetto Uprising a year later, Chaim was put on a concentration camp transport but
jumped out of the train.

“They shot at him, but missed.” says Helena Bakala. “He was taken in by a
forester’s wife, who, while giving him food also winked at her husband to go and in-
form on the escapee. Chaim realized what was happening, ‘I left everything and
fled’, he said. When they came for him, there were sounds of gunfire at the lodge.”

Exhausted after a few days of wandering, Chaim, then a teenager, reached War-
saw. He went to his neighbours from before the war: Helena Bakata, her husband
Tadeusz, and Helena’s mother Julianna Raszkiewicz. He stayed with them for three
weeks. This was a restless and difficult time, since their apartment was next to the
Warsaw ghetto. Ukrainian guards patrolled the streets and a self-appointed collabo-
rator lived just across the landing. Helena used to smuggle food into the ghetto pre-
tending to be a janitor.

“Tused to take a broom, sweep the floor and acted like a janitor if I saw those
Ukrainians hanging about. It’s all very difficult to describe what we went through.
You, the young people, now live in good times, but we went through a lot then.”

Tadeusz Bakata organized new documents for Chaim who volunteered to go to
work in Germany under a false name, Zbyszek. In 1947 he emigrated to Israel. He
lives in Haifa and keeps in touch with Helena Bakata, and sends her pictures of his
children and grandchildren. In 1994 he visited her in Warsaw.
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Zofia Celifiska

z d./née Lipska, ur./b. 1919

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Zofia Lewindéwna (przybrane nazwisko:
Lipkowska) Rachela Helena Kohan, Wladystaw Kohan, Karola Zweibaum (Ola
Zweibaum, Ola Karlowicz). Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 2001

Zofia Celiniska, cho¢ rzadko méwi o przesztosci, pamieta doktadnie szkolne
kolezanki z warszawskiego gimnazjum:

.50 procent Zydowek, 50 procent nie-Zydowek. I jakie byly stosunki w gimna-
zjum, ze zupelnie nie byto tego, co dzisiaj si¢ czuje i dzisiaj si¢ widzi”.

Ze szczegbdlami relacjonuje losy swoich kolezanek Zydéwek, ich historie ro-
dzinne, dzieje przetrwania. Jedna z nich, Zofia Lewindéwna, poprosita przyjaciétke
o schronienie dla cioci i wujka Kohanéw. Sama ukrywata sie juz u Lipskich od kilku
miesiecy, dziewczyny razem chodzity na tajne komplety.

Kohanowie zostali u Lipskich okolo roku. Roman Lipski, ojciec Zofii, zrobit
dla nich kryjowke na wypadek rewizji. Ostrzezeni przez sasiada o planowanym naj-
$ciu Niemcow, Lipscy znalezli dla ukrywanych inne mieszkanie, w Milandéwku.

,Rachela Kohan zle méwita. Zydéw, ktorzy byli zasymilowani, tatwo byto
schowac¢. Ale Zydzi, ktorzy nie byli zasymilowani, z nimi bylo bardzo ciezko. A ry-
zyko byto ogromne”.

O zyciu Zydéw w czasie wojny pani Celiiska méwi dzis: ,To bylo chodzenie
po linie”. Wtedy jako 20-letnia dziewczyna kolportowata Biuletyn Informacyjny AK,
pracowata, by utrzymac rodzic6w oraz dwoje rodzenistwa i oprocz opickowania sie
statymi lokatorami, udzielata pomocy innej szkolnej kolezance, Oli Zweibaum.

,Wpadala do nas, ja nawet nie wiem doktadnie, gdzie i jak, bo, wie pani, wtedy
sie nie pytato, dlatego ze nigdy nie byto wiadomo, kogo wezma za gtowe i co czlo-
wiek wytrzyma. Umyla sie, wykapata, czasem sie jej jaka$ bielizne dato i poszta”.

Ola pochodzita z asymilowanej rodziny, miata dobry wyglad. Wyprowadzita
bliskich z getta. Przetrwali. Wladystaw Kohan zmart na atak serca jeszcze podczas
wojny. Rachela Kohan na wie$¢ o ewakuacji Warszawy popetnita samobéjstwo.

People she helped: Zofia Lewin (assumed name: Lipkowska) Rachela Helena
Kohan, Wtadystaw Kohan, Karola Zweibaum (Ola Zweibaum, Ola Kartowicz).
The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 2001

“50% were Jewish, 50% were not, and there were relations between us in
junior high school. There was none of what you can see today.”

Although she is reluctant to speak of the past, Zofia Celifiska clearly remem-
bers her schoolmates from Warsaw Junior High School, and has given detailed ac-
counts of their experiences, family stories, and tales of their war-time survival. One
of her schoolmates, Zofia Lewin, asked her friend to provide shelter for her aunt and
uncle, the Kohans. Zofia Lewin herself had already been hiding with the Lipskis for
several months, and the girls attended secret classes together.

The Kohans stayed with the Lipski family for about a year. Roman Lipski,
Zofia’s father, prepared a hideout for them, to be used in the event of a search.
Tipped off by a neighbour about a planned German raid, the Lipskis found another
place for the couple — an apartment in Milanowek.

“Rachela Kohan spoke [Polish] poorly. For the Jews who had assimilated, it
was easy to hide, but for the ones who had not assimilated, they had it very hard,
and the risk was great.”

Today, Mrs Celinska describes the life that Jews had during the war as, ‘walk-
ing on a tightrope’. A twenty-year-old girl at the time, she distributed the Home
Army’s Information Bulletin, working to provide for her parents and two siblings,
and apart from helping the permanent residents, also helped another school friend,
Ola Zweibaum.

“She’d come to us, I don’t even know, where and how, exactly, because you
know, back then you just didn’t ask, because you never knew who they might call
and how much you could take. ... She would wash up, sometimes we’d give her
some underwear, and then she’d be off ...”

Ola came from a family who had assimilated and had ‘good looks’. She man-
aged to bring her family out of the ghetto. They survived.

Wiladystaw Kohan died of a heart attack during the war. Rachela Kohan, hav-
ing learned of the evacuation of Warsaw, committed suicide.
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J6zeta Cichon

z d./née Kryczka, ur./b. 1926

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Juliusz i Wiktor Marek. Tytul Sprawiedliwe;j
i medal Yad Vashem: 1997

W czasie wojny Jozefa mieszkata z rodzicami we wsi Zaréwka niedaleko Miel-
ca. Pewnego wieczoru na poczatku 1943 r. jej ojciec przyprowadzil do domu dwoch
mlodych mezczyzn. Oznajmit rodzinie, ze od tej pory beda z nimi mieszkac.
Wtadek i Wiktor — bo tak sie przedstawili — zostali do sierpnia 1944 r., kiedy to
Niemcy wycofali si¢ z tych terenéw.

Jozefa wspomina po latach:

,ZzyliSmy sie jak rodzina. Wspolne wyzywienie, opierunek i mieszkanie”.

Warunki byly ciezkie, w domu byta tylko jedna izba, w ktorej w dzien przeby-
walo pie¢ 0so6b. Nocg Wiladek i Wiktor przenosili sie na strych.

Jozefa nie tylko pomagata w domu, ale miata takze obowiazek ostrzegaé
mieszkancow przed zblizajacymi sie zolnierzami badz zandarmami. Na szczeScie nic
takiego si¢ nie wydarzylo. By¢ moze réwniez dzigki sasiadom, ktérzy cho¢ wielo-
krotnie ostrzegali rodzicéw pani Jozefy, zeby nie trzymali w swoim domu obcych, ni-
gdy ich nie wydali.

Po wojnie Wiktor i Wtadek (prawdziwe imie Juliusz) wyjechali na Ziemie Za-
chodnie, gdzie zamieszkali. Pozniej wyjechali z Polski.

Utrzymuja state kontakty z Jozefg Cichon.

People she helped: Juliusz and Wiktor Marek. The Title of Righteous and the Yad
Vashem Medal: 1997

During the war Jozefa lived with her parents in Zaréwka village, close to
Mielec. One night, at the beginning of 1943, her father brought two young men
with him, and told the family that from now on they would be staying with them.
Wtadek and Wiktor, as they introduced themselves, stayed until August 1944 when
the Germans withdrew from that area.

“We became a family. We ate together, did the laundry, and shared the apart-
ment.” Jozefa recalls.

The conditions were hard because the house had only one room which was
shared by five people during the day. At night Wtadek and Wiktor moved to the
attic.

Jozefa not only helped with the household chores, but her task was also to
warn the inhabitants of any soldiers or military police who were coming. Luckily,
nothing like this happened, possibly, because the neighbours, who always warned
Jozefa’s parents not to keep strangers at the house, never turned them in.

After the war, Wiktor and Wtadek settled in the Western Territories. Later they
left Poland. They still keep in touch with Jozefa Cichon.
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Danuta Ciecierska

z d./née CHMIELEWSKA, ur./b. 1919

Osoba, ktorej udzielita pomocy: Lidia Leokadia Birsten, z domu Gutmer
(przybrane nazwisko: Aniela Kowalska). Tytul Sprawiedliwej i medal
Yad Vashem: 1998

Danuta i Lidia, obie warszawianki, poznaty sie jako licealistki. W 1939 r.
robity mature. Gdy wybuchta wojna, Danuta odwiedzala Lidie w getcie. W pewnym
momencie kobiety zdecydowaly zamieszkaé razem po , aryjskiej” stronie. Od tej
pory Lidia zyla pod zmienionym nazwiskiem. Dzicki finansowej pomocy rodziny
i pracy kelnerki , Aniela” utrzymywata ich kolejne wynajmowane domy. Danuta za$
byta gwarancjg jej ,,polskosci”.

Najwiekszym zagrozeniem okazat sie $wiezo poslubiony przez Lidie Polak.
Jego szantaz sprawil, ze kobieta uciekta do Mielca. Niedlugo potem napisata
rozpaczliwy list do przyjaciotki: ,Dluzej bez ciebie nie moge zy¢”. Danuta
odpowiedziata swoim przyjazdem. W Mielcu obie pracowaty jako urzedniczki.
Zestana na przymusowe roboty Lidia wydostala sie z transportu, by przez
Czechoslowacje uciec do USA, gdzie zamieszkala i wyszta powtérnie za maz.
Swojego pochodzenia nigdy w Ameryce nie ujawniata.

Niedlugo po wyjezdzie Lidii wybuchto Powstanie Warszawskie. Ojciec Danuty
zgingl w tzw. rzezi Woli. Dzi$ to jego stowa najczeSciej wspomina corka:

,Jak ja zdecydowatam sie, ze pojade do Lidki do Mielca, to znaczy za ta
Zydowka, to tatus powiedzial rzecz, ktoérg hoduje w sercu: ,Ja ciebie za to szanuje”.
Ladnie”.

Dalsza rodzina miala jej za zte, ze wszystkich naraza.

Kobiety odnalazly si¢ w 1950 r. Ich przyjazn, mimo odleglosci, przetrwata
do $mierci Lidii w 1998 1.

,Jawyszlam z domu, zeby by¢ z nig, i gdziekolwick ona byla, to i ja bytam”.

People she helped: Lidia Leokadia Birsten née Gutmer (assumed name:
Aniela Kowalska). The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1998

Danuta and Lidia met during high school in Warsaw. They both graduated in
1939, and after the war broke out, Danuta visited Lidia in the ghetto. At some point
the two women decided to live together on the ‘Aryan’ side. From that time on, Lidia
used a false name and became known as ‘Aniela’. Thanks to the financial support of
her family and her work as a waitress, ‘Anicla’ was able to pay for their subsequently
rented apartments, while Danuta became the guarantee of her ‘Polishness’. Lidia’s
greatest threat turned out to be her newly-wedded Polish husband, who blackmailed
her and forced her to escape to Mielec. Shortly after she wrote to Danuta, “I can’t go
on without you.”, but instead of responding, Danuta immediately came to Mielec,
where the two found work as clerks. Lidia was sent to forced labour, but escaped
while she was being transported, and made her way through Czechoslovakia to the
USA, where she settled and remarried. While in America, she never disclosed her
Jewish roots.

Shortly after Lidia’s departure, the Warsaw Uprising broke out and Danuta’s
father was killed in the Wola massacre. His daughter often recalls his words saying:

“When I decided to go to Mielec, to help Lidia, my Dad said something I will
always treasure: ‘I respect you for that’, he said. That was nice.”

However, other relatives thought ill of her, believing her to be putting everyone
in danger.

The two women didn’t meet again until 1950 and despite the distance, their
friendship endured until Lidia’s death in 1998.

“T walked out to be with her, and wherever she was, I was there, too.”
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Ryszard Ciszewski

ur./b. 1932

Osoby, ktorym udzielil pomocy: malzenstwo Karpenéw, Augusta Schenkelbach
(Gusta), Malwina Stern, pani Bernstein i jej syn Zygmunt Bernstein, pani Fajer
ijej syn Nuchym, Bronistawa Berler, Dawid Berler (Dudek), Szmerl Stern. Tytut
Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1987

Gdy w Stanistawowie powstalo getto, Janina Ciszewska, mama Ryszarda,
ukryta w domu 11 o0sdb.

,Mama moéwi: «Przez dwa, trzy dni znajoma bedzie u nas nocowata». No i tak
jedna znajoma, druga, trzecia z dzieckiem... A przeciez ile razy widziatem w mies-
cie, wisialy szubienice. I kartka na powieszonych: «Ci przechowywali Zydéw» albo
«To sa Zydzi, ktorych ci przechowywali». Dla pokazania, co oni moga zrobi¢ za prze-
chowywanie”.

Od 1942 r. wszyscy mieszkali w 14-metrowym, zaciemnionym zastona poko-
ju. Nie uzywali Swiatla. Starali si¢ zachowa¢ zasady koszernosci. Myli si¢ w wodzie
przynoszonej przez Ryszarda. Tak spedzili dwa lata. Janinie Ciszewskiej dawali kosz-
townosci, ona za pieniadze z ich sprzedazy kupowala jedzenie. W réznych punktach
miasta, by nie budzi¢ podejrzen duzymi zakupami. Janina umiejetnie zdobywata za-
ufanie stacjonujacych w miasteczku Niemcow. Jednego zaprosita na obiad. Tego
dnia ukrywang Auguste Schenkelbach przedstawila jako zaprzyjazniong Niemke, bo
kobieta znakomicie méwita po niemiecku, a Malwine Stern — jako stuzaca. Reszta
zostata w ukryciu.

Podczas rewizji Ryszard zdotal odesta¢ mtodszego brata do babci. Z pistoletem
przy skroni méwit: , Tu mieszka tylko mama, ja i brat”. Zandarm, wéciekly, nikogo
nie znalazt.

,Jak juz Ruscy przeszli — cisza. Niemcow juz nie ma. To wszyscy wyszli na po-
dworko. Bo przez caly czas ukrywania si¢ nie mogli wychodzi¢. Postali, posiedzieli
sobie na podworku, popatrzyli w storice. Ladnie bylo, pigta, szésta po potudniu,
stonice sie zar6zowito”.

Wszyscy ukrywani przezyli wojne. Po jej zakonczeniu Janina zostala areszto-
wana pod zarzutem goszczenia Niemcow w okresie okupacji. Wyszla z wigzienia
dzicki interwencji Dawida i Bronistawy Berleréw. Zamieszkala z synem w Lodzi,

w mieszkaniu otrzymanym od Malwiny i Szmerla Sternéw, ktérzy wyemigrowali
do Meksyku. Zmarta w 1984 r.

People he helped: Mr and Mrs Karpen, Augusta Schenkelbach (Gusta), Malwina
Stern, Mrs Bernstein and her son Zygmunt, Mrs Fajer and her son Nuchym,
Bronistawa Berler, Dawid Berler (Dudek), Szmerl Stern. The Title of Righteous
and the Yad Vashem Medal: 1987

When a ghetto was set up in Stanyslaviv, Janina Ciszewska, Ryszard’s mother,
hid 11 people in their house.

“Mum said, An acquaintance will be staying with us for two or three days.” So
first, there was one person, then a second, then a third one with a child... T saw gal-
lows each time I went into town. There were notes attached saying: ‘These people
hid Jews, and here are the Jews they were hiding’, to show what they would do to us
for hiding Jews.”

Since 1942, they had all been living in a 14 square metre room darkened with
a curtain. They did not use the light and tried to remain kosher. They washed in
water Ryszard brought. They spent two years living like this, giving Janina their
valuables, which she would then sell to buy food. She bought food in various places
to avoid raising suspicion with buying so much shopping. Janina was especially
skilled in gaining the trust of Germans. Once, she invited one for dinner. She intro-
duced to him Augusta Schenkelbach, whom she was hiding, as her German friend,
because she spoke fluent German. Malwina Stern was introduced as her maid,
while the rest remained in hiding.

During a search, Ryszard managed to send his younger brother to their
grandma. With a gun held to his head he said, “Only my mum, me, and my brother
live here.” The soldier was furious,but didn’t find anyone.

“When the Russians passed, silence reigned. The Germans were gone. Every-
body went out into the backyard for the first time since they went into hiding. They
stood about in the backyard and looked at the sun. The weather was fair, it was five
maybe six o’clock in the afternoon, and the setting sun went pink.”

All the Jews they had hid, survived the war. After the war, Janina was arrested
and charged with receiving German guests during the occupation. She was released
thanks to Dawid and Bronistawa Berler’s intervention. She and her son settled in
L6dz, in an apartment donated by Malwina and Szmerl Stern, who emigrated to
Mexico. Janina died in 1984.
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Stanistaw Dec, Bronistaw Dec,

ur./b. 1919, zm./d. 1942

ur/b. 1921, zm./d. 1942

Tadeusz Dec, Wladystaw Dec

ur./b. 1923, zm./d. 1942

Osoby, ktorym udzielili pomocy: Juda Harmfemst, Jankiel i Hana Nadel,
Jozef i Brnadla Hoch, Berek Adler

Strach — ludzka rzecz. Zona Wladystawa Deca nie chciala, zeby pomagat Zy-
dom. Mieli trojke matych dzieci, a ona az za dobrze wiedziata, co Niemcy moga zro-
bi¢ za takg pomoc. W walce o zycie ukrywanych Wiladystaw byt zdany na swoich
braci.

Zydzi ukrywali si¢ w lesie niedaleko jego rodzinnych Pantalowic na Podkarpa-
ciu. Byli wéréd nich: Juda Harmfemst, Jankiel Nadel, Hana Nadel, Jozef Hoch,
Brnadla Hoch, Berek Adler. Decowie nosili im zywno$¢é. W pomoc zaangazowani by-
li jeszcze inni Polacy.

Tymczasem w rece niemieckic wpadta Matka Szinfeld — jedna z ukrywanych
0s6b. Nie byla w stanie wytrzymac¢ tortur i podata nazwiska ludzi, ktérzy im poma-
gali. Byt grudzien 1942 r.

Wspomina Irena, corka Wladystawa Deca:

,Dobrze pamietam, jak ojca aresztowali. Niemcy przyszli do domu, zrobili re-
wizje i zabrali wszystko, co przedstawiato jaka$ warto$¢. Mojego ojca wyprowadzili
z domu bez butdéw, bo kazali mu je Sciagnaé i zabrali je. Rozstrzelali go na podworku
jednego z mieszkancow Pantalowic”.

Po zamordowaniu Wtadystawa Deca Niemcy pojechali do pobliskich Hadli
Szklarskich, gdzie nocg rozstrzelali jego braci: Stanistawa, Bronistawa i Tadeusza.

Matka Ireny wrécita do domu dopiero po odejsciu Niemcow. Ostrzezono ja, ze
w domu rozgrywa sie tragedia. Gdy nastepnego dnia znalazta w swojej stajni kilku
nocujacych w niej Zydéw, kazala im odejscé.

ur/b. 1910, zm./d. 1942

People they helped: Juda Harmfemst, Jankiel and Hana Nadel, Jozef and
Brnadla Hoch, Berek Adler

Fear is a human thing. Wtadystaw Dec’s wife didn’t want him to help the
Jews. They had three small children, and she well knew what the Germans could do
for such help. Therefore in his struggle for a life of hiding Jews, Wtadystaw could
only count on his brothers.

The Jews were hiding in a forest near Pantalowice, in Subcarpathia, his family
village. Among them were: Juda Harmfemst, Jankiel Nadel, Hana Nadel, Jozef
Hoch, Brnadla Hoch, Berek Adler. The Decs brought them food, and some other
Poles also helped them.

In December 1942, Matka Szinfeld, one of the people in hiding, was caught by
the Germans. She could not withstand the torture and gave the names of the people
who were helping them.

“T well remember my father being arrested.” Irena, Wtadystaw Dec’s daughter,
says. “The Germans came, searched the house and took everything that had any
value. They led my father out barefoot, they had ordered him to take off his shoes
and took them. They shot him in the backyard of a house belonging to one of the
inhabitants of Pantalowice.”

After they murdered Wiadystaw Dec, the Germans went to Hadle Szklarskie,
a nearby village, where they shot his brothers, Stanistaw, Bronistaw, and Tadeusz, at
night.

Irena’s mother only returned to the house after the Germans had left, as she
had been warned about the tragedy taking place there. When she found a couple of
Jews sleeping in the stable on the following day, she ordered them to leave.
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Helena Maria Depa

z d./née JAKUBOWSKA, ur./b. 1922

Osoba, ktorej udzielila pomocy: Rena Akselrad (Rena Avidar). Tytul
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1993

Helena Depa mieszkala z rodzicami, mezem i mtodszym bratem we Lwowie.
Ojciec byt tramwajarzem, matka opickowata si¢ domem i rodzing. W 1939 .
Helena skonczyta krawiecky szkole zawodowa. Po wybuchu wojny korzystata
z fachu, by dorobi¢ pare groszy.

We wrzesniu 1942 r. Maria Wojtyszyn, siostra cioteczna Heleny, poprosita
Jakubowskich o ukrycie dziewiecioletniej Reny Akselrad, corki jej przyjaciotki.
Mlodszg siostre Reny, szeScioletnig Janine, Maria wzieta do siebie. Ojciec dziewczy-
nek zginat zaraz po wkroczeniu Niemcow do Lwowa. Matce, zamknietej w getcie,
udato sie znalez¢ dzieciom kryjowke po , aryjskiej” stronie. Sama niebawem zgineta.

Poczatkowo Reny nie ukrywano. Chodzita z Jakubowskimi do kosciota, przed-
stawiano ja jako kuzynke. Gdy nasilily si¢ represje wobec Zydéw, przestata wycho-
dzi¢ z domu, przed go$¢mi musiata chowac sie na strychu. Sasiadka z naprzeciwka
doniosta Niemcom, ze w domu Jakubowskich przebywa ,,nadprogramowe” dziecko.
Zandarmi zrobili rewizje. Na szczeécie nie zajrzeli na strych.

Po wkroczeniu Rosjan rodzice Heleny oddali Rene do nowo powstatego domu
dla zydowskich sierot. Kilka lat pdzniej na zaproszenie cioci Rena pojechata do Izra-
ela. Tam wyszla za maz, pracowala jako ksiegowa, wychowata trzy corki i syna. Dwa
lata przed $miercig zdazyla zobaczy¢ sie z Heleng Depa i jej mezem Kazimierzem —
zaprosita oboje do Izraela.

Zmarta jesienia 1997 roku.

Person she helped: Rena Akselrad (Rena Avidar). The Title of Righteous and the
Yad Vashem Medal: 1993

Helena Depa lived with her parents, her husband, and her younger brother in
Lviv. Her father was a tram driver, and her mother was a housewife. In 1939,
Helena graduated from a vocational sewing school, and after the war broke out, she
used the trade to earn some money on the side.

In September 1942, Maria Wojtyszyn, Helena’s cousin, asked the Jakubowskis
to hide nine-year-old Rena Akselrad, a friend’s daughter. Rena’s younger sister, six-
year-old Janina, was taken in by Maria herself. Rena’s father had died soon after the
Germans entered Lviv, while her mother, stuck in the ghetto, had managed to
arrange a hiding place for her children on the Aryan side and died shortly thereafter.

Initially, Rena was not kept in hiding. She would go to church with the
Jakubowskis, introduced as their cousin. When the persecution of Jews escalated,
she stopped leaving the house and had to hide in the attic if any visitors came to the
house. The neighbour from across the street informed the Germans that there was
an ‘extra’ child staying with the Jakubowskis. Luckily, during the inspection the po-
lice did not think to search the attic.

After the Russian army entered the city, Helena’s parents placed Rena in a
newly-formed orphanage for Jewish children. Several years later, invited by her aunt,
Rena left for Israel. She married there, found work as an accountant, and raised
three daughters and a son. Two years before she died she managed to meet Helena
Depa and her husband, Kazimierz, again, and invited the couple to visit Israel. She
died in the autumn of 1997.
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Stefania Dubiniecka i Albin Dubiniecki z Anig Szpanowska, fot. archiwum rodzinne




Albin Dubiniecki

ur./b. 1896, zm./d. 1952

Stefania Dubiniecka

ur./b. 1900, zm./d. 1958

Osoba, ktorej udzielili pomocy: Anna Szpanowska. Tytul Sprawiedliwego i medal
Yad Vashem: 1989

15 maja 1943 r. w Warszawie, gdy dogorywato Powstanie w Getcie, granatowy
policjant wynidst z plonacej dzielnicy niemowle. Pod murem oddzielajacym getto
od , aryjskiej” czeSci Warszawy przekazat je Albinowi Dubinieckiemu. Zawiniete
w tachmany dziecko miato do ubranka przyczepiong matg kartke z napisem: ,Anna,
13 pazdziernika 1942 r.”.

Albin Dubiniecki, major Wojska Polskiego w stanie spoczynku, pracowat jako
robotnik w fabryce w Ursusie. Ukrywat sie od poczatku wojny, byl takze zaprzysie-
zony w Armii Krajowej. Ze swoja zong mieszkal na ul. gen. Zajaczka 22a/1, w war-
szawskiej dzielnicy Zoliborz.

Po latach Anna Szpanowska wspomina swoich przybranych rodzicow:

,Byli ludzmi w wieku, ktoéry wyraznie wskazywal, ze nie moga juz mie¢ mate-
go dziecka, niemniej postanowili uratowaé mnie, dajac mi kochajacy i ciepty dom
oraz stwarzajac wszelkie pozory, iz jestem ich dzieckiem”.

Zarejestrowali niemowle jako katolickiego podrzutka. Odpowiednie dokumen-
ty Dubinieccy otrzymali z Domu Dziecka im. ks. Gabriela P. Baudouina.

Wraz z przybranymi rodzicami Anna przezyta Powstanie Warszawskie. Po woj-
nie Dubinieccy zapewnili jej peten mitosci dom, jednak traumatyczne przezycia
sprawity, ze zmarli do§¢ mlodo, w latach 50., osierocajac tym samym swoje dziecko.
Stefania tuz przed $miercig wyjawita corce prawde o jej pochodzeniu. Jednak Anna
nigdy nie dowiedziata sie, kim byli jej biologiczni rodzice.

To Anna Szpanowska podjeta starania o uhonorowanie Albina i Stefanii
Dubinieckich tytulem Sprawiedliwych wérod Narodow Swiata.

Person they helped: Anna Szpanowska. The Title of Righteous and the Yad
Vashem Medal: 1989

On May 15th, 1943, when the Warsaw Ghetto Uprising was in its last throes,
a Blue Policeman rescued a baby from the burning streets. By the wall separating
the ghetto from the ‘Aryan’ part of Warsaw, he gave the baby to Albin Dubiniecki.
The rags the child was wrapped up in had a piece of paper attached to it, with the
words: “Anna, October 13th, 1942”, written on it.

Albin Dubiniecki, a retired major in the Polish Army, was a labourer in the
Ursus factory. He went into hiding early in the war and joined the Home Army. He
and his wife lived on 22a/1 Gen. Zajaczka Street, in Warsaw’s Zoliborz district.

“At their age, it was clear that they could no longer have a child of their own,”
Anna Szpanowska recalls of her foster parents, “but they decided to save me, giving
me a warm, loving home and in every way behaving as if I were their own child.”

The couple registered the child as a Catholic foundling, and the necessary
documents were supplied by the Father Baudouin orphanage.

Anna and her foster parents survived the Warsaw Uprising. After the war, the
Dubinieckis became a loving family, but their traumatic experiences was a cause of
their deaths at a fairly early age, in the 1950s, orphaning their adopted child.
Shortly before her death, Stefania revealed Anna's true origin to her. Anna never
found out who her biological parents were.

It was Anna Szpanowska who initiated the process of awarding Albin and
Stefania Dubiniecki with the title of Righteous Among the Nations.
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Janusz Durko, fot. Jacek Rajkowski




Janusz

r./b

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Jozef Gronka (Jakub Hersz Szpiro),

Leon Rytowski, , Irena” Launberg i jej piecioletni syn, Aleksander Wegierko,
Wactaw Marciniak (Wolf Folman), jego zZona (z domu Szpiro) i ich kilkuletni syn
oraz ok. 20 innych osob pochodzenia zydowskiego. Tytul Sprawiedliwego i medal
Yad Vashem: 1989

Janusz Durko, syn socjalisty, wychowat si¢ w srodowisku lewicowych dziata-
czy. Od dziecka przystuchiwat sie politycznym dyskusjom dorostych. Sprawily one,
ze do dzi$ nie miesci mu si¢ w glowie wykluczanie ludzi ze wzgledu na narodowos¢.

Studiowat histori¢ na Uniwersytecie Warszawskim w okresie, ktory, jak mowi,
okryt uczelnie wstydem. Widziat getto tawkowe, ktorego pilnowata oenerowska mio-
dziez za pomoca kijow zakonczonych zyletkami. Na znak solidarnosci z przeslado-
wanymi siadal w tawkach wyznaczonych dla Zydéw. Razem z Zydami uciekal przed
endeckimi bojéwkami.

Gdy wybuchta wojna, pracowatl z ojcem w Spolecznym Przedsiebiorstwie Bu-
dowlanym. SPB zatrudnialo wielu Zydow.

,Nie, nie ukrywali sie. Chodzili po ulicy. To jest zdumiewajace, bo o tym si¢
nie pisze i nie moéwi, ze w tej Warszawie moglo by¢ co$ takiego jak taka enklawa,
zamkniete $rodowisko, w ktérym w ogole nikomu nie przyszto do glowy p6jsé
do getta. Wszyscy przezyli”.

W swietle innych relacji jeszcze bardziej zdumiewa, ze nikomu nie przyszlo
do glowy zadenuncjowaé wspotpracownikow. Nie tylko oni mogli liczy¢ na solidar-
n0$¢ rodziny Durkow. Przez kolejne mieszkania Janusza i jego zony Janiny przewi-
neto sie wielu uciekinieréw z getta. Janina Durko pomagata im znalez¢ prace. Gdy
komus grozito niebezpieczenstwo sasiedzkiej denuncjacji, Durkowie wyszukiwali
kolejne schronienia: inne mieszkanie, siedzibe SPB, przysposobiony garaz na Sena-
torskiej.

Wiekszos¢ ich podopiecznych przezyta. Pan Janusz wszystkich doskonale pa-
mieta. Smieré tych, ktorzy nie przetrwali, wspomina jak $mier¢ bliskich.

Janusz Durko byt w latach 1951 — 2003 dyrektorem Muzeum Historycznego
m. st. Warszawy. Otrzymal ponad trzydzieSci polskich i zagranicznych odznaczen
za zastugi dla kultury.

Durko

. 1915

People he helped: Jozef Gronka (Jakub Hersz Szpiro), Leon Rytowski, “Irena”
Launberg and her five-year-old son, Aleksander Wegierko, Wacltaw Marciniak
(Wolf Folman), his wife (née Szpiro) and their several-year-old son, and around
20 other people of Jewish descent. The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1989

Janusz Durko, whose father was an avowed socialist, was raised among leftist
activists, and had listened in to the adults’ political discussion almost since birth.
This contributed to his strong conviction that it is inconceivable to reject people on
the basis of their ethnicity.

He was studying history at the University of Warsaw at a time which, in his
own words, brought shame on the institution. He witnessed ‘ghetto benches’ over-
seen by the youth of the National Radical Camp, who carried clubs fitted with
razor-blades. To show his solidarity with the persecuted minority, he would sit on
the benches ‘designated’ for Jewish students, and was also on the run from the na-
tionalist squads, along with Jews.

When the war broke out he was working with his father at Warsaw’s
Spoteczne Przedsiebiorstwo Budowlane construction company. A number of Jews
were employed by the SPB.

“No, they did not hide. They walked around openly. ... It’s astonishing, you
don’t hear anything about that, nobody writes about it ... that Warsaw had anything
like this enclave, a closed environment, where no one even considered going to the
ghetto. ... all of them survived.”

What is even more astounding, in light of the other accounts, is that no one
sought to denounce their co-workers. They were not the only ones who could count
on the Durkos’ aid. Numerous fugitives from the ghetto spent at least some time in
the apartments occupied by Janusz and his wife, Janina. Janina Durko would help
them find employment, and when someone was in danger of being denounced by
the neighbours, the Durkos would seek out other hideouts: another apartment, the
offices of the SPB, or a specially-prepared garage on Senatorska Street.

Most of those they looked after lived through the occupation. Mr Durko re-
members them all. He felt the deaths of those who did not survive, as strongly as if
they were the deaths of members of his own family.

Between 1951 and 2003, Janusz Durko was the director of the Historical Mu-
seum of Warsaw. He has been decorated with over thirty Polish and foreign orders
for his merits in the field of culture.
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Marianna Gajowniczek, fot. Krzysztof Pacholak
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Marianna Gajowniczek

z d./née IMIOEEK, ur./b. 1933

Osoby, ktorym udzielila pomocy: Leon Weinstein, Bronistawa Szafran. Tytul
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1991

— Wujek kochany! Ja ciebie szukam! Chodz do domu! Mama czeka z obiadem!
— dziesiecioletnia Marianka, ptaczac, przedarta sie przez kordon Niemcow i dopadta
Leona Weinsteina stojacego w grupie mezczyzn zgromadzonych do wywdzki. Pan Le-
on nachylit sie, wziat ja na rece i wyszedt z ttumu.

Po latach Marianna Gajowniczek relacjonuje:

,W domu catowal mnie i ptakal. Powiedziat, ze... nigdy nie zapomni. O Mary-
si szczegblnie bedzie pamietal: <W ostatniej chwili uratowata mi zycie»”.

Rodzina Imiotkéw ukrywata uciekinieréw z getta — Leona Weinsteina i jego
szwagierke Bronistawe Szafran — od sierpnia 1943 1. W suterenie na Saskiej Kepie
przygotowano dwie kryjowki: w szafie i w weglu. Czestawa, matka Marianny, utrzy-
mywala rodzine i ukrywanych, piorac po nocach i sprzatajac. Ojciec, Antoni, chory
na gruzlice, pracowal tylko dorywczo. Dziewczynka pomagata matce.

,Pamigtam rewizje w nocy... Matka mnie budzila, otworzyla drzwi od klatki
schodowej. Pan Leon juz zdazyl uciec, ojciec schowal go do kryjowki w piwnicy,

a sam z panig Bronig i innymi osobami uciekli na ogrod innymi drzwiami... Pamie-
tam, jak ja szlam pierwsza, bo zawsze mnie mama pierwsza wystawiata. Matka

za mng. A za nig szto gestapo, Niemcy... Kiedy wesztam do piwnicy, to zastonitam
kryjowke sobg”.

Innym razem kolezanka Marianny zauwazyla przez okno sutereny jaka$ po-
sta¢. Marianna schowata ,wujka” Leona do szafy, zaprosita kolezanke do mieszkania
i przekonata, Ze co$ sie jej wydawato.

,Ja miatam po prostu to wpajane, ze nie ma znaczenia, jaki cztowiek... Jesli
ktokolwiek znajdzie si¢ w trudnej sytuacji zyciowej, to masz do tego cztowicka wy-
ciggna¢ pomocng dton”.

Leon i Bronistawa wyszli z ukrycia we wrzesniu 1944 1. Przezyli wojng.

People she helped: Leon Weinstein, Bronistawa Szafran. The Title of Righteous
and the Yad Vashem Medal: 1991

“My dear uncle! I was looking for you! Come on home, mum’s waiting with
dinner!” cried ten year old Marianna, forcing her way through the line of German
soldiers, and reaching Leon Weinstein, who was standing among the men rounded
up for transport. Leon stooped down, picked her up, and they left the crowd. “Back
home he was kissing me and crying [with joy].” Marianna Gajowniczek recounted
later.

“He said ... he would never forget, especially Marianna, ‘She saved my life at
the last moment.””

From August 1943, the Imiolek family were hiding two fugitives from the
ghetto, Leon, and Bronistawa Szafran, Leon’s sister-in-law. Two hideouts were pre-
pared in the closet and under the coal, in the Saska Kepa basement apartment.
Czestawa, Marianna’s mother, provided for her family and for the hidden, by wash-
ing and cleaning. Her father, Antoni, suffered from tuberculosis and could only work
occasionally. Marianna helped her mother.

“T remember one search at night. ... Mother woke me up and opened the stair-
case door. Leon already got away, father hid him in the cellar hideout, and then he
and Bronistawa and others escaped to the garden through the back door. ... I re-
member I went first, mum would always have me walk in front. Mum behind me.
And behind her the Gestapo, the Germans ... When I got to the cellar, I stood in
front of the hideout.”

On another occasion Marianna’s schoolmate, looking in through the window
to the apartment, noticed a male figure inside. Marianna asked “uncle” Leon to hide
in the closet, asked the girl to come in, and convinced her she was mistaken.

“T was just taught that it didn’t matter what person, that if any person was in
a difficult situation, you were supposed ... to lend him a helping hand.”

Leon and Bronistawa left their hideout in September 1944. They survived the
war.
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Stanistaw Galas, fot. Jacek Rajkowski
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Stanistaw Galas

ur./b. 1923

Osoby, ktorym udzielil pomocy: Dawid Efrajmowicz, trzy kobiety, dwoje dzieci,
kobieta (prawdopodobnie taczniczka z getta) i jej maz. Tytul Sprawiedliwego
i medal Yad Vashem: 1985

Rodzina Galas6w mieszkata w Warszawie na Ogrodowej. Po wybuchu wojny
ulica znalazta sie w obrebie budowanego getta, wiec Galasowie wymienili sie miesz-
kaniami z trzema Zydéwkami z ulicy Brzeskiej.

Pierwotne wlascicielki jeszcze na Brzeska wrocily — tym razem jako uciekinier-
ki szukajace kryjowki dla siebie i swoich dzieci. Zostaly tam p6t roku, dopoki nie
wysledzit ich szmalcownik. Wpadata tam takze taczniczka z getta — zawsze na chwi-
le, gbra na jedna noc, skorzystaé z balii i mydta, przepra¢ ubrania. Przed $miercig
adres Galasow przekazata mezowi. Ten poprosit o schronienie na Brzeskiej p6t roku
po upadku Powstania w Getcie, bo z kryjéwki wsrod ruin wygonit go mroz. Tam
wreszcie, na pawlaczu, przemieszkal kilka miesiecy Dawid Efrajmowicz, z ktorym
Stanistaw bedzie miat kontakt przez cate zycie.

Stanistaw Galas opowiada:

,Na bazarze [Rozyckiego — przyp. red.] poznalem tego chtopaka. On z siostra
przychodzil, bo wtedy bardzo duzo przychodzito, bo to przeciez nedza byta strasz-
liwa i wypedzato ludzi. Narazali sie, bo to przeciez opuszczanie getta grozito
Smiercig”.

Stanistaw wstapil do AK. Byt w niej 3 lata. Ratowanie Zydow traktowat jako
,polecenie wtadz i forme walki z okupantem”.

,Miatem ten Biuletyn Informacyjny Armii Krajowej, otrzymywalem kazdy
i tam bylo polecenie, zeby nie szkodzi¢, no i zeby, w miare mozliwos$ci, pomagac. Bo
nie mogli przeciez nakaza¢ pomagania, bo to jest juz przeciez narazanie ludzkiego
zycia, wiec jezeli kto§ moze i chce, to powinien pomagaé, a kategorycznie nie wolno
szkodzi¢”.

W 1943 r. podczas Powstania w Getcie Warszawskim ojciec Stanistawa, Jan
Galas, pomagal wyprowadza¢ Zydéw z kanatoéw na ,aryjska” strone. Kryjowka,

w ktorej czekali na transport, zostala zdemaskowana. Niemcy zabrali wszystkich.
Slad po Janie Galasie zaginal.

People he helped: Dawid Efrajmowicz, three women, two children, an unknown
woman (probably a courier from the ghetto) and her husband. The Title of
Righteous and the Yad Vashem Medal: 1985

The Galas family lived in Warsaw, on Ogrodowa Street. After the war broke
out, the street was made part of the newly-built ghetto, forcing the Galas family to
move, and they exchanged apartments with three Jewish women living on Brzeska
Street. The three owners later returned to the apartment, as fugitives seeking shelter
for themselves and their children. They stayed there for six months, until a black-
mailer learned of their presence. From time to time, the Galas family would also
shelter a courier from the ghetto. She would only always stay for a short while,
never more than one night, just enough for her to have a bath, and to wash some
clothes. Before her death, she gave the address of the apartment to her husband. He
asked for shelter on Brzeska Street six months after the fall of the Ghetto Uprising,
having been forced out of his hideout in the ruins by the freezing cold. Dawid Efraj-
mowicz also stayed in the same apartment for several months, hidden in a wardrobe
under the ceiling. He remained in touch with Stanistaw for the rest of his life.

“T met this boy at the [Rézycki’s] bazaar. He came with his sister, there were
lots of people who came there at that time. There was terrible poverty and it forced
people to go out, risking a lot, because leaving the ghetto [and going to] the Aryan’
side was punishable by death.”

Stanistaw joined the Home Army, and served for three years. He considered
saving Jews as, ‘an order from the authorities and a form of opposing the invaders.’

“T had this Information Bulletin from the Home Army, I used to get every one,
and there was an order not to cause any harm, and if at all possible, to help. They
couldn’t force people to help, because that would be risking human lives, so if some-
one wanted to, they could help, but in no way was it allowed to cause any harm.”

In 1943, during the Ghetto Uprising, Stanistaw’s father, Jan Galas, helped to
bring the Jews out to the ‘Aryan’ side through the sewers. The hideout in which his
group was waiting to be moved was discovered. The Germans took everybody, and
all trace of Jan Galas was lost.
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Marian Garbulinski, fot. Ewa Seniczak-Scibior




Andrzej Garbulinski

ur./b. 1884, zm./d. 1943

Wiladystaw Garbulinski

ur/b. 1922, zm./d. 1943

Marian Garbulinski

ur/b. 1927

Osoby, ktorym udzielili pomocy: Sara, Maier i Chana Elfenbein. Tytut
Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1997

Wspomina pan Stanistaw Garbulinski, syn Andrzeja, brat Wtadystawa i Ma-
riana:

,Przyszli do nas w nocy i prosili ojca, aby dat im troche zywnosci”.

Pan Stanistaw z rodzicami, Zofia i Andrzejem, oraz bratem, Wladystawem,
mieszkal wtedy w Czermnej pod Jastem. Uciekinieréw bylo troje: Sara Elfenbein
z synem Maierem i corka Chang. Zydzi pozostawali u nich przez jakis czas, zeby sie
ogrzaé, a pozniej zaczeli prosi¢ o schronienie. Ojciec sie zgodzit. Chana — Hania —
mieszkata z Garbulinskimi. Jej matka z bratem urzadzili sobie kryjowke w stajni,
do ktorej ojciec pana Stanistawa przynosit jedzenie. W ciggu dnia ukrywajacy sie sie-
dzieli w schronie.

, W nocy gdzie$§ wychodzili, ale nie moéwili, dokad idg”.

W kwietniu 1943 r., gdy ukrywajacy sie opuscili swe schronienie, do gospodar-
stwa Garbulinskich przyjechato kilkunastu uzbrojonych Niemcéw. Rozpoczeli rewi-
zje. Jeden z nich powiedzial, ze szukaja Zydéw.

,Nic mi nie wiadomo o tym, kto z sgsiadéw ich zawiadomit”.

Odkryli pusty schron w stajni, a potem dostrzegli Zydow, ktorzy szli w strong
obejscia. Wszystkich zabili. Aresztowali Andrzeja Garbulinskiego i jego najstarszego
syna, Wtadystawa. Andrzej zostal przewieziony do wiezienia w Jasle i rozstrzelany.
Wtadystaw znalazt sie w wiezieniu przy Montelupich w Krakowie. Zamordowano go
w nieznanym miejscu latem 1943 r.

People they helped: Sara, Maier and Chana Elfenbein. The Title of Righteous
and the Yad Vashem Medal: 1997

“They came to us one night,” recalls Stanistaw Garbulifiski, Andrzej’s son and
brother of Wtadystaw and Marian, “and they asked my father for some food.”

Mr Garbulinski lived in Czermna near Jasto, with his parents Zofia and
Andrzej, and his brother Wtadystaw. Three Jewish fugitives: Sara Elfenbein, her son
Maier, and daughter Chana stayed for a while, to warm up a bit, but soon started
asking for shelter. Father agreed. Chana lived with the Garbulifiskis while her
mother and brother made themselves a hiding place in the barn. Mr Garbuliniski’s
father brought them food. During the day the fugitives remained in hiding.

“They would leave at night, but never said where they were going.”

In April 1943, when they left their hiding place, several armed Germans ar-
rived at Garbulinskis’ and started a search. One of them said they were looking for
Jews.

“T have no idea which neighbour had called them.” said Mr Garbulinski.

They discovered the empty hideaway, and then spotted the Jews on their way
back. They killed them all. Andrzej Garbuliiski and his eldest son, Wtadystaw, were
arrested. Andrzej was transported to the prison in Jasto and executed. His son ended
up in the prison at Montelupich Street in Krakéw. He was murdered at an unknown
place in summer of 1943.
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Sokoléw Matopolski, budynki dawnej szkoly. Tutaj, na podworku szkolnym niemieccy zandarmi zastrzelili Karoling Marciniec i Bartlomieja Gielarowskiego, fot. Michat Kalisz, 2009
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Bartlomiej Gielarowski

ur/b. 1871, zm./d. 1943

Karolina Marciniec

ur./b. 1901, zm./d. 1943

Osoby, ktorym udzielili pomocy: Josef Fischman, Berek Kahner, Mojzesz i Leizer
Krautowie, mezczyzna o imieniu Meilech, kobieta o nieznanym imieniu
i nazwisku

Budynek szkoty w Sokotowie Matopolskim w czasie okupacji postuzyt Niem-
com za posterunek zandarmerii. W lecie 1943 r. mniej wiecej przez miesigc stacjo-
nowat tam takze oddziat niemieckich esesmanéw. Sokotéw byt ich bazg wypadows,
z ktdrej wyruszali na akeje pacyfikacyjne do okolicznych wsi.

W jednej z nich, pobliskiej Trzebusce, od lata 1942 1. Barttomiej Gielarowski
wraz z Karoling Marciniec ukrywali Josefa Fischmana, Berka Kahnera, Mojzesza
i Leizera Krautéw — wszystkich z Sokotowa Matopolskiego — a takze Meilecha ze wsi
Nienad6éwka oraz kobiete o nieznanym imieniu i nazwisku.

W zimie podopieczni polskiej pary przebywali w domu, a latem w stodole,
na strychu lub w kryjéwce wykopanej w ogrodzie i przykrytej gateziami.

W niedziele 26 lipca 1943 r. dom Gielarowskiego i sasiednie posesje zostaty
otoczone przez esesmandw. Barttomiej Gielarowski i Karolina Marciniec oraz ukry-
wajacy sic u nich Zydzi zostali aresztowani i przewiezieni furmanka do Sokotowa.
W trakcie przesluchania wydato sie, ze Polacy pomagali Zydom ukrywa¢ sic.

Nastepnego dnia razem z czworgiem Zydow (trzema mezczyznami i kobiets)
oboje Polakéw rozstrzelano na podwoérku szkoty w Sokotowie i tam ich pogrzebano.
W kilka dni po zabojstwie zwloki ofiar zostaty przez Niemcéw wydobyte z grobu
i spalone.

People they helped: Josef Fischman, Berek Kahner, Mojzesz and Leizer Kraut,
a man named Meilech, a woman of an unknown name

The schoolhouse in Sokot6w Matopolski, served as a military police station
for the Germans during the war. For about a month during the summer of 1943, a
squad of the SS was also stationed there. Based in Sokotéw, they would conduct
pacification operations in the neighbouring villages.

From the summer of 1942, in the nearby village of Trzebuska, Barttomiej
Gielarowski and Karolina Marciniec hid Josef Fischman, Berek Kahner, Mojzesz and
Leizer Kraut, all former residents of Sokoléw Matopolski, a man named Meilech
from the village of Nienadéwka and an unidentified woman.

In winter the fugitives staying with the Polish couple would live in the house,
and during the summer they would hide in the barn, the attic, or a hideout, dug in
the garden and covered with branches.

On Sunday, July 26th, 1943 Gielarowski’s house and the neighbouring house-
holds were surrounded by the SS. Bartlomiej Gielarowski and Karolina Marciniec,
along with the Jews they were hiding, were arrested and taken to Sokotéw in a cart.
Interrogation revealed that the Poles had been helping the Jews.

The next day the couple and four Jewish captives (three men and a woman)
were executed in the courtyard of the Sokotéw school and buried there. Several days
later the Germans exhumed and burned the bodies.

61 www.sprawiedliwi.org.pl www.righteous.pl



62

Eleonora Golen, fot. archiwum rodzinne



Eleonora Golen

z d./née WojNAROWICZ ur./b. 1908, zm./d. 1943

Osoba, ktorej udzielila pomocy: Anna Parzyczewska

Malzenistwo Parzyczewskich, z pochodzenia Zydzi, prowadzilo przed wojng za-
ktad fryzjerski w Bieczu. Eleonora Golen korzystala z ich ustug, stad znata ich cor-
ke, Anne. W 1942 r. dziesiecioletnig Anne przyprowadzita do Eleonory znajoma Pa-
rzyczewskich. W imieniu rodzicéw dziecka poprosita o opieke nad mats. Eleonora
zgodzila sie. Jej maz, mieszkajacy w Harklowej, gdzie pracowat, znat i aprobowat de-
Cyzj€ zony.

W grudniu 1942 r. Eleonora wraz z Anng zostaly aresztowane przez gestapo
i przewiezione do wiezienia w Jasle. Dziewczynke rozstrzelano 10 grudnia, a po mie-
siecznym $ledztwie wydano wyrok na Eleonore. Jej egzekucja miata pokazowy cha-
rakter. 5 stycznia 1943 r. Eleonora Golen zostata wyprowadzona pod mur wiezienia
w Jasle i rozstrzelana. Rodzinie nie pozwolono zabra¢ ciata. Do dzi§ nieznane jest
miejsce jej pochowku.

Person she helped: Anna Parzyczewska

The Parzyczewskis, who were of Jewish descent, had a hairdressing salon in
Biecz before the war, and since Eleonora Golen used to go there, she knew their
daughter Anna. In 1942, an acquaintance of the Parzyczewskis brought ten-year-old
Anna to Eleonora. She asked her on behalf of the girl’s parents to take care of Anna.
Eleonora agreed. Her husband, who lived in Harklowa, where he worked, knew
about everything and accepted his wife’s decision.

In December 1942, Eleonora and Anna were arrested by Gestapo and put in
prison in Jasto. The girl was shot on 10th December. After a month long trial,
Eleonora was sentenced and on 5th January 1943, she was shot in a show execution
by the prison wall. The family was not allowed to take the body. The place of her
burial still remains unknown.
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Janina Grabowska, fot. Jacek Rajkowski

64



Janina Grabowska

z d./née STOLARSKA, ur./b. 1909

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Irena Mikelberg (przybrane nazwisko:
Kowalska), Regina Mikelberg (przybrane nazwisko: Stanistawa Kowalska). Tytul
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1994

Gdy warszawskim Zydom kazano zamieszka¢ na terenie getta, gdzie umierali
z glodu, wycienczenia i chor6b, Janina Grabowska dostarczata zywnos¢ i leki rodzi-
nie swojej kolezanki, Reginy Mikelberg. W 1943 r. ta poprosila ja, by wydostata zza
muru jej siostre, Irene.

Opowiada Janina Grabowska:

,Zdecydowatam sie jechac do fabryki Sztajera po Irene. Zdazytam! Kiedy za-
czeli wychodzi¢, wsunetam sie do szeregu, przytaczyla sie Irena i udato sie na Dwor-
skiej, na zakrecie, uciec i schowac sie tak, ze zandarmi nie zauwazyli”.

Uciekinierka zamieszkata w domu Janiny i jej meza, Jézefa Dubniaka. Wkrot-
ce dotaczyla do nich Regina, cudem ocalata z transportu do Treblinki.

Dubniak byt Zotnierzem AK. Niebezpieczenistwo nalotu Niemc6éw na jego dom
rosto, dlatego siostry Mikelberg, wyposazone w falszywe kenkarty, jeden jedyny raz
wyszly na ,aryjska” ulice, by ukry¢ sie w kolejnym domu, tym razem u Balbiny Sto-
larskiej, matki Janiny.

Dzi$ pani Grabowska mieszka w domu spokojnej starosci dla kombatantow
na warszawskiej Woli.

People she helped: Irena Mikelberg (assumed name: Kowalska), Regina
Mikelberg (assumed name: Stanistawa Kowalska). The Title of Righteous and the
Yad Vashem Medal: 1994

When the Warsaw Jews were ordered to move into the ghetto area, where peo-
ple were dying of starvation, exhaustion, and disease, Janina Grabowska supplied
food and medicine to the family of her friend, Regina Mikelberg. In 1943 Regina
asked Janina to rescuse her sister, Irena, out of the ghetto.

“Twent to the Stayer factory to get Irena and I made it just in time! When
they began to come out, I slipped into the column, Irena joined me and on the cor-
ner of Dworska Street, we managed to escape and hide without the police noticing.”

Irena lived at the house of Janina and her husband, J6zef Dubniak. They were
soon joined by Regina, who miraculously escaped being tansported to Treblinka.

Dubniak was a soldier with the Home Army, and as the risk of their house
being searched grew, so the Mikelberg sisters, equipped with forged identity cards,
ventured out onto the ‘Aryan’ streets for the first and only time, in order to hide at
another house, belonging to Balbina Stolarska, Janina’s mother.

Mrs Grabowska is currently living at a veterans nursing home in Warsaw’s
Wola district.
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Tadeusz Grzesiak, fot. archiwum rodzinne




Tadeusz Grzesiak

ur./b. 1912, zm./d.1998

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Nechume Szwarcblat (po mezu: Zofia Grzesiak),
Wanda Lotter (z d. Grzesiak). Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1995

Na Wolyn niemiecka okupacja dotarta w 1941 r.

Tadeusz Grzesiak napisal we wspomnieniach:

,Poniewaz w latach 1933-1935 bylem wieziony za dzialalno$¢ komunistyczng,
zdawatem sobie sprawe, ze gdy przyjda Niemcy, to ukrainscy nacjonali$ci wydadza
mnie i bez sadu zostane rozstrzelany. Postanowitem zmieni¢ miejsce zamieszkania.

Bytem kowalem i to dawato szanse przezycia, chociaz samemu bytoby mi fa-
twiej niz z rodzing i obcigzeniami narodowosciowymi Nechume i jej péttorarocz-
nym dzieckiem. Uwazalem jednak, ze jako czlowiek zwalczajacy antysemityzm
mam obowigzek uratowaé przynajmniej dwoje zagrozonych ludzi”.

Nechume Szwarcblat i jej corke Wande urodzong w 1939 r. Grzesiak znat
z sgsiedztwa. Ojciec Nechume byt kantorem w synagodze. Tadeusz zaproponowat
Nechume i Wandzie opieke. Zdobyt dla nich polskie papiery. Nechume wystepowata
odtad jako Zofia, zona Tadeusza. Tak zostato do §mierci obojga.

Mowi corka, Wanda Lotter:

,To bylo znakomite matzenistwo. Rodzina bardzo prawych ludzi. Moge czué sie
tylko szczesliwa, ze rodzine mi sie przydarzylo mie¢ wspaniata”.

W 1943 r. Grzesiakéw, wraz z innymi uciekinierami przed UPA, zestano
do obozu pracy na terenie Austrii. Tam doczekali wyzwolenia. Po wojnie 8 lat miesz-
kali w Pile, potem przeniesli sie do Lublina, gdzie Tadeusz Grzesiak skoniczyl studia
ekonomiczne.

,,Pewnego dnia przychodzi dyrektor kopalni kruszywa, u ktérego pracowat moj
ojciec, pan Lotter. Kiedy prosit o moja re¢ke mame, przyniost jej ni mniej ni wiccej
tylko ksigzke «Zmierzch Izraela» [antysemicki paszkwil przedwojennego dziatacza
narodowego — przyp. red.]. I moja matka, pamietam to jak dzi§, méwi: «Prosze pana.
Ja jestem Zydowka». W ten sposob ja sic dowiaduje, jaka naprawde jest moja
rodzina”.

Wanda Lotter mieszka w Lublinie. Tadeusz Grzesiak zmart w 1998 r., Zofia
Grzesiak — w 2004.

People he helped: Nechume Szwarcblat (married name: Zofia Grzesiak),
Wanda Lotter (née Grzesiak). The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal:
1995

German occupation reached Volyn in 1941.

“Since I had been imprisoned for communist activities in 1933-1935, I real-
ized that, when the Germans came, I would be turned in by the Ukrainian national-
ists and put before a firing squad. I decided to leave.” writes Tadeusz Grzesiak in his
memoires.

“T had a chance of survival because I was a blacksmith. It would have been
easier if I was alone, rather than with Nechume and her year-and-a-half old child,
and the burden of her nationality. Yet, as a person fighting against
anti-Semitism, I believed it was my duty to rescue at least two people.”

Nechume Szwarcblat and her daughter Wanda, who was born in 1939, were
Grzesiak’s neighbours, and Nechume’s father was a cantor in a synagogue. Tadeusz
offered Nechume and Wanda his help by organising Polish documents for them.
From then on, ‘Zofia’ was Tadeusz’s wife, and they remained this way until the end
of their lives.

“Tt was a perfect marriage, a family of righteous people. I couldn’t be happier
for having such a family.” says Wanda Lotter, the daughter.

In 1943 the Grzesiaks, together with other refugees flecing from the Ukrain-
ian Insurgent Army were transported to a labour camp in Austria, where they lived
for the rest of the war. After the war, they spent 8 years in Pila, then moved to
Lublin, where Tadeusz Grzesiak graduated in economics.

“Once, Mr Lotter, the director of the aggregate mine where my father worked,
came to ask my mother for my hand. He brought a copy of the book “Zmierzch
Izraela’, (Israel’s Twilight) I can remember my mother telling him, ‘T am Jewish.’,
which is how I learned the true history of my family.”

Wanda Lotter still lives in Lublin, while Tadeusz Grzesiak died in 1998, and
Zofia Grzesiak in 2004.
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Helena Gwozdowicz-Kowalewska, fot. Jacek Rajkowski




[rena Gwozdowicz

ur./b. 1923

Helena Kowalewska

z d./nee Gwozpowicz, ur./b. 1916

Osoba, ktorej udzielita pomocy: Lusia Rosen (przybrane nazwisko: Jozefa Balda).
Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1988

W 1941 r. rodzine Rosenéw zabrano do getta w Bursztynie. Niedtugo potem
na oczach czternastoletniej Lusi Rosen zgineli jej rodzice, dziadkowie i siostra.

Nim to si¢ stato, rodzina Heleny Gwozdowicz — przedwojenni sgsiedzi
Rosendw — kilkakrotnie odwiedzita getto, by przynie$¢ znajomym jedzenie. I kartke
z adresem.

Opowiada Helena Gwozdowicz-Kowalewska:

,Mama powiedziala Lusi: «Jezeliby Ci grozito jakie$ niebezpieczenistwo, to
masz tu adres w Przemyslu i przyjezdzaj do nas». Potem jezdziliémy tam na grob
ojca i zawsze staraliémy sie im podaé troche Zzywnosci, pieniedzy i ciagle ten adres”.

Z getta Lusia ucieklta. Do Przemysla dotarta pieszo. Wykonczona, glodna, z go-
raczka. Spotkany po drodze ksiadz dat jej metryke zmarlej Jozefy Batdy, rownolatki
Lusi. Potem matka Heleny wyrobila dziewczynie kenkarte na to samo nazwisko.

W Przemyslu — oficjalnie Jozefa, corka stuzacej Gwozdowiczéw — myta garnki w nie-
mieckim kasynie.

,Pamietam, ze byto jako$ tak, ze strzelanina byta w nocy, bardzo strzelali,

a rano, jak wyszliSmy na podworze, stal rosyjski zolnierz. Juz nie bylo Niemcow.
Przemysl Rosjanie mieli. No to ona byta wolna”.

Zaraz po wojnie Lusia Rosen wyjechatla do Francji, a potem, juz z mezem,
do Izraela. Helena Gwozdowicz-Kowalewska zrobita druga mature i studium na-
uczycielskie.

,Uczylam do 1974 r., potem 15 lat na p6t etatu w szkole, pracowatam
w «Spotem», bytam kierowniczky $wietlicy i biblioteki. Mam 93 lata, ale do tej pory
ucze dzieci w domu. Daje korepetycje i ucze maturzystow, licealistow, gimnazjali-
stow i ze szkoty powszechnej”.

Lusia Rosen i Helena Gwozdowicz-Kowalewska wciaz sie przyjaznig.

Person she helped: Lusia Rosen (assumed name: J6zefa Balda). The Title of
Righteous and the Yad Vashem Medal: 1988

In 1941, the Rosen family was taken to the ghetto in Burshtyn. Soon after, the
fourteen-year-old Lusia Rosen saw her parents, grandparents, and sister die.

Before this happened, Helena Gwozdowicz’s family, who had been neighbours
of the Rosens before the war, had brought them food and an address in the ghetto.

“My mother told Lusia that should she be in danger, she could come to us in
Przemysl. Later, we visited my father’s grave there and tried to bring them some
food, money, and that note with the address.” says Helena Gwozdowicz-Kowalewska.

Lusia escaped from the ghetto, and reached Przemysl on foot, exhausted, hun-
gry and with a fever. A priest she met on her way gave her the birth certificate of
Jozefa Balda, her peer who had recently died. Later, Helena’s mother organized an
identity card for her using the same name. In Przemysl, officially as Jozefa Balda,
the daughter of the Gwozdowiczs’ maid, she worked at the German officers’ mess.

“T remember I heard sounds of gunfire at night, very intense, and in the
morning, when we went out in the yard, we saw a Russian soldier. The Germans
were gone. (...) So she was free, right?”

Soon after the war Lusia Rosen left for France, and then, with her husband, for
Israel.

Helena Gwozdowicz-Kowalewska took her exams at secondary school again
and then went to a teacher’s college after the war.

“T taught until 1974, then worked part-time at school for 15 years. I worked at
‘Spolem’ where I was the manager of the youth club and library. I am 93 years old, I
still teach children at home. I give private lessons and teach secondary high school,
high school, and primary school children.”

Lusia Rosen and Helena Gwozdowicz-Kowalewska are friends.
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Irena Hamerska, fot. Krzysztof Pacholak




Irena Hamerska

ur./b. 1923

Osoba, ktorej udzielita pomocy: Szyfra Jonisz. Tytul Sprawiedliwej i medal
Yad Vashem: 1984

Mowi pani Irena Hamerska:

,Ja gralam te drugie skrzypce, nie te pierwsze. Chciatabym, Zeby to byto pod-
kreslone..., to dziecko znalazta moja znajoma”.

Pani Irena Hamerska zamieszkala z Leokadig Jaromirska we wsi Biatoteka
w listopadzie 1942 roku. Miesiac wcze$niej Leokadia $pieszac do pracy, uslyszata
w poblizu stacji kolejowej ptacz dziecka. Zabrata matq do domu.

1o byt taki barak, dlugi, dziesie¢ rodzin tam bylo. I byly tam tez male dzieci”.

Péttoraroczna dziewczynka, w czasie fikcyjnego chrztu nazwana Bogumily, ra-
zem z innymi bawila sie na podwoérku. W catym tym domu wszyscy wiedzieli.

, I moéwi sie, ze ludzie donosili, nieprawda. Kto tam donosil, to donosil, ale
wiekszo$¢ ludzi byta za tym, aby pomagad, ja to z catg stanowczoscig mowie”.

Irena i Leokadia mogly zaufa¢ nawet sasiadowi policjantowi i jego zonie.

,I ona, ta policjantowa... méwila: «Pani Ireno, niech pani przyjdzie». To ja po-
desztam do ptotu... I ona méwi: «Pani Ireno, tu jest adres rodziny tej Bogusi». Ja
mowie: «Jakiej rodziny?». Udaje, ze nic nie wiem. A ona méwi: «No, ja wiem, ja pa-
ni chce powiedzieé, tu jest adres»”.

Zaraz po wojnie Bogusie, a naprawde Szyfre Jonisz, odszukal ojciec. Rodzice
wydostali si¢ razem z nig z getta w Legionowie, gdzie przyszla na $wiat, i wszyscy
troje ukrywali sie w okolicznych lasach. Jesienig uznali, ze warunki dla dziecka sa
zbyt trudne. Porzucili malg, liczac na to, ze kto$ ja przygarnie. Matka dziewczynki
zgineta na Majdanku, ojciec przetrwal Auschwitz.

Bogusi trudno bylo rozsta¢ sie z opiekunkami. Leokadie traktowata jak matke.

,Ona nie chciata nawet stucha¢, chociaz nikt jej nie uprzedzat do niego”.

Pan Jonisz z corka wyemigrowali do Izraela. Bogusia — Szyfra do dzi$ utrzymu-
je serdeczny kontakt z pania Ireng. Leokadia zmarta w 1979 r.

The person she helped: Szyfra Jonisz. The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1984

“T was second fiddle there. I'd like it to be stressed ... the child was found by a
friend of mine.”

Irena Hamerska moved into the house of Leokadia Jaromirska in the village of
Bialoteka near Warsaw in November 1942. A month earlier, on her way to work,
Leokadia had heard a baby crying near the railway station. She took the child home.

“It was this sort of a long barrack, with ten families living there. And there
were little kids.” A one-and-a-half year old girl, named Bogumita (Bogusia) in a fake
baptism, was playing along with the other children.

“Everybody knew about it in the house. And they say there was denounciation
— that’s not true. Some did inform, but most folks were helpful, and I say this with
full conviction.” — Irena and Leokadia could even trust their policeman neighbour
and his wife.

“And the policeman’s wife ... said: ‘Irena, come up here.” So I walked up to the
fence ... And she said: ‘Irena, this is the address of your Bogusia’s family.” I said:
‘What family?’ — pretending I didn’t know anything. And she said: ‘I know, I want to
tell you, this is the address.””

Immediately after the war, Bogusia’s father came for his daughter, whose real
name was Szyfra Jonisz. It turned out the family had escaped the Legionowo ghetto,
where the girl had been born, and the three had been hiding in the surrounding
woods. In the autumn they had decided the conditions were too harsh for the infant
and had abandoned her in the hope someone would take her in. The girl’s mother
died in Majdanek, her father lived through Auschwitz.

Bogusia would not leave her guardians and she treated Leokadia as her
mother.

“She wouldn’t even listen, even though nobody tried to prejudice her against
him.” Irena recalls.

Mr Jonisz and his daughter left for Israel. Bogusia-Szyfra continues to main-
tain warm contacts with Irena. Leokadia passed away in 1979.
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Anna Iwaszkiewicz, fot. archiwum Muzeum w Stawisku/FOTONOVA



Anna Iwaszkiewicz

z d./née Lirror, ur./b. 1897, zm./d. 1979

Osoby, ktorym udzielila pomocy: bracia Marian i Natan Karwasserowie,
malzenstwo Muszkatow, Aniela Muszkat-Nowicka (pierwotnie Neufeld),
Janina Nowicka, rodzina Kramsztykow, Wieslaw Gelbardt, Aleksander Landau,
Ludwik Wertenstein, Wanda Wertenstein. Tytul Sprawiedliwej i medal

Yad Vashem: 1988

Do getta Anna Iwaszkiewiczowa weszta przez sady. Przekazata woreczek z do-
larami. Wychodzac, zgubita sie i wpadta w rece zydowskiego policjanta.

Wspomina Maria Iwaszkiewicz, corka Anny:

,Tylko moja matka potrafita takie rzeczy robi¢. Wyrwata sie, weszla do bramy.
Postata chwile, aby sie skupi¢ i opanowac, potem weszta po raz drugi do sadéw i wy-
szla juz na «aryjska» strong”.

Dolary postuzyty Natanowi i Marianowi Karwasserom za tapowke dla warty
przy bramie. Tuz przed wybuchem wojny bracia odkupili od Iwaszkiewiczow sasia-
dujaca ze Stawiskiem dziatke. Na szczeScie zabrakto czasu na sporzadzenie aktu no-
tarialnego, co umozliwito Annie powt6rng sprzedaz placu we wlasnym imieniu
i przekazanie pieniedzy do getta. Natan przedostat sie do partyzantki, Mariana za$
Anna zakwaterowala w Milanowku.

W okolicach Podkowy Lesnej ulokowala tez starsze malzenstwo Muszkatow,
trzyosobowa rodzing Kramsztykow i wielu innych. Utrzymywata kontakt z cztowie-
kiem z gminy, ktory wyrabial papiery. Za pienigdze Iwaszkiewiczow pit z Niemcami
i za wodke kupowat stempel, tzw. gape, na dokumencie.

Podwarszawskg posiadto$¢ Anny i Jarostawa wypelniata gromada tymczaso-
wych lokatoréw i, pracownikéw”. W zaktadzie ogrodniczym, jakim na czas okupacji
stato sie Stawisko, zatrudniono m.in. Kramsztykéwne. Prof. Ludwik Wertenstein
i dr Aniela Muszkat-Nowicka, uczniowie Curie-Sktodowskiej, wyktadali
Iwaszkiewiczownom przedmioty Sciste.

People she helped: the brothers Marian and Natan Karwasser, the Muszkat
couple, Aniela Muszkat-Nowicka (née Neufeld), Janina Nowicka, the Kramsztyk
family, Wiestaw Gelbardt, Aleksander Landau, Professor Ludwik Wertenstein,
Wanda Wertenstein. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1988

Anna Iwaszkiewicz got into the ghetto via the courthouse. She handed over
the bag filled with dollars, and on her way out got lost and stumbled into a Jewish
policeman.

“Only my mum could do a thing like that.” recalls her daughter, Maria
Iwaszkiewicz. “She broke free, went into a gateway, stood there a while to focus and
collect herself, then re-entered the court and left on the Aryan side.”

The money was used by Natan and Marian Karwasser to bribe guards at the
gate. Just before the war broke out, the brothers had bought a plot of land from the
Iwaszkiewiczs in Stawisko. Fortunately, there was no time to draft a notary deed,
which later allowed Anna to sell the plot and take the money to the ghetto. Natan
managed to reach the partisans, while Marian was taken to Milanéwek.

Anna also placed the elderly Muszkat couple, the three members of the
Kramsztyk family and many others, in the vicinity of Podkowa Le$na. She was in
contact with a member of the local authorities, who would prepare the IDs for her.
With the money he got from the Iwaszkiewiczs, he drank with the Germans, and
then paid them for stamping the documents in vodka.

The countryside estate of Anna and Jarostaw was filled with a throng of tem-
porary tenants and ‘employees’, and the agricultural industry that Stawisko became
during the war, employed among others, the Kramsztyks’ daughter. Professor
Ludwik Wertenstein and Dr. Aniela Muszkat-Nowicka, former students of
Curie-Sktodowska, taught science to the Iwaszkiewicz girls.
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Henryka Kabacinska-Szczesna

ur./b. 1921

Osoba, ktorej udzielita pomocy: Estera (Konstancja Krolikowska). Tytut
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1970

W kwietniu 1943 r. w getcie warszawskim bylo juz tylko 60 tys. ludzi. Ponad
400 tys. wywieziono do obozéw zagtady lub pochowano jeszcze w stolicy: zmartych
z glodu i choréb, zabitych w egzekucjach lub podczas zabaw niemieckich zolnierzy
w strzelanie do ruchomego celu. Mieszkancy wyludnionej dzielnicy zamknigtej wie-
dzieli juz, ze czeka ich $§mieré. Tajne wojskowe organizacje zydowskie przygotowy-
waly powstanie, ktére wybuchto 19 kwietnia. Bez nadziei na wygrang, lecz po to, by
umrzeé, gto§no wyrazajac swoj sprzeciw wobec Zaglady, zginaé na barykadzie, a nie
w komorze gazowej. Marek Edelman, jeden z dowddcow powstania, powiedzial po-
tem, ze zydowscy powstancy nie walczyli o zycie, lecz o rodzaj $mierci.

W tym samym czasie do domu panstwa Kabacinskich zona znajomego przy-
prowadzita corke Esterg. Nigdy wiecej jej nie zobaczyta. Prawie cala rodzina dziew-
czynki zgineta w Zagtadzie.

Estera dostata polskie papiery. Odtad byta Konstancja Krélikowsks, zwana Ko-
cig. Kuzynka z prowingcji. Dzieki temu ,nie byto konspiracji, nie byto pytai” — opo-
wiada Henryka Kabacinska-Szczesna. Henryka zaprzyjaznita si¢ z Kocig. Mama
Henryki traktowata Kocie jak kolejng corke. Gdy po wojnie przypadkiem spotkany
wujek Koci chcial wzia¢ dziewczynke pod swojg opieke, obie protestowaly.

Wspomina pani Henryka:

,Bytam wtedy w Niemczech, wywieziona tam po Powstaniu. Gdybym byta
w Polsce, nigdy bym do tego nie dopuscita. To byta moja ukochana Kocia, taka sym-
patyczna, oddana”.

Kocia wyemigrowata do Izraela. Tam wroécita do swojego prawdziwego imienia.

Zmarla kilka lat temu. Henryka zatozyta w Lodzi oddziat Polskiego Towarzystwa
Sprawiedliwych wsréd Narodéw Swiata.

Zrédlo: Ewa Drzazga, Kocia bedzie zawsze, Dziennik Lodzki, 20/4/2007

Person she helped: Estera (Konstancja Krolikowska). The Title of Righteous and
the Yad Vashem Medal: 1970

By April 1943, only 60,000 people were left in the Warsaw ghetto. Over
400,000 had been transported to extermination camps or buried in the city (for ex-
ample, those who died of disease, from starvation, by execution, or through ‘games’
played by German soldiers who would shoot moving targets). The inhabitants of the
closed district had realized their fate would be death, and secret Jewish military
groups started preparing an Uprising for 19th April. Although they had no hope of
victory, they merely wanted to ensure their own death in blatant opposition to the
Shoah; to die in battle and not in a gas chamber. According to Marek Edelman, one
of the commanders of the Uprising, they did not fight for their lives, but for the
manner in which they would die.

At that time, the wife of an acquaintance brought her daughter, Estera, to the
house of the Kabacinskas. She never saw her again. Almost every member of the
girl’s family died in the Holocaust.

Estera obtained Polish papers and became Konstancja Krolikowska, nick-
named Kocia, a cousin from the countryside. As a result of this, “There was no se-
crecy, there were no questions.” Henryka Kabacinska-Szczesna explained. Henryka,
then a young girl, befriended Kocia, and Henryka’s mum treated Kocia like her own
daughter. After liberation, when Kocia’s uncle met her by chance, and wanted to
take Kocia under his care, neither the girl nor the mother would agree.

“T was in Germany at the time, having been taken there after the Uprising. I
would never have let that happen if I were in Poland. She was my beloved Kocia, so
sweet and kind.”

Kocia left for Israel where she returned to using her real name. She died sev-
eral years ago. Henryka founded a branch of the Polish Society for the Righteous
Among the Nations in £6dz.

Source: Ewa Drzazga, Kocia bedzie zawsze [She’ll Always Be Kocia|, Dziennik
Eodzki, 20/4/2007
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Katarzyna Kazak, Sebastian Kazak

z d./née SROKA, ur./b. 1877, zm./d. 1943,

ur./b. 1870, zm./d. 1943

Agnieszka Kazak, Jozeta Siuzdak

ur./b. 1904, zm./d. 1983,

Osoby, ktorym udzielili pomocy: czworo dzieci Pinkasa Wachsa, Chana Stiller
i jej dwoch znajomych. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 2008

Mieszkali w Brzozie Krolewskiej w powiecie lezajskim. Przez jakis$ czas ukry-
wali w swoim domu czworo dzieci sgsiada — Pinkasa Wachsa. Potem ojciec dzieci
zabrat je do getta. W 1942 1. do domu panstwa Kazakéw przyszia Chana Stiller
z Lezajska. Poprosita pana Sebastiana o schronienie. Przygotowano dla niej postanie
w kacie obory.

Wspomina corka, pani Jozefa:

,,Stale tam nocowata. Przebywata w oborze wickszg cze$¢ dnia. Tylko wieczora-
mi przychodzita do nas do mieszkania, gdzie dostawala jedzenie”.

Pod koniec grudnia 1942 1. w gospodarstwie panstwa Kazakoéw pojawito sie
dwoch Zydéw w wieku okolo 30 lat. Potrzebowali pomocy. Przyszli, bo wiedzieli, ze
w tym domu zostang przyjeci. Byli znajomymi Chany Stiller. Nie zostali na state,
ale co jaki$ czas pojawiali sie na noc czy dwie.

23 marca 1943 r. pod dom panstwa Kazakow zajechali Niemcy, dwaj granato-
wi policjanci z Lezajska, Gtowala i Szczurek, oraz mieszkaniec Giedlarowej, Ukra-
iniec Drozd. Znalezli troje ukrywajacych sie Zydow. Pafistwo Kazakowie oraz ich
podopieczni zostali rozstrzelani.

, Uslyszatam strzaly od strony naszego domu. Byly to strzaly z karabinu ma-
szynowego”.

Corki przezyly, poniewaz Agnieszka pracowala wéwczas w polu, a Jozefie uda-
to sie uciec.

Ukrywaly sie na wsi u swojej dalszej rodziny, a potem w lesie i okolicznych
wioskach. Trafity do Krakowa, gdzie zglosily sie do Urzedu Pracy i zostaly wywiezio-
ne na roboty do Austrii. Do domu powrdcily jesienig 1945 r.

z d./née Kazak, ur.//b. 1923

People they helped: the four children of Pinkas Wachs, Chana Stiller and her two
acquaintances. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 2008

The Kazak family lived in Brzéza Krélewska in the Lezajsk district, and for
some time they hid the four children of their neighbour, Pinkas Wachs, at their house.
Later the father took his children to the ghetto. In 1942, Chana Stiller from Lezajsk
came to the Kazaks’ house, and asked Sebastian for shelter. A bed was prepared for
her in the corner of the cowshed.

“She would spend the nights there.” Jozefa, the Kazaks’ daughter recalls, “She
spent most of the day in the shed. She came to the house in the evenings and we gave
her food.”

In late December 1942, two Jewish men around 30 years old came to the
Kazak’s farmstead. They were in need of help. They came there, because they knew
they would be accepted at the house, as they were acquaintances of Chana Stiller.
They did not stay on a permanent basis, but came for a night or two from time to
time.

On March 23rd, 1943, a group consisting of Germans, two Blue Policemen
from Lezajsk (Gtowala and Szczurek), and a Ukrainian from Giedlarowa, named
Drozd, came to the Kazaks’ house. They found the three Jews in hiding. The Kazaks
and the fugitives were shot.

“T heard shots coming from our house. Machine gun shots.” Jozefa recalls
years later.

The Kazaks’ two daughters survived, because Agnieszka was working in the
fields at the time, and Jézefa managed to escape.

They hid in the countryside with some distant relatives, and later in the woods
and local villages. They eventually made their way to Krakéw, where they applied to
the Employment Agency and were taken to work in Austria. They returned home in
the autumn of 1945.
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Leonarda Kazanecka

ur./b. 1909

Czeslaw Kazanecki

ur./b. 1902, zm./d. 1984

Osoby, ktorym udzielili pomocy: Jan Grzebiei i jego dwaj koledzy. Tytut
Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 2004

W czasie wojny pani Leonarda wraz z mezem Czestawem mieszkali w Kockiej
Kolonii. Wiosng 1943 1. do ich domu przyszli trzej zydowscy uciekinierzy z getta
w Lukowie - Jan Grzebien z dwoma kolegami.

Wspomina pani Leonarda Kazanecka:

,Wszedt jeden, nic nie méwil, ale drzwi nie zamknal. Potem drugi i trzeci. Ani
stowa nie powiedzieli. M3z sie polozyl na t6zku, styszat ich i sie nie odezwat. A oni
uczesani, ubrani w garnitury, jak dzieci do kosciota. Wiec méwie: «Oj, zydowskie
chtopaki do nas przyszty»".

Kazaneccy dali im je$¢ i postanowili poméc w ukrywaniu sie. Dzieki dostar-
czonym przez nich materiatom i narzedziom trzech Zydéw zbudowalo sobie schron
niecaty kilometr od domu. Kilka razy w tygodniu przychodzili po gotowane jedzenie.

,Gotowalam ziemniaki, bratam mleko i zanositam im za stodote. Przychodzili
przez rok i kilka miesiecy. Mieszkali$my przy szosie, to sie nikt nie dziwit, ze do nas
r6zni zachodzg. Nieraz obey zachodzili i pytali o mleko.

Raz przyszedl Janek i pyta: «Jak wasza wiara wskazuje? Bo widziatem matke
we $nie, pogtaskata mnie po glowie i powiedziala, ze wojne przezyje». Odrzeklam,
ze przezyje, bo umarli wiedzg. Byt zadowolony.

A czy my sie baliSmy? Trzeba bylo mie¢ rozsadek. A mng Pan Bog zawsze kie-
rowal”.

Wszyscy doczekali konica wojny. Jan Grzebien przez krotki czas mieszkat w Pol-
sce, po czym wyjechat do Palestyny. Utrzymywat kontakt z Leonardg Kazanecka.

Zrédto: Magdalena Mizerecka, ,Nie zrobitam niczego wielkiego”, Dziennik
Wschodni 23.05.20009.

People they helped: Jan Grzebiefi and his two friends. The Title of Righteous and
the Yad Vashem Medal: 2004

During the war Mrs Kazanecka and her husband Czestaw lived in Kocka Kolo-
nia. In spring, 1943, three Jews, Jan Grzebien and his two friends, escapees from
Fukow ghetto, came to their house.

“One of them entered and said nothing, but did not close the door. Then the
second and third came. They did not say anything. My husband lay on the bed with-
out saying anything.” says Mrs Kazanecka. “They had combed hair and were wearing
suits, like children heading to church. I said, ‘Jewish boys have come to us.”

The Kazaneckis gave the three fugitives food and decided to help in hiding
them. The Jews built a shelter less than a kilometre away from the house, using
materials provided by Kazaneckis. They would come a couple of times a week for
cooked food.

“T would boil potatoes, take some milk and leave it for them behind the barn.”
says Mrs Kazanecka. “They stayed for a year and a few months. We lived by the
road so nobody was surprised that there were various people visiting us. Strangers
would often come and ask for milk.”

Once, Jan came and asked, “What does your faith indicate? I dreamt of my
mother, she stroked my head and said I would survive the war.”

“T replied that I knew he would survive, because the dead know [everything].
He was content,” remembers Mrs Kazanecka. “Were we afraid? You had to be rea-
sonable, and I always listened to God.”

They all survived the war. Jan Grzebien stayed in Poland for a short time and
then left for Palestine. He has stayed in touch with Mrs Leonarda Kazanecka.

Source: Magdalena Mizerecka, , Nie zrobitam niczego wielkiego”, Dziennik
Wschodni 23.05.20009.
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Halina Koczorowska

ur./b. 1923

Osoba, ktorej udzielita pomocy: Wanda Ingeborga Gottlieb (obecnie Jadwiga
Staby). Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1992

Pani Halina jeszcze przed wojng demonstracyjnie wchodzita do sklepéw zy-
dowskich — na ztoé¢ tym, ktérzy namawiali do ich bojkotu. Z Wanda Gottlieb cho-
dzily do zenskiego gimnazjum Zofii Sierpinskiej, byly przyjaciétkami z jednej klasy.
Znalazly sie po dwoch stronach muru oddzielajacego getto od reszty Warszawy. By
przynies¢ Wandzie zywnos¢, leki i sacharyne, Halina przekupywata wartownikow,
czasem wkladata opaske z gwiazda. Raz, gdy wracata, nie chcieli jej przepuscié, zo-
stata wiec w getcie na noc. To wtedy widziala, jak Niemcy rozstrzeliwuja starych lu-
dzi. Innym razem cudem unikneta tapanki.

Niedtugo przed planowang likwidacja getta kobiety postanowily, ze Wanda za-
mieszka z Haling i jej mamga pod przybranym nazwiskiem. Wanda, od tej pory zwa-
na Jadwigg, nie ukrywala sie w zadnym schowku. We trzy chodzily na niedzielne
spacery. Jadwiga kilka razy uciekata szmalcownikom.

Opowiada Halina Koczorowska:

,Ona byla tak pewna siebie, ze jak przyszta tutaj, no nie miata z czego zy¢, to
roznosita torty i na tortach miata 10 ztotych”.

We trzy przetrwaly Powstanie. Po nim Jadwiga zdecydowala sie jechaé na robo-
ty do Niemiec. Przyjaciolce powiedziata:

,Hala, ja sie predzej tam ukryje niz tutaj”.

Wrécita po wojnie. Zamieszkala w Lodzi. Kobiety nadal sie przyjaznig.

,Ja mowie: «Jadzia, jak Ty sie czujesz, majac te lata?». Ona mowi: «Ja nie my-
§le. Mam corke, mam wnuczka Grzesia. Nie mam kiedy myslec»".

Person she helped: Wanda Ingeborga Gottlieb (current name: Jadwiga Staby). The
Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1992

Before the war, Halina would often shop in Jewish stores despite those who
called on people to boycott them. Halina and Wanda Gottlieb were classmates at the
Zofia Sierpinska Junior High School for girls, and they ended up on opposite sides of
the wall separating the ghetto from the rest of Warsaw. In order to provide food,
medicine and saccharine to Wanda, Halina would bribe the guards or sometimes
don the Star of David armband. On one occasion the guards would not let her out,
so she spent the night in the ghetto, where she saw a German firing squad execute
the elderly. On another occasion she only just managed to avoid being captured in a
round-up.

Shortly before the planned liquidation of the ghetto, the women decided
Wanda would stay with Halina and her mother, under a false name. Wanda, called
‘JTadwiga’ from that moment on, didn’t have a special hiding spot in the house. All
three took Sunday walks together and on several occasions, Jadwiga escaped being
blackmailed.

“She was so confident that when she came here, she made a living by
delivering cakes, from which she would earn 10 zlotys.” Halina Koczorowska
recalls.

All three survived the Uprising, and afterwards Jadwiga decided to go to work
in Germany. She told Halina:

“It will be much easier for me to hide there than here.”

She returned after the war and settled in £6dz. The two women continue to
maintain their friendship.

“1 say, ‘Jadwiga, how are you doing after all those years?””

“And she says, ‘I don’t think about it. I have a daughter, and I have my grand-
son Grzes. I don’t have the time to think about it.”
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Jan Kostrzewa

ur./b. 1931

Osoby, ktorym udzielil pomocy: Moniek i Szmul Berkowiczowie. Tytut
Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1993

Gdy synowie Icka Berkowicza poprosili Tomasza Kostrzewe o schronienie, ich
ojciec — przedwojenny znajomy Kostrzewow — juz nie zyl. Wojne przezyja tylko
Szmul i Moniek, reszta rodziny Berkowiczéw z Jezowa koto Skierniewic zginie, wy-
wieziona do rawskiego getta.

Bracia Berkowiczowie spedzili w domu Kostrzewéw dwa lata, ukrywani
na przemian w stodole, piwnicy, na stryszku obory i na strychu domu. Moniek noca
zdobywat jedzenie, czasem wychodzit tez za dnia z Janem, synem Tomasza Kostrze-
wy. Raz chltopcy poszli sie kapaé na torfowisko, innym razem wykrada¢ miod
pszczotom.

Pierwszy do Kostrzewow przyszedt Moniek, przyprowadzit starszego brata
Szmula. Potem dotaczyla ich siostra. Kostrzewa ukryt ja w piwnicy na ziemniaki.
Niebawem Moniek znalazl jej kryjowke w wiosce opodal, ale gospodyni predko ja
wygonila.

Opowiada Jan Kostrzewa:

,Szta droga. Jeden taki podjechal rowerem, ztapat ja. Bo takim byt przeciwni-
kiem Zydoéw. Trzymat jq i drugi. Zaprowadzili ja do Zandarmoéw. Bili po drodze. Nie
wydala, gdzie si¢ ukrywa i gdzie bracia. Nic nie wydala. I j3 wyprowadzili za miasto,
tam kolejka waskotorowa, wykopy, zwirownie. Tam jg zastrzelili”.

Na krotki czas Berkowiczowie dotaczyli do Zydéw ukrywajacych sic w pobli-
skim lesie. Ojciec Jana pomagal im urzadzi¢ tam kuchnie. Miejscowi wytropili kry-
jowke, zniszczyli ja, uciekinierow z getta pobili. Moniek i Szmul wrécili do Kostrze-
wy. Innym razem Monka ztapat , Kulawiak”, lokalny zawadiaka. Prowadzit go
do zandarmoéw. Chtopakowi udalo sie wyrwa¢, , Kulawiak” ruszyt za nim. Chlopi
kazali ,Kulawiakowi” odpusci¢. Po wojnie , Kulawiak” moéwil, ze tylko zartowal.

W 1945 1. bracia Berkowiczowie wyjechali do Lodzi, potem do Izraela. Jan Ko-
strzewa odwiedzit Mornika w Tel Avivie.

People he helped: Moniek and Szmul Berkowicz. The Title of Righteous and the
Yad Vashem Medal: 1993

When the sons of Icek Berkowicz asked Kostrzewa for shelter, their father, who
Kostrzewa had known before the war, was already dead. Only Szmul and Moniek
survived the war, while the rest of the Berkowicz family from Jezéw, near
Skierniewice, died, having been transported to the ghetto in Rawa Mazowiecka.

The brothers Berkowicz spent two years in Kostrzewas’ house, hiding in turns,
in the barn, cellar, and in the attic of the cowshed or of the house. Moniek obtained
food at night, and sometimes he would leave during the day with Jan, Kostrzewa’s
son. Once, the boys went swimming in the peat bog, and another time they went to
gather honey.

Moniek was the first to come to the Kostrzewas, he brought his elder brother
Szmul. They were later joined by their sister. Kostrzewa hid her in the potato cellar.
Soon Monick found a hideaway for her in a nearby village, but she was chased away.

“She was walking along a road when a man on a bike approached and grabbed
her,” says Jan Kostrzewa, “because he was an anti Jewish person. She was also held
by another man. They took her to the military police. They beat her on their way.
She did not tell them where she had been hiding, where her brothers were. Not a
word. They took her outside of town, by the narrow-gauge railroad, near the gravel
mine. That is where they shot her.”

For a short time, the Berkowiczs joined the Jews who were hiding in a nearby
forest. Jan's father helped them organise a kitchen, but the locals found and de-
stroyed the hiding place, and beat the fugitives from the ghetto. Moniek and Szmul
returned to Kostrzewa’s. Another time, Moniek was caught by ‘Kulawiak’ a local
roughneck. As he was taking him to the military police, the boy managed to break
free. ‘Kulawiak’ tried to catch him, but was ordered by some peasants to let the boy
go. After the war, ‘Kulawiak’ claimed he had only been joking.

In 1945, the Berkowicz brothers went to £6dZ, and later left for Israel. Jan
Kostrzewa visited Moniek in Tel Aviv.
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Kazimiera Kreicarek

z d./née SOSNOWSKA, ur./b. 1914, zm./d. 1995

Michat Kreicarek

ur./b. 1908, zm./d. 1957

Teresa Pierzyniska

z d./née KREICAREK ur./b. 1935

Osoby, ktorym udzielili pomocy: Szmul Goldstein, jego Zona oraz dzieci Lonek
i Miriam, Wilhelm Rek, jego zona i brat, Dawid Friankel z dzieckiem,
Bronistaw Felsen. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1963

Kreicarkowie zamieszkali w Dubiecku na Podkarpaciu w czasie wojny, w roku
1940. We wrzesniu 1942 r. przyjeli do siebie uciekinieréw z getta w Przemyslu. Byt
to Szmul Goldstein z zong i dzieémi — Lonkiem i Miriam, Wilhelm Rek z zong i bra-
tem, Dawid Frinkel ze swoim dzieckiem oraz Bronistaw Felsen.

Wspomina pani Teresa Pierzyrniska:

,Pamietam, jak w drewniakach chodzilam zimg do babci na Przedmie$cie Du-
bieckie, skad przynositam mleko i make, mielong przez babcie w zarnach. Byt gtod,
nie bylo pieniedzy, a trzeba bylo wyzywi¢ 14 osob. Jesienig zbieratam ziemniaki
na dworskim polu i przynositam do domu. Najgorsze byly rewizje naszego domku
przez granatowych policjantdw, nieraz gorszych od Niemcow”.

Jeszcze wiele lat po wojnie Terese budzity w nocy koszmary. Kreicarkom udato
sie jednak szczesliwie doczekaé kornca niemieckiej okupacji. W sierpniu 1944 r.
do Dubiecka wkroczyly wojska radzieckie.

Po wojnie rodzina Kreicarkéw przeniosta sie do Przemysla, gdzie zyjac w bar-
dzo trudnych warunkach, mogta liczy¢ na wsparcie uratowanych. Pani Teresa
do dzi$§ wspomina ich z wielkim wzruszeniem.

People they helped: Szmul Goldstein, his wife and children Lonek and Miriam,
Wilhelm Rek, his wife and brother, Dawid Frinkel with his child, Bronistaw
Felsen. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1963

The Kreicareks moved to Dubiecko in Podkarpacie during the war in 1940. In
September 1942 they took in fugitives from the Przemysl ghetto: Szmul Goldstein
with his wife and children, Lonek and Miriam, Wilhelm Rek with his wife and
brother, Dawid Friankel with his child, and Bronistaw Felsen.

“T remember walking in clogs to my grandma’s at Przedmiescie Dubieckie, and
I brought milk and flour that grandma had hand ground in the quern.” Teresa re-
calls of the war. “There was hunger, we had no money and 14 people to feed. I
picked potatoes in the palace fields during the autumn and took them home. The
worst thing were the searches that the Blue Police conducted at the house. They
were often even worse than the Germans.”

Years after the war, Teresa would still wake up to nightmares. The Kreicareks
managed to survive the occupation. The Soviet armies entered Dubiecko in August
1944.

After the war, the Kreicarek family moved to Przemysl, where they faced diffi-
cult living conditions. Fortunately they could depend on the support of those they
had saved. Teresa remembers them very fondly.
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Jadwiga Krzywicka

ur./b. 1925

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Sonia Hercyk (przybrane nazwisko: Janka
Ptasiniska), pani Majewska i jej corka Jola, pani WiSniewska i jej corka Irena,
kilku chlopcow z getta warszawskiego

Jadwiga Krzywicka na swoim podworku, koto trzepaka, zobaczyta zaptakana
dziewczyne. Méwila, ze kuzyni, ktérzy mieszkali w tej samej warszawskiej kamieni-
cy na Nowym MieScie, nie chcieli jej przyja¢. Tak Jadwiga poznata Janke. Wyprosita
u mamy zgodg, by Janke przenocowac. Dziewczyna zostala dtuzej. Po kilku tygo-
dniach okazala sie Sonig Hercyk z Koniskiego.

Jadwiga Krzywicka przytacza stowa Soni:

,<Irudno, jak mnie nie bedziecie chcieli, to tylko mnie wypada, zeby p6js$¢
gdzies na posterunek i zglosi¢, ze jestem Zydowka». No i wtedy dowiedziatam sie.

I zostata u nas”.

Rodzice Soni ukryli jg przed wywodzka do Auschwitz u znajomego sprzed woj-
ny. Jesienig 1941 r., gdy zamieszkata u Krzywickich, jej rodzina prawdopodobnie juz
nie zyla.

,Zbieg okolicznosci. Powiedziatam, ze Pan Bog ja skierowal do nas, bo miata
zy¢. Tylko to”.

Gdy wscibscy sasiedzi przychodzili na przeszpiegi, Janka siedziata za szafa,

w niegdysiejszym domu dla lalek. Przed dalsza rodzing Jadwigi i jej kolezankami
udawala kuzynke. Razem sie bawily sie, razem spacerowaly. W katolickie swieta
chodzita do kosciota.

Ale i tak wokot domu Krzywickich zrobito sie zbyt goraco. Matka i corka (oj-
ciec i siostra Jadwigi zmarli w 1927 r.) pomagaly doraznie dwém innym Zydéwkom
i ich coreczkom. Dokarmiaty takze chtopcow, ktorzy przekradali sie z getta, by zja-
dac obierki zostawione w piwnicy dla hodowanych tam krélikow.

Kuzyn Jadwigi znalazl Jance nowg kryjoéwke, potem mieszkala takze u brata
Marcjanny. Wziela udzial w Powstaniu Warszawskim jako pielegniarka.

W Powstaniu, przywalona gruzami, zgineta mama Jadwigi. Jadwiga stracita
wszystko, zostata w jednej letniej sukience, bez domu. Wedrowata od znajomych
do rodziny i z powrotem. Janka przezyta wojne.

Jadwiga od 1955 1. mieszka w Otwocku.

People she helped: Sonia Hercyk (assumed name: Janka Ptasifiska),
Mrs Majewska and her daughter Jola, Mrs WiSniewska and her daughter Irena,
several boys from the Warsaw ghetto

Jadwiga Krzywicka found a girl sitting in the yard crying. Her relatives, who
lived in the same tenement house in Warsaw’s New Town, didn’t want to take her
in, which was how Jadwiga met Janka. She persuaded her mother to agree to let the
girl stay the night, and in the end, Janka stayed much longer. After several weeks
she revealed herself to actually be Sonia Hercyk, from Konskie.

“Well, if you don’t want me, I'll just have to go to the police station and tell
them that I'm Jewish’. This was when I found out, and so she stayed with us.” Jad-
wiga Krzywicka relates.

Before being taken to Auschwitz, Sonia’s parents had hidden her with an ac-
quaintance, and by the autumn of 1941, when she was taken in by the Krzywickas,
her own family was probably dead.

“A coincidence. I always said that God brought her to us, because she was
meant to live. Just that.”

When nosy neighbours dropped in to have a look around, Janka would sit be-
hind the wardrobe, in an old dolls house. Jadwiga’s distant family and friends were
told that the girl was a distant cousin, and the two would play and take strolls to-
gether. To keep up the pretence, Janka would go to church on Catholic holidays.

Still, the Krzywickas’ house became too risky, as the mother and daughter
(Jadwiga’s father and sister died in 1927) also occasionally helped two other Jewish
women and their daughters. They also fed a group of boys who would sneak out
from the ghetto to feast on the potato peels kept as rabbit feed in the basement.

Jadwiga’s cousin found a new hideout for Janka, who later also stayed with
Marcjanna Krzywicka’s brother. She worked as a paramedic during the Warsaw Up-
rising. Jadwiga’s mother died in the Uprising, crushed under rubble. The Uprising
left Jadwiga with nothing save for a single summer dress. Homeless, she wandered
from family to friends and back again.

Since 1955 she has been living in Otwock.
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Franciszka Kurpiel

ur./b. 1897, zm./d. 1944

Stanistaw Kurpiel

ur.1893 r., zm./d. 1944

Osoby, ktorym udzielili pomocy: rodziny Rubinfeldow, Golingeréw, Spieglow,
Rubin z Zong oraz dzie¢mi Jankielem i Izaakiem

W okresie okupacji niemieckiej Stanistaw i Franciszka Kurpielowie mieszkali
z szeSciorgiem dzieci w folwarku Leoncin koto Krasiczyna. W 1942 r. Niemcy spe-
dzili do majatku bydto pochodzace z kontyngentéw. Do jego pilnowania skierowani
zostali Zydzi z getta w Przemyslu. Nawigzali oni kontakt ze Stanistawem Kurpie-
lem, ktory zgodzit si¢ ich ukrywac. Ogotem Kurpielowie pomagali okoto trzydzie-
$ciorgu Zydom, wérod nich rodzinom Rubinfeldéw, Golingeréw, Spieglow i Rubinéw.

Poczatkowo Zydzi ukrywani byli w jednej kryjowce, ktora znajdowata sic pod
domem. Wejscie zamaskowano pod klatks z krélikami stojaca przy $cianie domu.
W lecie 1943 1. Kurpielowie wybudowali nastepng kryjéwke — pod podtoga w stajni.
Wejscie znajdowalo sie pod zlobem. Byto przykryte deska i zasypane stoma.

Wspomina $wiadek wydarzen, Stanistawa Kucharska:

,Nie wiadomo, jak Niemcy dowiedzieli sie, ze Kurpielowie ukrywaja Zydow.
Jedni twierdzili, ze kto$ z mieszkancow zdradzit, a inni, ze Franciszka robita w Prze-
my$lu tak duze zakupy zywnoSci i za wszystko placita gotéwka, ze wystano za nig
szpiega, ktory odprowadzit ja pod sam dom i tu dokonat obserwacji”.

21 V 1944 1. okoto 20 ukrainskich policjantéw otoczylo zabudowania Kurpie-
16w. Wyprowadzili przed dom calg polska rodzine i Zydéw znalezionych w kryjow-
kach, ktorych nastepnie rozstrzelali. Tylko jednej osobie udato sie uciec z miejsca
kazni. Przezyta okupacje.

Stanistawa i Franciszke Kurpielow zabrano do wiezienia gestapo w Przemyslu.
Miesigc pozniej oboje zostali rozstrzelani w forcie w Lipowicy.

People they helped: The Rubinfelds, The Golingers, The Spiegels, Rubin with his
wife and children, Jankiel and Izaak

During the German occupation, Stanistaw and Franciszka Kurpiel lived with
their six children in a property in Leoncin, near Krasiczyn. In 1942, the Germans
drove cattle to the property, and some Jews from the ghetto in Przemysl were or-
dered to guard it. They contacted Stanistaw Kurpiel, who agreed to hide them. The
Kurpiels helped around 30 Jews in total, among them were the Rubinfeld, Golinger,
Spiegel, and Rubin families.

At first, the Jews hid in a hiding place under the house. The entrance was
camouflaged by a rabbit cage by the wall of the house. In summer,1943, The
Kurpiels built another hiding place in the stable under the floor. The entrance was
hidden under the manger, covered with a plank of wood and some straw.

“Nobody knew how the Germans found out that the Kurpiels were hiding
Jews.” Stanistawa Kucharska, a witness of the events, recollected. “Some said that it
was one of the inhabitants who turned them in, others said that Franciszka was
buying so many groceries in Przemysl, paying in cash, that a spy was sent after her
who saw what was going on.”

On 21st at May, 1944, around 20 Ukrainian policemen surrounded the build-
ing. First, they led the entire Polish family and Jews they found in the hiding places
out in front of the house. The Jews were all shot. Only one person managed to es-
cape and survive through to the end of the war.

Stanistaw and Franciszka Kurpiel were taken to the Gestapo prison in Prze-
mysl. A month later they were executed in the fort in Lipowica.
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Zbigniew Kuszewski

ur./b. 1910, zm./d. 2009

Osoby, ktorym udzielil pomocy: Eugenia Zeberkowa (Eugenia Zlotnicka, Eugenia
Noran), Adolf Zeberko (Jozef Zlotnicki, Adolf Noran). Tytul Sprawiedliwego
i medal Yad Vashem: 1993

W czasie wojny przedmioty codziennego uzytku bywaja na wage ztota. Wezmy
posciel. Dzieki kilku zwigzanym przescieradlom Adolf i Eugenia Zeberkowie uciekli
z wiezienia na Montelupich w Krakowie. Podrzucili je akowcy, ktorym to zydowskie
malzenstwo w swojej fabryce opakowan drukowalo konspiracyjne gazetki. Od tej po-
ry Zeberkowie byli pod skrzydtami Polskiego Pafistwa Podziemnego.

Trafili do Warszawy, pod opieke Zbigniewa Kuszewskiego (pseudonim Opacki),
agenta biatego wywiadu AK. Ten ukrywat ich we wlasnym mieszkaniu na Bielanach.
Eugenia miata , dobry wyglad”, wiec zostala gosposia, a w czasie przeszukan gestapo
udawata zone gospodarza. Adolf — z nazbyt semicka uroda — pracowal w piwnicy,
krojac papier dla wydawcow podziemnej prasy i nabijajac tytoniem papierosowe bi-
butki. Tez dla AK. Niemiecki kipisz Zeberko przetrwat ukryty przez Kuszewskiego
w kominie.

Na trzy dni przed 1 sierpnia 1944 r. gospodarz poradzil matzenstwu drukarzy,
by uciekli do Puszczy Kampinoskiej przed katastrofs, ktorej sam bezskutecznie pro-
bowat zapobiec. To wlasnie Powstanie Warszawskie jest punktem centralnym,
do ktérego pamieé¢ Kuszewskiego z uporem powracata. Jego wybuch oznaczat, ze
,Opacki” nie miat juz szans spelni¢ przykazania swojego dowddcy — ,,by nie dopu-
$ci¢ do straty chocby jednego czlowieka”. Zostal jednym z organizatoré6w ewakuacji
mieszkancow stolicy.

Uratowane przez Kuszewskiego matzenstwo w 1948 r. wyemigrowato do Wied-
nia, by pézniej przeniesé sie na state do Kanady. Oboje juz nie zyja. W lipcu 2009 r.
zmarl tez pan Zbigniew.

People he helped: Eugenia Zeberko (Eugenia Zlotnicka, Eugenia Noran), Adolf
Zeberko (Jozef Zlotnicki, Adolf Noran). The Title of Righteous and the Yad
Vashem Medal: 1993

In times of war, everyday items can be worth more than gold. Take bedclothes,
for instance. A few bedsheets tied together enabled Adolf and Eugenia Zeberko to es-
cape from the prison on Montelupich Street in Krakow. The sheets were planted by
the Home Army, for whom the couple used to print underground publications in
their packaging factory. Later, the Zeberkos came under the protection of the Polish
Underground State.

They were moved to Warsaw and placed under the care of Zbigniew
Kuszewski, (codename ‘Opacki’) the Home Army open source intelligence agent,
who hid them in his own apartment in the Bielany district. Eugenia was good look-
ing and so became the housekeeper, and during Gestapo searches pretended to be
Zbigniew’s wife. Due to his visibly Semitic features, Adolf worked in the basement,
cutting paper for underground publishers and filling cigarette papers with tobacco,
which were also sent to the Home Army. He survived the German raids, hidden in
Kuszewski’s chimney.

Three days prior to August 1st, 1944, their host advised the couple to make
their way to the Kampinos Forest, in order to escape the Warsaw Uprising which has
now become the focal point of Kuszewski’s memories, and to which his mind re-
turns time and again. The breakout of the Warsaw Uprising meant that ‘Opacki’
could no longer fulfil the order given to him by his superior: “Do not allow the loss
of even one man.” Kuszewski eventually became one of the organizers of the evacua-
tion of the residents of Warsaw.

Adolf and Eugenia Zeberko emigrated to Vienna in 1948 and eventually set-
tled in Canada. Both have passed away. Zbigniew died in July, 2009.
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Stanistaw Laska

ur./b. 1923

Osoba, ktorej udzielil pomocy: Miriam Hasen (Irena Lewandowska). Tytul
Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: procedura w trakcie

W czternastym roku zycia Stanistaw Laska ukoniczyl nauke szkolng, by poma-
gac rodzicom w prowadzeniu gospodarstwa. W Belchowie, gdzie mieszka do dzis,
przed wojng Zydéw nie bylo. Byli za to w pobliskim Lowiczu. Iw Eodzi, gdzie zaraz
po wybuchu wojny zamknieto ich w getcie. Przesiedlono do niego ponad 160 tys. lu-
dzi. Akcje likwidacji ,Litzmannstadt Ghetto”, oznaczajaca Smieré uwiezionych
w nim Zydéw i Romoéw, przeprowadzono w 1944 r. Od 1942 r. jednak Niemcy syste-
matycznie wywozili Zydéw do obozéw zaglady.

Miriam Hasen, dziesiecioletnia uciekinierka z t6dzkiego getta zjawila sie w do-
mu Laskéw wiosng 1943 r. W tym samym roku pod kotami pociagu zginat Jozef La-
ska, ojciec Stanistawa. W domu zostata wdowa, Marianna Laska, Stanistaw, jego
trzy siostry i Irena Lewandowska — na takie nazwisko wyrobiono Miriam kenkarte.
Sasiadom dziewczynka przedstawiana byla jako Polka z Zamojszczyzny. Pomagata
w prowadzeniu domu, pasata krowy i owce, chodzita z Laskami do kosciota. By
uwiarygodnié¢ swoje polskie pochodzenie, przystapita do pierwszej komunii. Dom
Laskéw stal na skraju wsi, nigdy nie przeszedl niemieckiej kontroli ani rewizji.

Po zakonczeniu wojny Irena, ktorej oboje rodzice zgineli, wyemigrowata naj-
pierw do Niemiec, potem do Szwajcarii, by na state zamieszka¢ w Izraelu. Ma troje
dzieci, wrdcita do wyznania mojzeszowego. W 2008 r. odwiedzita Stanistawa Laske.

Opowiada corka pana Stanistawa:

,Tata, jak ona zadzwonila, to zupelnie zgtupial. Powiedziata, ze wybiera sie
z rodzing, bo chce im pokazaé, kto ja ocalit, dzieki komu przezyta”.

Po powrocie do Izraela wystapila o tytut Sprawiedliwego wsrod Narodow Swia-
ta dla pana Stanistawa.

Person he helped: Miriam Hasen (Irena Lewandowska). The Title of Righteous
and the Yad Vashem Medal: decision pending

Stanistaw Laska ended his education at the age of 14 in order to help his par-
ents around the farm. Before the war, Belch6w, where he is still living, didn’t have a
Jewish population, however the situation was different in nearby Lowicz and £.6dz,
where Jews were immediately imprisoned in a ghetto after the breakout of the war.
More than 160 thousand people were forced to move to the ghetto. The liquidation
of the ‘Litzmannstadt Ghetto’, which brought death to the Jews and Roma impris-
oned within its walls, was carried out in 1944, but the Germans had been systemat-
ically transporting Jews to extermination camps since 1942.

Miriam Hasen, a ten-year-old fugitive from the £.6dZ ghetto, came to the
Laskas’ house in the spring of 1943, and in the same year, Jozef Laska, Stanistaw’s
father, was killed under a train. The remaining residents of the house were Mari-
anna Laska, Stanistaw, his three sisters, and Irena Lewandowska, which was the
name on the identity card obtained for Miriam. The neighbours were told that she
was a ‘Polish girl from near Zamos$¢'. She helped around the house, took the cows
and sheep out to graze, and attended masses with the Laskas. In order to give more
credibility to the claims that she was Polish, she also received her first communion.
The Laskas’ house was located on the outskirts of the village, and was therefore
never subjected to a German inspection or search.

After the war was over, the orphaned Irena emigrated to Germany, and moved
on to Switzerland, eventually settling in Israel. She has three children and continues
to practice Judaism. She visited Stanistaw Laska in 2008.

“When she called, dad was completely amazed.” Stanistaw’s daughter relates.
“She said that she was intending to come with her family, because she wanted to
show them who had saved her, and to whom she owed her survival.”

After returning to Israel, she put Stanistaw forward for the Righteous Among
the Nations medal.
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Sabina Leszczynska

ur./b. 1913, zm./d. 1995

Osoba, ktorej udzielita pomocy: Zygmunt. Tytul Sprawiedliwej i medal Yad
Vashem: 1991

Opowiada pani Sabina Leszczynska:

,Po p6nocy maz wyszedt, pojechatl na targ. Godzine pdzniej moja matka obu-
dzila mnie, moéwiac, ze co$ ptacze. Powiedziatam, ze to pewnie koty miaucza. Przy-
szta jednak znow za chwile, twierdzac, ze dziecko placze na dworze. Mieszkajac
na wsi, bez $wiatta elektrycznego, balysmy si¢ wyjs¢ na pole. Zrobilysmy to jednak,
$wiecac lampg naftows. Na ziemi przed drzwiami lezato dziecko. Po ogrzaniu i na-
karmieniu chlopca znalaztam pod sukienks kartke o nastepujacej tresci: «Kochani
Chrzescijanie, dziecko jest polskie, ma 7 miesiecy, lyzka pije mleko, matke ma za-
brana do Niemiec, ochrzcijcie i chowajcie»”.

Burmistrz wsi Rozki kazal lekarzowi wyda¢ werdykt o narodowosci dziecka.
Lekarz orzekl, ze polskie.

,Wzietam dziecko, pojechatam do koSciota, przyszta corka burmistrza i doktor,
dziecko zostato ochrzczone. Burmistrz po chrzcie urzadzit przyjecie u siebie w do-
mu. Wzigt dziecko na rece, powiedzial: «Co byto to bylto, Zyda ochrzciliémy, niech
zyje, bedzie jeszcze porzadnym cztowiekiem»”.

Rodzice Zygmunta, Ryfka i Mendel oraz ich starszy syn Jankiel ukrywali sie
4 kilometry dalej — z powodu zydowskiego pochodzenia i przynaleznosci do party-
zantki. Mendel zginal rok po wojnie, zastrzelony przez Polakéw. Ryfka wyemigrowa-
ta do Izraela. Doczekata przyjazdu Jankiela, nie przestata szuka¢ mtodszego syna.

Szukala go takze Sabina Leszczynska, ktora stracita Zygmunta z oczu, gdy za-
brano go do domu dziecka, gdzie nastepnie zostal adoptowany. Obie kobiety odnala-
zty gow 1989 1.

Sabina Leszczynska az do $mierci utrzymywala kontakt z ocalonym.

Person she helped: Zygmunt. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal:
1991

“My husband left after midnight and went to the market. An hour later my
mother woke me up saying that something was crying outside. I told her it must be
cats miaowing. After a while, she came again claiming there was a child outside. We
were afraid to go out, we lived in a village among the fields, with no electric lights.
Yet, we did go outside, lighting our way with a kerosene lamp. A child was lying on
the ground by our door. When we warmed the child up and gave it food, we found a
note under its clothes that said, ‘Dear Christians, the child is Polish, he is seven
months old, drinks milk from a spoon, his mother was taken to Germany, please
christen him and bring him up.””

The mayor of Rozki ordered a doctor to give a decision on the child’s national-
ity. The doctor said that it was Polish.

“1 took the child and went to church. The mayor’s daughter and the doctor
came, and the child was baptized. After the ceremony, the mayor organized a party
at his house. He took the child in his hands and said, ‘Let’s put the past behind us,
we baptized the Jew, let him live, he will be a fine man.”

Zygmunt’s parents, Ryfka and Mendel, and their elder son Jankiel, were in
hiding four kilometers away, because they were Jews and partisans. Mendel died a
year after the war, killed by the Poles. Ryfka left for Israel, where she was later
joined by her son Jankiel, but never stopped looking for her younger son.

He was also looked for by Sabina Leszczyniska, who lost contact with him
when he was taken away from her to an orphanage, and then adopted. Both women
found him in 1989. Sabina Leszczyniska stayed in touch with him until her death.
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Jan Lukaszewski

ur./b. 1925

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Chana Nisenkorn, Jakub Nisenkorn,
Lea Nisenkorn, Cwi Nisenkorn. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1997

Lukaszewscy mieszkali z Nisenkornami po sagsiedzku. W Bezku-Kolonii na
Lubelszczyznie bylo okoto dziesieciu rodzin zydowskich. Poza Nisenkornami nikt
nie przezyt Zagltady. Oni takze stracili jedno z sze$ciorga dzieci.

Jan Lukaszewski poczatek okupacji niemieckiej (od 1941 r.) spedzit jako
furman, zmuszony do pracy dla niemieckiego zaopatrzenia. Dotarl prawie pod
Moskwe, wozil na front jedzenie i amunicje, a w drodze powrotnej — zwloki.

Do domu wroécil w 1942 r. Rozpoczely si¢ juz wywozki Zydéw do obozu w Sobibo-
rze. Mowiono, ze do pracy, ale z czasem wiedziano juz, co oznacza , ostateczne roz-
wigzanie”.

Chana i Jakub Nisenkorn dwoje dzieci oddali Polakom, na przechowanie. Naj-
mitodsza corka Rojsele zmarta, Cila przezyta. Sami, z dwdjka pozostatych dzieci Leg
i Cwi, ukryli sie w le$nej ziemiance. Pod ostong ciemnosci Jan Lukaszewski co-
dziennie zaopatrywal ich w jedzenie, czasem w ubrania:

,Zanositem im tam zywno$¢, chleb, masto, §mietane, twardg, sery rozne,
nieraz matka ciasta upiekta, w banice im tam wode donositem tez, zeSmy sie
umawiali”.

I informacje. Znajoma Niemka pozwalata Lukaszewskiemu stucha¢ u siebie
zakazanego Polakom radia. Ten wiesci o $wiecie i wojennych frontach przekazywat
Nisenkornom. O tym, ze Fukaszewscy pomagaja Zydom, nie wiedzieli nawet czlon-
kowie rodziny.

,Nikt nie mogt wiedzie¢. Nawet moi bracia mlodsi nie wiedzieli o tym, tylko
ja, dlatego, ze sie balem, za mtode byli, zeby ich angazowa¢ w takie sprawy. Takze ja,
ojciec i matka, my w trojke tylko”.

Po wkroczeniu wojsk radzieckich Jan Lukaszewski, by uniknaé losu innych
akowcow, zgtosit sie na ochotnika do wojska. Po powrocie ozenit sie z Zofia, kole-
zankg z Kolonii Bezek. Od 1948 r. mieszkaja w Lodzi.

Rodzina Nisenkorn6w wyemigrowata do Izraela.

People he helped: Chana Nisenkorn, Jakub Nisenkorn, Lea Nisenkorn,
Cwi Nisenkorn. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1997

The Lukaszewskis and the Nisenkorns were neighbours. There were around
ten Jewish families in Kolonia Bezek, and except for the Nisenkorns, none of them
survived the Holocaust, with even the seemingly fortunate Nisenkorn family losing
one of their six children.

Jan Lukaszewski spent the first months of the German occupation doing
forced labour as a carter for the German military. He transported food and ammuni-
tion to the front line, 80 kilometres from Moscow, and brought back the dead bod-
ies. He returned home in 1942, when the deportation of Jews to the Sobibér camp
began. At first, the talk was of the Jewish transports going to labour camps, but in
time it became common knowledge as to what “the final solution” meant.

Chana and Jakub Nisenkorn placed two of their children under the care of a
Polish family. Their youngest daughter, Rojsele, died, but Cila survived. The parents
and their two other children, Lea and Cwi, hid in a dugout in the forest. Every
night, under the cover of darkness, Jan fukaszewski supplied them with food and
clothes.

“T'd take food there... bread, butter, cream, cheese, and mother would some-
times make a cake. I'd also take water in a churn... we’d arrange that.”

He also brought them information, as a German acquaintance had let
Lukaszewski listen to the radio, which was normally forbidden to Poles. He would
then repeat news from the front and the rest of the world to the Nisenkorns. Not all
of the family knew that the fukaszewskis were helping Jews.

“No one could know. Even my younger brothers didn’t know, just me, because
I was afraid, and they were too young to be involved in this business. So it was me,
father and mother, just the three of us.”

After the liberation, in order to avoid the fate of other members of the Home
Army, Jan fukaszewski enrolled voluntarily in the army. After he left, he married
Zofia, a friend from Kolonia Bezek, and they have been living in £6dz since 1948.
The Nisenkorn family emigrated to Israel.
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Apolonia Machczyfiska z synem, lata trzydzieste, fot. ze zbioréw Anny Swigtek



Apolonia Machczyniska-Swiatek

ur/b. 1911, zm./d. 1943

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Rywka Goldfinger oraz okoto dwudziestu
innych osob. Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1997

W pazdzierniku 1942 roku kilku Zydom udato si¢ uciec przed likwidacja getta
w Kocku. Czeé¢ znalazta schronienie w pobliskich lasach, inni ukryli sie u polskich
znajomych, ale wickszo$¢ z nich ztapano i zastrzelono.

Jedenascioro uciekinieréw dotarto do domu pani Apolonii. Od razu zorganizo-
wala pomoc. Udalo jej sie przenie$¢ uciekinieréw do Warszawy. Wsréd nich znalazta
si¢ Rywka Goldfinger, ktdra przezyla Zagtade i po wojnie wyjechata do Izraela. Pani
Apolonia data Rywce , aryjskie” papiery i warszawski adres swoich teSciow. Kazata
jechaé¢ na stacje kolejowa chlopska furmanks. Kiedy dziewczyna poprosita polskiego
sasiada, by odwio6zt ja na dworzec, ten kazat jej sie wynosié¢. Pani Apolonia pobiegta
po niemieckiego policjanta. ,Odwieziesz ja?” — spytat policjant sasiada i siegnat
po rewolwer. Sasiad zaprzagt konia i odwi6zt Rywke na stacje kolejows.

Pani Apolonia pomogla tez kilku innym uciekinierom, ktérych umiescita
W swojej piwnicy. W styczniu 1943 r. Apolonia Machczyriska-Swigtek pomagata Zy-
dom ukrywajacym sie w lesie niedaleko jej domu. Byta wsrdd nich kobieta z dzieé-
mi. Doni6st na nig Polak pracujacy dla nazistow. Niemiecki policjant — ten sam,
ktéry pomodgt Rywcee — zawiadomil panig Apolonie, ze odkryto jej kryjowke. Kobieta
pobiegta ostrzec swoich podopiecznych. Nikomu jednak nie udato sie uciec. Sama
schronila si¢ we wsi Plebanki, gdzie mieszkat jej ojciec. Niemcy odnalezli ja tam
i zastrzelili.

People she helped: Rywka Goldfinger and about twenty other people. The Title of
Righteous and the Yad Vashem Medal: 1997

In October 1942, a number of Jews managed to escape from the ghetto in
Kock before it was liquidated. Some of them hid in the nearby forest, others stayed
with their Polish friends, but most were captured and shot.

Eleven fugitives reached Apolonia’s house. She immediately organized help for
them and managed to move them to Warsaw. Among the fugitives was Rywka
Goldfinger, who survived the Holocaust and left for Israel after the war. Apolonia
arranged ‘Aryan’ documents for Rywka and gave her the address of her in-laws in
Warsaw. She told her to go to the railway station in a wagon. When the girl asked
the Polish neighbour to take her to the station, he told her to go away. Apolonia ran
to a German policeman. “Will you take her?” asked the policeman reaching for his
revolver. The neighbour harnessed the horse and took Rywka to the station.

Apolonia helped some other fugitives, whom she hid in the basement of her
house. In January, 1942, Apolonia Machczynska-Swiatek also helped Jews hiding in
the nearby forest. Among them was a woman with children. A Pole collaborating
with the Nazis turned her in. The German policeman, the same one who had
helped Rywka, warned Apolonia that the hideaway had been discovered. She ran to
warn those hiding, but none of them managed to escape. She found shelter in the
Plebanki village, where her father lived. The Germans found her there and shot her.
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Jozef Mironiuk, fot. Ewa Seniczak-Scibior




J6zet Mironiuk

ur./b. 1923

Osoby, ktorym udzielil pomocy: Szloma Goldszeft (po wojnie Pinkus Ajzenberg),
Motel (Mietek) Goldszeft, Perla (Peretka) Goldszeft, Wolf (Wladek) Englender.
Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1992

Jézef Mironiuk ma dobra pamie¢ do szczeg6tdéw. Byl swiadkiem, jak na Podla-
siu Zydzi musieli rozbija¢ macewy zwiezione z kirkutu i fata¢ nimi drogi. Tych, kto-
rzy odmawiali, Niemcy rozstrzeliwali na miejscu. To wtedy znajomy Zyd sprzed
wojny szepnal do Jozefa: ,\W razie czego powiesz, gdzie jestem pochowany”.

Mironiuk wojne spedzit w rodzinnych Jakéwkach. W 1941 r. zmarl jego ojciec,
pobity przez niemieckich zandarmow. Jozef zostal gtéwnym zywicielem sze$ciorga
rodzenstwa i matki. W 1943 r. wuj Mikotaj Iwaniuk poprosit go o przechowanie
uciekinieréw z likwidowanego getta w Bialej Podlaskie;j.

Rodzenstwo Goldszeftéw i Wolf Englender byli z Janowa. Najpierw ukryto ich
w oddalonej od domu stodole. Wykryt ich sgsiad. Bojac sie donosu, Mironiuk popro-
sit kolegéw z AK o pomoc.

Jak byto z sgsiadem, opowiada Jozef Mironiuk:

, Przez plot go przewiesili, paséw jemu pare wlali: «Co ty sie Mironiuka cze-
piasz? Wiesz, ze on w AK. I nie chodZ tam. Nie bedziesz wiedzial, nie bedziesz sie
bal. Jezeli sie krzywda stanie Mironiukowi lub jego rodzinie, to pamictaj: ty bedziesz
winien». I tak zatatwili”.

Drugg kryjéwke zbudowano w schowku na narzedzia. Te wyczuly psy sasiada.
Trzecia, juz skuteczna, w oborze. Gdy Niemcy przychodzili robi¢ rewizje, Jozef roz-
rzucat przed wejsciem obornik, by ich psy nie zweszyly zapachu ludzi.

Mironiuk ubolewa, ze gdy probowatl wcieli¢ ukrywanych do partyzantki, akow-
cy odmowili:

,Koledzy dobrzy, przyjaciele. «My nie mamy broni, a ty Zydom dajesz broi?»".

Po wojnie, poinstruowany przez swoich przetozonych z AK, Jozef uciekl przed
UB do wojska. Zostal w nim do emerytury.

Ukrywani najpierw wroécili do Janowa, by potem wyemigrowa¢: Perla, Motel
i Szloma Goldszeftowie do USA, Wolf Englender do Argentyny.
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People he helped: Szloma Goldszeft (after the war: Pinkus Ajzenberg), Motel
Goldszeft (assumed name: Mietek), Perla Goldszeft (assumed name: Peretka),
Wolf Englender (assumed name: Wtadek). The Title of Righteous and the Yad
Vashem Medal: 1992

Jozef Mironiuk has an eye for detail. He witnessed the Podlasie Jews being
forced to smash tombstones (matzevot) taken from a cemetery and used to repair
roads. Those who refused were shot on the spot. A Jewish acquaintance told Jozef,
“If anything happens, you’ll know where I'm buried.”

Mironiuk spent the war in his home village of Jakowki. In 1941, after a severe
beating at the hands of German military, Jozef’s father died, making Jozef the sole
provider for his mother and six siblings. In 1943, his uncle Mikolaj Iwaniuk, asked
him to shelter fugitives from the liquidated ghetto in Biata Podlaska.

Wolf Englender and the Goldszeft siblings came from Janéw. They were first
hidden in a remote barn, but were discovered by a neighbour. Afraid of the conse-
quences, Mironiuk asked his Home Army colleagues for help.

“They hung the neighbour over a fence, slapped him a bit: “‘What d’you want
from Mironiuk? You know he’s with the Home Army. Don’t go there. You won’t
know, you won’t be afraid. If anything happens to Mironiuk or his family, you're to
blame.” And they settled it.”

The other hideout was built in a tool shed. This time, a neighbour’s dogs
sensed something. The third, and final hideout was built inside a cowshed. When
the Germans conducted a search, Jozef threw manure by the entrance, so that their
dogs wouldn’t smell the humans inside.

Mironiuk regrets that when he tried to enroll the fugitives into the Home
Army’s partisan group, the Home Army’s soldiers refused.

“They were my colleagues, friends. ‘We have no guns and you want to give
some to the Jews?”

After the war, instructed by his Home Army’s superiors, he sought a safe
haven from the Security Office by enrolling in the army, and he served until his re-
tirement. The rescued fugitives initially returned to Jan6w, and later emigrated
abroad. Perla, Motel and Szloma Goldszeft to the US, and Wolf Englender to Ar-
gentina.
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Honorata Mucha, fot. Jacek Rajkowski
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Honorata Mucha

z d./née MATUSZCZYK, ur./b. 1923

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Josek Federman, Chaim Federman, Pinkas
Federman. Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 2003

Honorata Mucha cate zycie mieszka w Bronowie (woj. §wietokrzyskie). Bracia
Josek, Chaim i Pinkas Federmanowie z Dzieduszyc przyszli do jej domu pod koniec
1943 1. Poprosili o schronienie. Byla sroga zima. Wie$ za dnia patrolowato gestapo,
nocg partyzanci zwani przez panig Muche , narodéwka”, wrogo nastawieni do Zy-
dow. Federmanéw Muchowie znali zaledwie z widzenia. Schowali ich w stodole, kry-
jowke przykryli ubraniami, ubrania przykryli sfoma. Bracia wychodzili jedynie w no-
cy — rozprostowaé kosci, umy¢ sie, pooddychaé swiezym powietrzem. Za dnia
gospodarze dwa razy dziennie przynosili im przez podworko jedzenie. Udawali, ze
z wiadrem idg do chlewa albo z koszykiem po warzywa.

Opowiada pani Mucha:

,Panie, gotowanie trza bylo schowaé, bo wszedzie sgsiady chodzity, a cztowiek
si¢ bal. A przecie jak byly garki duze gotowane, to nikt gtupi nie byt...”

I tak kto$ sie domyslil. Moze zobaczyt. Zadenuncjowano gospodarzy. Niemcy
zrobili rewizje. Gdy ojcu Honoraty kazali przerzuca¢ stome, powiedzial zandarmom:
Jak beda Zydy u nas, to pierwsza kula dla mnie”. Nie znalezli.

Zaraz po wojnie Federmanowie wyjechali z Polski. Honorata Mucha ma zal, ze
nie okazywali jej rodzinie wdzigcznosci, nie zadbali o kontakt. Kilka lat temu bro-
nowski dom odwiedzita corka Chaima z mezem - Rifka i Menachem Daumowie.
Robili film o wyprawie do Polski §ladami przodkéw.

,Jak przyjechali niespodziewanie, tak przed wieczorem, widzialam... Akurat ja
tam bylam na drodze, widziatam, ze sie bali wejs$é. Ja kazalam im wej$¢ na podwor-
ko. Tak znienacka jak mi powiedzieli, to tak mi nogi dygotaly, bo zawsze styszatam,
%e zabijali za Zydow, a tu przyjechali”.

Stodoly juz nie ma. Slad po niej wyréwnala maszyna, jest asfalt.
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People she helped: Josek Federman, Chaim Federman, Pinkas Federman. The
Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 2003

Honorata Mucha lived her entire life in Bronéw (Swietokrzyskie Voivodeship).
The three brothers Federman, Josek, Chaim and Pinkas, came to her house from
Dzieduszyce, late in 1943. They asked for shelter. The winter was very harsh. Dur-
ing the day the village was patrolled by the Gestapo, and during the night — by a
group of partisans, whom Honorata Mucha refers to as “the nationalists”, and who
were possibly from the National Armed Forces (NSZ) - and also hostile towards
Jews. The Muchas only knew the Federmans by sight. They hid the brothers in the
barn and covered the hideout with clothes, topped with hay. The brothers only left
the hideout at night, to stretch their legs and get a breath of fresh air. Their hosts
brought them food twice a day, walking through the yard and pretending to carry a
bucket to the pigsty or a basket to pick vegetables.

“We had to hide the cooking, ‘cause neighbours were walking to and fro, and
we were scared. An’ after all, if [they’d seen]| the big pots on the stove, they weren’t
stupid ...” Honorata Mucha explains.

Nevertheless, someone suspected something; maybe they saw something. The
Muchas were denounced and the Germans came to search the barn. When they or-
dered Honorata’s father to dig through the hay, he told the soldiers: “If there're Jews
here, I get the first bullet.” They didn’t find anyone.

Immediately after the war the Federmans left Poland. Honorata Mucha felt
sad that they hadn’t shown her family any gratitude, and that they didn’t even at-
tempt to contact them. Several years ago the house in Bronéw was visited by
Chaim’s daughter and her husband, Rifka and Menachem Daum. They were mak-
ing a movie about their journey to Poland, retracing the steps of their ancestors.

“They came unannounced, in the evening. I saw, ‘cause I was out on the road,
and I saw that they were afraid to come in. I told them to come into the yard. All of
a sudden, when they told me who they were, my legs started shaking, because I had
always been told that they killed for [hiding] Jews, and now here they were.”

The barn is long gone, the remains having been flattened by machines and
hidden under asphalt.
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Teofila Niedziela, fot. archiwum ZIH Waleria Niedziela, fot. archiwum ZIH
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Eugeniusz Niedziela

ur./b. 1908, zm./d. 1978

Waleria Niedziela

ur./b. 1910, zm./d. 1994

Teofila Niedziela

ur./b. 1887, zm./d. 1966

Osoby, ktorym pomagali: Herman i Chuma Weitz oraz ich dzieci Gola i Moniek;
Moijzesz i Helena Weitz oraz ich dzieci Rose i Tobi; Sara Schmidt i jej maz
Salomon. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1993

Panstwo Niedzielowie mieszkali w Markuszowej koto Strzyzowa, na Podkarpa-
ciu. W okolicznych lasach ukrywali si¢ Zydzi, ktérzy zbiegli z getta we Frysztaku.
Byli wsrdd nich cztonkowie rodzin Weitzow i Schmidtéw. Do zimy 1942 1. zyli w le-
sie. Pan Eugeniusz pomagal im robi¢ schrony, nosit zywnos¢. Gdy Niemcy zrobili
obtawe, uciekinierzy szukali ratunku w gospodarstwach. Trafili do panstwa Niedzie-
16w i zostali przyjeci. Ukrywali sie w stodole i stajni, a zima w chlewie. Schronienie
znalazlo dziesie¢ os6b: Herman i Chuma Weitzowie z dzieémi — Golg i Monikiem,
Mojzesz i Helena Weitzowie oraz ich dzieci — Rose i Tobi, a takze Sara Schmidt i jej
maz Salomon, ktory przed wojna byt wlascicielem hurtowni btawatnej we Fryszta-
ku. Latem 1943 r. kto$ z sgsiadéw doniost. Pod dom panstwa Niedzielow przyjechali
zandarmi i kilku granatowych policjantow.

Wspominat pan Eugeniusz:

,W momencie mojego aresztowania policja trzykrotnie przeprowadzala szcze-
gotowa rewizje w pomieszczeniach gospodarstwa, jednak Zydéw nie znalazta, gdyz
o zblizaniu sie policji ostrzegt ich méj syn”.

Jako podejrzany o ukrywanie Zydow zostal skazany na pobyt w obozie pracy
w Szebniach pod Jastem. Jego zona Waleria i matka Teofila kontynuowaty opicke
nad pozostajacymi w Markuszowej Zydami.

Ukrywani doczekali konica wojny i wyjechali do USA.
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People they helped: Herman and Chuma Weitz and their children Gola and
Moniek; Mojzesz and Helena Weitz and their children Rose and Tobi; Sara
Schmidt and her husband Salomon. The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1993

The Niedzielas lived in Markuszowa near Strzyzéw in the Podkarpacie region.
The local forests served as hideouts for a number of Jewish fugitives from the Frysz-
tak ghetto, which included the Weitz and Schmidt families. They lived in the woods
until the winter of 1942. During that time, Eugeniusz would help them prepare
their shelters and bring them food. When the Germans organized a search, the fugi-
tives looked for shelter in local farmsteads. They approached the Niedzielas and
were taken in by the couple. They hid in the barn and the stable, and during the
winter, in the pigsty. There were a total of ten people who were sheltered: Herman
and Chuma Weitz and their two children, Gola and Moniek, Mojzesz and Helena
Weitz and their two children, Rose and Tobi, and Sara Schmidt with her husband
Salomon, who before the war, was the owner of a textile warechouse in Frysztak. A
neighbour denounced them in the summer of 1943, and several soldiers and Blue
Policemen came to the Niedzielas' house.

“At the time of my arrest, the police had carried out three careful searches of
the farmstead, but they did not find the Jews, as my son had warned them of the ap-
proaching policemen.” Eugeniusz recalls.

Suspected of aiding Jews, he was sentenced to a labour camp in Szebnie near
Jasto. His wife, Waleria, and mother, Teofila, continued to help the Jews remaining in
Markuszowa. The ones who were rescued, survived the war and emigrated to the US.
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Stanistaw Owca, fot. ze zbioréw Tadeusza Owcy
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Stanistaw Owca

ur./b. 1894, zm./d. 1943

Osoby, ktorym udzielit pomocy: rodzina Elfenbeinéw. Tytul Sprawiedliwego
i medal Yad Vashem: 1997

Nikt nie wie, gdzie jest pochowany. Kiedy go aresztowano, w kwietniu
1943 roku, Zydéw u niego juz nie bylo. Ich ukrywanie przejeli na siebie Garbulifi-
scy, znajomi ze wsi. Jednak na poczatku kwietnia kto§ ich wydal Niemcom. Czy pod
wplywem tortur wskazali na Owce, czy kto$ o nim wiedzial wcze$niej i zdradzit go,
tego juz si¢ nie dowiemy, gdyz Niemcy Garbulinskich zamordowali.

Po Stanistawa przyszto kilku Niemc6w i granatowych policjantéw. Okoliczno-
$ci jego $mierci nie sg znane. Nikt tez nie wie nic na temat pomocy, jakg niost
czlonkom rodziny Elfenbeinow.
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People he helped: the Elfenbein family. The Title of Righteous and the Yad
Vashem Medal: 1997

No one knows the location of his grave. When he was arrested in April 1943,
the Jews he had been hiding were no longer at his house, as they had already been
taken in by the Garbulifiski family, acquaintances from the village. However they
were sold out to the Germans in early April. It remains unknown whether they
couldn’t endure the torture and named Owca, or if someone knew about his actions
beforehand and betrayed him, as the Garbulinskis were killed by the Germans.

Several Germans and Blue policemen came for Stanistaw. The circumstances
of his death are unknown. There are no detailed accounts of the help he gave to
members of the Elfenbein family.

www.sprawiedliwi.org.pl www.righteous.pl



-4
<
=
5]
=2
g
s
[t
[
S
3
5]
&
§]
o
2]
£
<
Q
E
g
12
=
3}
S
2
Ay
oy
13}
N
o
=




J6zet Pasterkiewicz

ur./b. 1924

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Maurycy Herman Spira, Irena Halberstein,
Pinskler, Pinskler-Sally. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1998

Opowiada Jozef Pasterkiewicz z Cergowej koto Dukli:

JJak juz wyczyscili Zydow z majatkuy, to okrazyli Dukle. Wszystkich Zydow
wywiezli do parku. Stamtad samochodami do lasu. W lesie byt wykopany gréb, mo-
gita straszna. Jama wielka. I tam strzelali”.

W 1941 1. cztery osoby poprosily wujka pana Jézefa o pomoc w znalezieniu
kryjowki. Najmlodsza, Irena Halberstein, miala 5 lat. Wuj przyprowadzil Zydow
do domu siostry, Marii Pasterkiewicz i jej trojga dzieci. Rodziny znaly sie sprzed
wojny — Zydzi kupowali od Pasterkiewiczéw mleko.

, Ukrylismy ich w stodole. Wszystko byto obtozone stertami stomy. Jak sie juz
zima skonczyta, musieli my im zrobi¢ miejsce pod domem w piwnicy”.

Grozba niemieckich rewizji spowodowata, ze w 1943 1. ukrywani musieli
schroni¢ sie poza gospodarstwem. Jozef Pasterkiewicz zaprowadzit ich do lasu, zna-
lazt trudno dostepne chaszcze — dobre miejsce na szatas. Potem dwa razy w tygo-
dniu przynosit im jedzenie. Zazwyczaj noca, by unikna¢ niemieckich patroli.

,Nigdy nie szedtem droga, tylko zawsze koto rzeki. Za kazdym razem jak sze-
dlem, to sie balem, ze mnie kto$ zlapie, ze mnie zdradzg, ze cata rodzina péjdzie.
Okropnie byto. Nadchodzita zima. Juz nie mogli zosta¢ w tym lesie. A moj brat byt
ozeniony w wiosce Lipowica. To bylo tak blisko lasu. I tam sig ukryli u brata...

I tam do konica wojny, tam przezyli”.

People he helped: Maurycy Herman Spira, Irena Halberstein, Pinskler,
Pinskler-Sally. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1998

“As soon as they had stripped the Jews of their property, they surrounded
Dukla. They gathered them in the park, and then transported them to the forest.
There was a pit dug in the forest, a horrible grave. They shot them there.” says Jozef
Pasterkiewicz from Cergowa near Dukla.

In 1941, four people asked Jozef’s uncle for help in finding a shelter. The
youngest, Irena Halberstein, was five years old. He brought the Jews to his sister’s
house, Maria Pasterkiewicz and her three children. The families had known each
other before the war, as the Jews used to buy milk from the Pasterkiewiczs’.

“We hid them in the barn. Everything was covered with heaps of straw, and
when the winter ended, we prepared a place for them in the cellar under the house.”

The danger of searches by the Germans forced the Jews to hide outside of the
farmstead. Jozef Pasterkiewicz took them to the forest where he found an inaccessi-
ble spot, a good place for a shack. Later, twice a week, he brought them food. He
would usually go at night to avoid German patrols.

“T never took the road, but always went along the river. Each time I went I was
afraid someone would catch me, betray me, and that my entire family would die. It
was horrible. The winter was coming and they could not stay in the forest any
longer. My brother lived in Lipowica, near the forest. That’s where they went. |...)
They survived there until the end of the war.”

109 www.sprawiedliwi.org.pl www.righteous.pl



Od lewej u gory: Wojciech Patrofiski, syn Adam (ur. 1933), Aniela Patrofiska z domu Gorlowska (1898-1938) — druga zona W. Patronskiego. W srodku corka Eleonora (ur. 1926).
Ponizej od lewej siedza: Edward (ur. 1922) i Emil (ur. 1924). Ze zbioréw Stanistawa Patroniskiego (ur. 1936 r.), syna Wojciecha Patronskiego
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Wojciech Patronski

ur./b. 1892, zm./d. 1942

Osoby, ktorym udzielil pomocy: Aleksander Metz, dwie kobiety nieznane
z nazwiska, malzefnstwo z dzieckiem, nieznane z nazwiska. Tytul
Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 2004

Od 1940 r. w domu pana Wojciecha w Szklarach (obecne wojewodztwo pod-
karpackie) ukrywat si¢ Aleksander Metz. Latem 1942 1., gdy Niemcy wysiedlali Zy-
doéw z Lancuta i okolic, pan Wojciech postanowil udzieli¢ schronienia jeszcze dwom
kobietom oraz spokrewnionej z nimi rodzinie. Bylo to malzenstwo z dzieckiem. Po-
chodzili z Kanczugi. Wkrotce kobiety przeniosty si¢ do innej kryjowki, za§ Metz za-
mieszkal u krewnych pana Wojciecha — Zofii i Waleriana Bombow. Malzenistwo
z dzieckiem ukrywalo si¢ na strychu okoto pottora miesigca. Jesienig 1942 r. do do-
mu Wojciecha Patroniskiego przyjechal niemiecki zandarm, ktéry weze$niej zostat
poinformowany o ukrywajacych sie Zydach. Znalazl ich, wyprowadzit na pole i za-
strzelit.

Wojciech Patroniski zginat wraz ze swoimi podopiecznymi.

People he helped: Aleksander Metz, two unnamed women, an unnamed couple
and their child. The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 2004

From 1940, Aleksander Metz hid at Wojciech’s house in Szklary (Podkarpackie
Voivodeship). In the summer of 1942, when the Germans were expelling Jews from
Lancut and its surroundings, Wojciech decided to shelter two women and the family
of their relatives, a couple and their child. They came from Kanczuga. Some time
later, the women moved to a different hideout, and Metz moved to the house of
Wojciech’s relatives, Zofia and Walerian Bomba. The couple and child who stayed
behind, hid in the attic for a month and a half. During the autumn of 1942, a Ger-
man policeman came to Wojciech Patrofiski’s house, having been informed that
Jews were hiding there. He found them, took them out to the field and shot them.
Wojciech Patronski died alongside the people he was trying to save.
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Marian Piwowarski, fot. Krzysztof Pacholak
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Marian Piwowarski

ur./b. 1928

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Guta Fridberg (przybrane nazwisko: Janina
Popowska), Dawid Fridberg (Mieczystaw), Mala Hendler (Helena), pan Hendler
(Jan), Regina Nisenbaum, Izaak Nisenbaum (J6zio). Tytul Sprawiedliwego

i medal Yad Vashem: 1986

W 1942 1. rozpoczela sic akcja likwidacji gett i masowe wywozki Zydow
do obozow zaglady. Tego roku znajomy piekarz przyprowadzit do domu Piwowar-
skich w Wotowie (powiat Konskie) dwa matzenstwa: Fridbergéw i Hendleréw. Po-
czatkowo ukrywani Zydzi zamieszkali w domu Piwowarskich.

Wspomina Marian Piwowarski:

,Ale to byto niebezpieczne, bo nasz budynek byt przy ruchliwej trasie Koniskie
— Skarzysko, w kazdej chwili kto§ mégt wparowac. Ojciec wraz z bratem Antonim
zaczeli przygotowywac ziemianke. Ziemianka byta usytuowana pod klepiskiem
stodoly, wejscie byto z obory. Zamaskowane. Warunki byly dosy¢ trudne, bo to
pomieszczenie miato moze 8 m2. Lozka pietrowe, wypelnione siennikami. 4 osoby
mogly sie zmiescic”.

Z czasem do ukrywanych dotaczyta siostra Dawida Fridberga z piecioletnim
synem Joziem. Wszyscy mieli fatszywe kenkarty, jednak kryjéwke opuszczali jedynie
wieczorami, na chwile, by odetchngé §wiezym powietrzem.

Marian Piwowarski asystowal mamie w noszeniu jedzenia do obory. Miat
za zadanie odciaga¢ uwage ewentualnych ciekawskich. A to sasiedzi przychodzili
skorzystaé ze studni, a to wlasowcy stacjonowali w obejsciu i dziwili sie, ze Stefania
Piwowarska gotuje obiad na 20 osob. A to sasiadka przyszta postuchag, czy aby oj-
ciec Mariana z kim§ w stodole nie gada.

,Na kazdym kroku nalezalo si¢ kazdego ba¢, niestety, nie wierzy¢ nikomu. To
byta podstawowa zasada konspiracji, inaczej by si¢ nie przezyto”.

Guta Fridberg liczyta dni: w ziemiance spedzita ich ponad 1 300.

Wszyscy przezyli. Po pogromie kieleckim w 1946 r. szesciu ocalonych wyemi-
growato do Izraela.
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People he helped: Guta Fridberg (assumed name: Janina Popowska), Dawid
Fridberg (Mieczystaw), Mala Hendler (Helena), Mr Hendler (Jan), Regina
Nisenbaum, Izaak Nisenbaum (J6zio). The Title of Righteous and the Yad
Vashem Medal: 1986

In 1942, the operation of liquidating the ghettos and mass transports to exter-
mination camps began. That year, a baker known to the Piwowarski family, brought
two couples, the Fridbergs and the Hendlers, to their house in Woléw (Konskie dis-
trict), where they initially lived.

“But this was risky, since our house was right by the busy road from Konskie
to Skarzysko, and someone could have burst in at any time. My father and brother
Antony began work on a potato cellar. It was located under the barn floor and the
entrance was hidden inside the barn. The conditions were poor, because the room
was only eight square metres. There were bunk beds filled with hay, and enough
space for four people.”

Later, the fugitives were joined by Dawid Fridberg’s sister, with her five-year-
old son Jozio. All of them had fake identity cards, but they would only leave their
hideout in the evenings, for a short breath of fresh air.

Marian Piwowarski helped his mother in bringing food to the barn. His task
was to divert the attention of any potential onlookers. The neighbours would some-
times come to use the well, or soldiers of the Vlasov Army, quartered at the farm,
would wonder about why Stefania Piwowarska cooked for so many people, or a
neighbour would come in to listen to whether Marian’s father was talking to some-
body in the barn or not.

“We had to be wary of everyone, and trust nobody. That was the basic rule of
conspiracy, you wouldn’t make it otherwise.”

Guta Fridberg counted the days. She spent over 1300 in the dugout. Everyone
survived. After the Kielce pogrom in 1946, the six left for Israel.
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Wiadystaw Porebski, fot. Ewa Seniczak-Scibior
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Wiladystaw Porebski

ur./b. 1932

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Adela Griinfeld z d. Jurkowska

(Adela Zawadzka), Leon Griinfeld (Leon Zawadzki), Marian Jurkowski,
Elek Jakubowicz, Marian Gutman, Rozalia Gutman, Pola Siedlecka
(przybrane nazwisko: Zofia Mazur), Bolestawa Koniecpolska,

Urszula Koniecpolska. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1982

Niemiecka wczasowiczka Adela Griinfeld z synem Leonem w rzeczywistoSci
byta polska Zydéwka na falszywych papierach, uciekinierka z getta w Sosnowcu.
Rzekome wakacje w beskidzkim Bujakowie podejrzanie si¢ przedtuzaly, rozgladata
sie wiec za kolejnym schronieniem dla siebie i syna. Rozpoznat ja Bolestaw Blachu-
ra, przedwojenny kolega, partyzant ukrywajacy sie w tej samej wsi, w domu Poreb-
skich i Wawakow.

Ignacy Wawak zbudowat pod stodota murowany bunkier. Poczatkowo na cztery
osoby, potem schron zostal rozbudowany dla kolejnych ukrywanych. Przebywali
w nim Zydzi wyciaggnieci z getta w Sosnowcu przez Rozalie Jurkowska, siostre Adeli,
oraz uciekinierzy r6znych narodowosci z niemieckich obozéw jenieckich. Od 1943 1.
do przyjscia Rosjan przez dom w Bujakowie przewineto sie
ok. 30 0s6b. Wiekszo$¢ walczyta w oddziatach partyzanckich Armii Ludowe;.

Przebywali w stodole lub na strychu domu. Jedynie kilkuletni Leon byt w do-
mu Wawakéw i Porebskich jawnie, jako syn Niemki. Nauczony przez matke, na py-
tania zandarmoéw odpowiadal po niemiecku: ,Ojciec jest na froncie, bije Ruskich!”.

Pytany o zagrozenie denuncjacja Wtadystaw Porebski, wéwczas kilkunastolet-
ni chlopiec, odpowiada:

,Ze strony Niemcow, Polakéw nie. Ten byt w Oswiecimiu, ten byl na robo-
tach, ten wywieziony do Niemiec, ten byt w partyzantce, ten w 1939 wyszedt z do-
mu i do tej pory nie wrocit... To ludzi jednoczyto”.

Po wojnie wszyscy ukrywani, oprocz Adeli i Leona Griinfeldow, wyjechali
z Polski. Wladystaw Porebski przeprowadzit sie do Bielska-Biatej, 24 lata pracowat
w branzy budowlanej. Ma dwoje dzieci.

Jest ostatnim zyjacym z rodziny, ktora ukrywata Zydow w beskidzkim
Bujakowie.
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People he helped: Adela Griinfeld née Jurkowska (Adela Zawadzka),

Leon Griinfeld (Leon Zawadzki), Marian Jurkowski, Elek Jakubowicz,

Marian Gutman, Rozalia Gutman, Pola Siedlecka (assumed name: Zofia Mazur),
Bolestawa Koniecpolska, Urszula Koniecpolska. The Title of Righteous and the
Yad Vashem Medal: 1982

Adela Griinfeld, a German holiday-maker and her son Leon, were actually Pol-
ish Jews with fake documents, escapees from the ghetto in Sosnowiec. Their ‘holi-
day’ in Bujakow, in the Beskids, was getting suspiciously prolonged, so she started
looking for another shelter for herself and her son. She was recognized by Bolestaw
Blachura, a friend from before the war, and a partisan hiding in the same village at
the Wawaks’ and Porebskis’ house.

Ignacy Wawak built a brick shelter under the barn. At first it could hold four
people, but was later extended to fit more. There were Jews, prisoners that Rozalia
Jurkowska, Adela’s sister, had ‘taken’ from the Sosnowiec ghetto and German POW
camps escapees of various nationalities. Around thirty people came and went to the
house in Bujakéw from 1943, until the liberation. Most fought in the Armia
Ludowa partisan groups.

They stayed in the barn or in the attic, and only little Leon openly lived in the
Wawaks’ and Porebskis’ house, as a German child. His mother taught him to an-
swer military police’ questions in German, ‘Daddy serves at the front, fights against
the Russians.”

When asked about the danger of being denounced, Wtadystaw Porebski, then a
teenager, answers:

“T was only afraid of Germans, not Poles, as one of them was in Auschwitz,
another in forced labour, transported to Germany, another one was a partisan, yet
another left in 1939 and never came back... These things united people.”

After the war all of the hiding people, besides Adela and Leon Griinfeld, left
Poland.

Wiladystaw Porebski moved to Bielsko-Biata, where he worked for 24 years in
the construction industry. He has two children and is the last of the family who
gave shelter to the Jews in Bujakow.
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Julianna Postek, druga od lewej, fot. archiwum rodzinne
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Stanistaw Postek

ur./b. 1885, zm./d. 1943/1944

Julianna Postek

z d./née PIETRAK, ur./b. 1891, zm./d. 1943

Osoby, ktorym udzielili pomocy: mezczyzna ze Stoczka o nazwisku Hajkiel, dwaj
bracia Majorkowie oraz ich siostra z dzieckiem, kilka 0s6b nieznanych z imienia
i nazwiska

Matzenstwo Postkow prowadzito gospodarstwo rolne na obrzezach Stoczka
Wegrowskiego na Mazowszu. Mieli o§mioro dzieci. Doktadnie nie wiadomo, kiedy
pierwsi Zydzi zwrécili sie do nich o pomoc. W lecie 1942 r. byly to trzy osoby z getta
warszawskiego — znajomi Stanistawa. Potem, w sierpniu 1942 1., pan Hajkiel, stocz-
kowianin, i jeszcze dwie osoby, ktore uciekly przed deportacja do Treblinki, lezacej
zaledwie kilkanascie kilometréw od Stoczka. Znalezli u Postkéw schronienie.

Po nich bylo jeszcze troje innych. Na koniec przyszli bracia Majorkowie z siostra
ijej dzieckiem. To byto juz w sierpniu 1943 r. — po buncie wiezniéw w obozie
w Treblince.

Nie wiadomo o Zydach wiele, gdyz rodzice nie wtajemniczali dzieci w ukrywa-
nie i nie pozwalali im wchodzi¢ do kryjowek. We wrzesniu 1943 1. ktos Postkow wy-
dal. O $wicie 5 wrze$nia 1943 r. dom otoczyli niemieccy zolnierze. Wiedzieli, czego
szukaja. W piwnicy na podwoérzu znalezli kilkanascie os6b, z ktorych kilka zastrzeli-
li na miejscu, a reszte w pobliskim lesie.

Czes$¢ dzieci Postkow wymbkneta sie, ale Stanistawa i dwoch synéw zabrano
na posterunek. Na podworku zostata Julianna. Niemcy o niej nie zapomnieli. Gdy
wroécili, trzymali w rekach kije. Zattukli ja ,za pieczenie chleba Zydom”. Jej zmasa-
krowane ciato pogrzebatl nazajutrz sasiad Postkow.

Stanistaw nie wrocit juz do domu. Wywieziony do obozu Auschwitz, zgingt
w ciggu kilku miesiecy. Synéw, Wactawa i Henryka, Niemcy co prawda zwolnili, ale
w czerweu 1944 1. znow aresztowali.

Zaginal po nich wszelki $lad.
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People they helped: a man from Stoczek, named Hajkiel, the two Majorek
brothers, their sister and her child, several unnamed persons

The Postek couple were the owners of a farm just outside of Stoczek We-
growski in Mazovia. They had eight children. It is unclear when exactly they were
first asked for help by Jews, but in the summer of 1942, three people, acquaintances
of Postek’s father, came from the Warsaw ghetto. Later, in August 1942, Mr Hajkiel
from Stoczek and two other people who avoided being transported to Treblinka,
which was only situated about a dozen kilometers from Stoczek, came. All of them
were given shelter at the Posteks’ house. Later still came three others, followed by
the Majorek brothers, their sister and her child. They came in August 1943, after
the prisoners revolt in Treblinka.

Little is known about the fugitives, as the Posteks did not wish to include their
children in the conspiratorial process, and did not allow them to enter the hideouts.
The Posteks were denounced in September 1943, and at the break of dawn on Sep-
tember 5th, 1943, German soldiers surrounded the house. They knew what to look
for and found over a dozen people in a cellar in the yard. They shot some of them
on the spot and executed the rest in the nearby forest.

Some of the Posteks’ children managed to sneak out, but Stanistaw and two of
his sons were taken to the station. Julianna was left in the yard, but not forgotten by
the soldiers. They returned with clubs in their hands and beat her to death for ‘bak-
ing bread for Jews’. A neighbour buried her mutilated body the next day.

Stanistaw did not return. Taken to Auschwitz, he died within several months.
The sons, Wactaw and Henryk, were initially released, but arrested again in June
1944 and never heard from again.
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Tadeusz Potezny, fot. archiwum rodzinne
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Tadeusz Potezny

ur./b. 1923, zm./d. 2009

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Gitl (Genia) Weiss, Meir Wolf Weiss,

Aaron (Lonek) Weiss, Emilia (Mila) Weiss, Szejwach (Szewach) Weiss, Hinda,
Szmuel (po wojnie Sem), Jakub, sasiad Bachman. Tytul Sprawiedliwego i medal
Yad Vashem: 2001

Na teren dzisiejszej Ukrainy wkroczyli Niemcy. Zydow zamknieto w getcie.
Gitl i Meir Weissowie z trojka dzieci szybko uciekli z dzielnicy zamknigtej w rodzin-
nym Borystawiu, by rozpoczaé wieloletnig wedrowke przez kolejne kryjowki. Pierw-
szy z serii pogromé6w, dokonywanych przez Ukraincéw za cichym przyzwoleniem
okupanta, przezyli schowani w stajni, stodole i kapliczce Anny i Michata Goéralow.

8 miesiecy spedzili za Sciang wlasnego domu, ukrywani i karmieni przez Ukrainke
Julie Lasotowa, ktéra zamieszkala w nim po wysiedleniu Zydéw do gett. Schowek
mial niecaty metr szerokosci. Kolejne dwa lata przebywali w piwnicy dzieciecej
ochronki. W wilgoci i zimnie. Na czworakach, bo strop byl nisko. Milczac, bo

na gorze byli ludzie.

Szewach Weiss, jeden z ukrywanych, w latach 2000 — 2003 ambasador Izraela
w Polsce, wspomina:

,Dzieciaki, Ukraincy, Polacy. Taniczyli, a ja sobie przypomniatem, ze bytem
wsrod nich kilka miesiecy weze$niej”.

Przez caly okres ukrywania pomagata Weissom rodzina Poteznych, przedwo-
jenni sasiedzi. Podczas jednego z pogroméw Potezni ukryli Weisséw we wlasnym do-
mu, dzieci schowali pod pierzyna i pod 16zkiem.

Gdy Weissowie znalezli sie w podziemiach ochronki, nastoletni Tadeusz Potez-
ny przez piwniczne okienko przynosit im jedzenie, wynosit nieczystosci.

Opowiada:

,Jak wyszli na podworko, to wygladali jak cienie, a nie ludzie, staniali sie
z ostabienia. Straszne to zrobito na mnie wrazenie”.

Maz kuzynki Weissow, Jakub, nie wytrzymal w kryjéwce. Slad po nim zaginat.
Po wojnie ukrywajacy sie z Weissami sgsiad, Bachman, na wie$¢ o $§mierci zony
i corki, powiesit sig.

Reszta ukrywanych przezyta.
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People he helped: Gitl Weiss (Genia), Meir Wolf Weiss, Aaron Weiss (Lonek),
Emilia Weiss (Mila), Szejwach Weiss (Szewach), Hinda, Szmuel (after the war
Sem), Jakub, his neighbor Bachman. The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 2001

The Germans entered the area which today is the Ukraine, and the Jews were
put in ghettos. Gitt and Meir Weiss fled with their three children from the ghetto in
Boryslaw, starting many years of wandering through successive hiding places. They
survived their first pogrom, organized by Ukrainians, but with silent approval of the
Germans, by hiding in a stable, barn and chapel owned by Anna Goéralowa. They
spent eight months hiding behind the wall of their own house helped by Julia Laso-
towa, who lived there after the Jews were put in the ghetto. Their hiding place was
less than a metre wide. For the next two years, they lived in the basement of an or-
phanage. It was cold and damp. They had to stay on all fours because the ceiling
was low, and silent, because of the people above. Szewach Weiss, one of those in
hiding, and who between 2000-2003 was the Ambassador of Israel to Poland, re-
members:

“The Ukrainian and Polish children danced, and I recalled how a few months
earlier I had been among them.”

Throughout the entire period in hiding, the Weiss family were helped by the
Potgznys, who had been their neighbours from before the war. During one of the
pogroms, they hid the Weisses in their own house, putting the children under the
duvet and bed. While they were hiding in the orphanage, Tadeusz Potezny, then a
teenager, brought them food and removed the waste through the basement window.

“When they were able to get out into the yard they looked like shadows not
people, they could barely stand. It was a horrible sight.” describes Tadeusz Potezny.

Jakub, the husband of Weiss’ cousin, couldn’t bear it in the hideout, and they
lost track of him. After the war, Bachman, Weiss’ neighbour, hanged himself when
he heard about the death of his wife and daughter. The rest of the Jews who had
been in hiding, survived.
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Stetania Pyrcak

ur/b. 1917, zm. 1989

Stanistaw Pyrcak

ur./b. 1909, zm./d. 1998

Osoby, ktorym udzielili pomocy: rodzina Krammerow, rodzina Mojzesza
Libermana, w tym jego siostrzeniec Anek Stein, rodzina Ichela Proppera, w tym
jego corka Muszka, malzenstwo Forerow. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad
Vashem: 1984

W czasie okupacji hitlerowskiej mieszkali w Prusieku, nieopodal Sanoka.

Pan Stanistaw wspominat:

,Brat moj, Michat, ktéry przebywal w Sanoku, nawigzat kontakt z kilkunasto-
ma Zydami. Postanowit ich ukry¢”.

Byly wsr6d nich rodziny Krammer6w, Libermandw, Propperéw, matzenistwo
Foreréw oraz Anek Stein, siostrzeniec Libermana. Po pewnym czasie zostali zdra-
dzeni przez krewnych jednej z 0sob, ktora im pomagata. Michata aresztowano i wy-
wieziono do obozu, gdzie zmart. Uciekinierzy musieli zmienié kryjéwke. Na czele
z Mojzeszem Liebermanem zjawili sie w gospodarstwie panstwa Pyrcakéw, proszac
o pomoc. Poczatkowo ukrywali sie w stodole, miedzy snopami. Potem pan Stani-
staw wybudowatl bunkier.

,Jedzenie otrzymywali w dziefl. Ja zawsze pilnowatem albo kto§ z rodzenstwa,
aby w tym czasie obcy nie nadszedl. Raz dziennie otrzymywali cieplg zupe, chleb,
czosnek, herbate i co tam bylo w domu. Latem r6zne jarzyny”.

17 0s6b doczekato wkroczenia Armii Czerwonej. Wiele z nich wyjechato
w $wiat. Ichel Propper i jego najstarsza corka Muszka zostali zabici przez szmalcow-
nika.

Tytul Sprawiedliwego wsréd Narodéw Swiata w 1984 r. otrzymal posmiertnie
takze brat pana Stanistawa — Michat Pyrcak.

People they helped: the Krammer family, the family of Mojzesz Liberman,
including his nephew Anek Stein, the family of Ichel Propper, including his
daughter Muszka, the Forer couple. The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1984

During the Nazi occupation the Pyrczaks lived in Prusiek near Sanok.

“My brother Michat, who was in Sanok, got in touch with several Jews, and
decided to shelter them.” Stanistaw recalled.

The fugitives included the Krammer, Liberman, and Propper families, the
Forer couple, and Anek Stein, Mr. Liberman’s nephew. At one point they were
betrayed by the relatives of one of their rescuers. Michatl was arrested and taken to a
camp where he died. The fugitives were forced to look for another hiding place, and
led by Mojzesz Lieberman, they came to the Pyrcak farmstead, asking for help.
They were initially hidden in the barn, among the sheaves, and later, Stanistaw
built a bunker for them.

“They were given food during the day. I was always looking out, me or some-
one from the family, to make sure no strangers were coming. Once a day we'd give
them hot soup, bread, garlic, tea, whatever we had. Vegetables in the summer.”
Stanistaw recalled.

Seventeen people survived to see the Red Army liberate the area from the
Germans. Many of those who had been saved later emigrated, however Ichel
Propper and his eldest daughter, Muszka, were killed by a blackmailer.

In 1984, the title of Righteous Among the Nations was posthumously
awarded also to Stanistaw’s brother, Michat Pyrcak.
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Dobrkéw, grob rodziny Rebisiow, fot. Igor Witowicz
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J6zef Rebis, Anna Rebis

ur/b. 1882, zm./d. 1943

z d./née LUKASIK, ur./b. 1886, zm./d. 1943

Zofia Rebis, Wiktoria Rebi$

ur./b. 1916, zm./d. 1943

ur/b. 1919, zm./d. 1943

Karol Rebi§, Jan Rebis

ur./b. 1924, zm./d. 1943

Osoby, ktorym udzielili pomocy: dziewieciu mezczyzn w wieku 40-50 lat,
nieznanych z imienia i nazwiska

Fragment zeznan $wiadka, ztozonych przed Giéwng Komisja Badania Zbrodni
Hitlerowskich w Polsce, dotyczacych wydarzen z 9 wrze$nia 1943 r. w miejscowosci
Potomeja (obecnie Polomia), niedaleko Debicy:

,Zbudzity mnie odglosy strzatéw. Przez okno obserwowalem, gdzie strzelaja
i zauwazylem obok domu Rebisiow stojace dwie obce furmanki oraz chodzacych ko-
to nich Niemcéw w mundurach. (...) Kilku Niemcéw wyprowadzito przed dom Rebi-
siéw zone Jozefa Rebisia, Anne, dwie ich corki Zofie i Wiktorie, oraz Karola Rebisia
— syna. Szli oni rzedem jedno za drugim. (...) Niemiec oddat z automatu serie strza-
16w i cala rodzina Rebisiow padta na ziemie. |...) Kiedy wszedtem na podworze Rebi-
si6w, zobaczylem na nim rozrzucone zwloki dziewieciu Zydéw, mezczyzn w wieku
40-50 lat. Obok nich stali Niemcy i jeden z nich po polsku kazal mi wejs¢ do schro-
nu pod stodota, w ktorym ukrywali sie ci Zydzi. |...)

Kiedy wychodzilem juz z obejscia Rebisiow widziatem na drodze za ich stodota
lezacego na ziemi i mocno pobitego, ale zywego, Jozefa Rebisia. Obok niego lezat
réwniez na ziemi zywy narzeczony jednej z jego corek.(...) Kiedy zaprzegalem konie
do wozu (...) ustyszalem strzaty”.

Zwloki Rebisiow Niemcy nakazali pochowaé w dole wykopanym na cmentarzu.
Tuz po egzekucji ograbili ich dom. Zamordowanych Zydéw pochowano na podwoérzu.

Jedynie Janowi Rebisiowi udato sie uj$¢ z zyciem. W chwili morderstwa przeby-
watl poza domem. Ostrzezony przez mieszkancow Potomi do domu wrdcit dopiero
w nocy. Jego ojciec byt tak skatowany, ze syn z trudem rozpoznat jego zwtoki.

Przez pozostate lata okupacji Jan skutecznie ukrywat sie przed Niemcami.
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ur./b. 1913, zm./d. 1997

People they helped: nine men, aged 40-50, whose names remain unknown

The following is part of a witness’ testimony given to the Chief Commission for
the Examination of Hitler's Crimes in Poland, on the events of 9th September 1943, in
Potomeja (now Potomia) near Debica:

“T was woken up by the sounds of shooting. I looked through the window to see
where it was coming from and saw two horse drawn carts and Germans in uniforms
by the Rebis’ house. |(...) A few Germans led out Jozef Rebis’ wife Anna, their two
daughters Zofia and Wiktoria, and their son Karol. They walked in a row one after an-
other. (...) The German fired a burst of shots from a submachine gun and I saw the en-
tire Rebi$ family fall down.

When I came to the Rebi§’ house, I saw nine bodies of Jews, men aged 40-50, scat-
tered in the backyard. There were Germans standing next to them. One of them ordered
me in Polish, to go to the shelter under the barn where the Jews had been hiding, |...)

As I was leaving the yard, I saw Jozef Rebi$ lying on the road behind the barn. He
had been severely beaten but was still alive. Next to him, also alive, was the fiancé of
one of his daughters. (...) When I was harnessing the horses to a cart, (...) I heard
shots.”

The Germans ordered the Rebi$’ bodies to be buried in a pit dug in the ceme-
tery. They plundered their house after the execution. The murdered Jews were buried
in the yard.

The only person to survive was Jan Rebis, who was not at home during the mur-
der. Warned by the inhabitants of Polomia, he only came back home at night. His father
had been so beaten up, that he had difficulty in recognizing the body. Jan hid from the
Germans until the end of the occupation.
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Pawel Roszkowski. Zdjecie z wystawy Polscy Bohaterowie: Ci, ktérzy ratowali Zydéw przygotowanej przez Zydowskie Muzeum Galicja w Krakowie, Centrum Zydowskie w O$wiecimiu i PAJA, fot. Chris Schwarz

124



Pawel Roszkowski

ur./b. 1927, zm./d. 2009

Osoby, ktorym udzielil pomocy: Jozef Kon, Janina Kon z d. Sty§, Maria Kon,
Krystyna Kon. Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 2004

Z powodu wyroku $mierci za handel migsem Anna Krupa-Roszkowska 1i jej
syn Pawel uciekli z rodzinnych Pionkéw do podradomskiej wsi Jedlnia-Lotnisko.
Zamieszkali w gospodarstwie Aleksandra Btasiaka. W 1941 r. Blasiak przyprowadzit
do nich Jézefa Kona, proszac o schronienie dla zydowskiego uciekiniera.

Whkrétce mama Pawtla pojechala do Tomaszowa Mazowieckiego po rodzine
ukrywanego. Konowie byli zamozni, przez cala wojne placili na swoje utrzymanie.
Janina Kon nie byla Zydéwka, sam Kon dwa lata przed wojng zostat katolikiem. Dla
Niemc6w nie miato to znaczenia. On dwa i p6t roku spedzit w malenkim schowku
na poddaszu. Zona z cérkami mieszkaly na parterze domu, oficjalnie. Ukrywajacy
hotdowali zasadzie: im mniej oséb wie, tym lepiej.

Pawel Roszkowski wspominat:

,Mielismy podwdjne krycie. Przed Niemcami, a po drugie przed wscibskimi
Polakami. Chociaz nie posadzaliSmy sasiadow, ale to byla taka sprawa: dostat kilka
razéw i $§piewatl jak z nut. Kazda tapanka, to zawsze mys$lalem wtasnie o tym. «A jak
ztapiag mnie? Jak nie wytrzymam?»”

Kon, mimo astmy, palit. Gdy w domu stacjonowali Niemcy, a ukrywany do-
stawal ataku choroby, wszyscy domownicy symulowali kaszel.

Po wojnie Konowie wrdcili do Tomaszowa. Maria Kon prowadzita w rodzin-
nym miasteczku sklep, ktory przejeta po ojcu. Krystyna Kon pracuje naukowo
w Opolu. Pawetl Roszkowski 53 lata mieszkat w krakowskiej Nowej Hucie, ponad
20 lat pracowat w budownictwie. Na emeryturze wygtaszat w szkotach prelekeje
0 Zagtadzie.

Kilka tygodni przed $miercig mowit:

,Ubolewam, ze w liceach i gimnazjach mato moéwi sie o Holocauscie. Prawie
ze nic. Ja raczej z doSwiadczenia. To, co mi przekazata mama: nie mozna mieé
dwoch obliczy, ze tu jest Zyd, a tu Polak. Jednakowo, to jest czlowiek i to jest
cztowiek”.

Zmart w maju 2009 r.
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People he helped: Jozef Kon, Janina Kon née Sty$, Maria Kon, Krystyna Kon. The
Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 2004

The death sentence given to them for meat trading, forced Anna Krupa-
Roszkowska and her son Pawel to run from their hometown of Pionki, to the village
of Jedlnia-Lotnisko near Radom. They stayed at the farm of Aleksander Blasiak.
Later, in 1941, Blasiak came home with Jézef Kon, who asked for shelter for some
Jewish fugitives, and shortly afterwards, Pawel’s mother went to Tomaszow
Mazowiecki to bring back the fugitive’s family.

The Kons were well-off and they paid for their upkeep throughout the occupa-
tion. Janina Kon was not Jewish and Mr Kon reverted to Catholicism two years be-
fore the war. However, that wouldn’t have mattered for the Nazis. The man spent
two and a half years in a tiny hideout in the attic. His wife and daughters were liv-
ing openly on the ground floor. The rescuers believed that the less people knew
about their secret, the better.

“We had to be doubly hidden. Firstly from Germans, and secondly from nosy
Poles. We didn’t really suspect our neighbours, but there was the matter of if a per-
son was whipped, they would confess everything. Every time there was a round-up, I
kept thinking ‘What if they catch me? What if I can’t stand it?”

Despite his asthma, Kon, was a smoker, and if he ever had an asthma attack
while the Germans were staying at the house, everyone would simulate a coughing
fit.

After the war the Kons returned to Tomaszéw. Maria Kon run a store inherited
from her father, while Krystyna Kon is an academic in Opole. Pawet Roszkowski
lived in Nowa Huta for 53 years and worked in the construction industry for 20 of
those. Once retired, he lectured about the Holocaust in schools. He died in May
2009. Several weeks before his death he said:

“T regret that so little is explained about the Holocaust, in high schools and
junior high schools — next to nothing. I speak from experience. This is what my
mother told me: you can’t be two-faced about it; that this one here is a Jew, and this
one is a Pole. They are both human beings.”
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Janina RoSciszewska

ur./b. 1932

Osoby, ktorym udzielila pomocy: rodzina Bierzynskich (malzenstwo z corka
i synem), Pawel Wagner i jego matka, dwoch braci Eichorn, przyjaciotka
Eichorna, pani Bergruin z corka, pani Rederowa z corka, pani Schreberg
(po mezu Dukat) i jej corka (albo siostra badZ matka). Tytul Sprawiedliwej

i medal Yad Vashem: 1990

Przed wybuchem wojny RoSciszewscy przeniesli si¢ z Krakowa do Doliny Bed-
kowskiej. W 1940 r. doktor Bierzynski — zaprzyjazniony lekarz calej rodziny, asymi-
lowany Zyd - poprosit ich o schronienie. Przyjechat kilkoma furmankami, z bliski-
mi i dobytkiem. Goscie zamieszkali w pokojach dla letnikéw. Ojciec Janiny
Rosciszewskiej byt dziataczem chadeckim i w domu ukrywali sie takze Polacy.

Wspomina Janina RoSciszewska:

,Jak juz getto bylo zamknicte i Niemcom nie sprawdzala sie liczba wychwyco-
nych Zydow, to zaczeli weszyé po okolicy, gdzie kto. Zaczeli robi¢ oblawy w okolicy”.

Pierwsza oblawa zakonczyta si¢ wywiezieniem pigciu nowych lokatoréw. Ni-
gdy nie dojechali ani do getta, ani do obozu. Slad po nich zaginal. Jedng z zabranych
byta mama kilkuletniego woéwczas Pawta Wagnera.

Na kolejne rewizje RoSciszewscy byli juz przygotowani — sasiedzi odpowiednio
wcze$niej dawali znaé, ze Niemcy jadg.

,Czy oni beds tym razem szuka¢ partyzantki, czy beds szuka¢ Zydéw, to tego
si¢ nie wiedzialo. Prawie kazdy, kto si¢ czul zagrozony, uciekat w las”.

Mimo kolejnych rewizji w poszukiwaniu ,malego Zydka”, czyli Pawla, pozo-
stali ukrywani przezyli wojne. W 1946 r., wbrew woli RosSciszewskich i chtopca, Pa-
wel, na wniosek jego ojca, zostat zabrany do Palestyny. Kontakt sie urwal. Wagner
odnalazt polska rodzine w 1989 1. Przyjechat.

,Mama juz z trudem schodzgca z 16zka powiedziata, ze Pawta w przedpokoju
na stojaco chce powita¢. On tak popatrzyl na nas i runat na kolana przed mama.
Plakalismy wszyscy jak bobry, juz nikt nie wstydzit si¢ tez. Ja bytam przez jego ro-
dzine witana jak nieznana ciotka, kochana, bliska, bardzo serdecznie. W jego domu
sie czulam jakbym byta u brata”.
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People she helped: the Bierzyfiski couple and their daughter and son, Pawel

Wagner and his mother, the two brothers Eichorn, Eichorn’s friend,

Mrs Bergruin and her daughter, Mrs Reder and her daughter, Mrs Schreberg
(married name: Dukat) and her daughter (or sister, or mother). The Title of

Righteous and the Yad Vashem Medal: 1990

Before the war broke out, Rosciszewska’s family had moved from Krakéw to
Dolina Bedkowska. In 1940, doctor Bierzynski, the family’s physician and an as-
similated Jew, asked them for shelter. He came with several carts, bringing his fam-
ily and possessions. Their hosts placed them in the guest-rooms for holidaymakers,
and since Janina’s father was a Christian-democratic activist, there were also Poles
hiding at the house.

“When the ghetto was closed and the number of the Jews they caught didn’t
square up for the Germans, they began sniffing around, trying to find them out.
They conducted manhunts.”

The first one ended in five new tenants being taken from the house. They
never made it to the ghetto nor to a camp. All trace of them was lost. One of the
five was the mother of the several-year-old Pawet Wagner.

The family was prepared for later searches, and the neighbours would let them
know that Germans were coming in advance.

“We never knew if they’d be looking for partisans or Jews. Everybody who felt
in danger ran off into the woods.”

Despite many other raids in search for the “little Jew”, meaning Pawel, the re-
maining fugitives survived the war. In 1946, against the will of both the Ros-
ciszewskis and Pawel himself, the boy was taken, at his father’s request, to Israel,
and they lost contact. Wagner found his rescuers in 1989 and visited them.

“Mum, who could barely get out of bed, said she wanted to greet Pawel on her
feet, right by the door. He looked at us and fell to his knees before her. We all cried
our eyes out, no one was ashamed of the tears. His family greeted me like a long-
lost aunt, a loved and close one, very cordially. When I was at his house, I felt as if
it were my brother’s family.”
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Aleksandra Sawa

z d./née Forma, ur./b. 1924

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Nesia, Mila (corka Nesi), Regina (siostra Nesi),
maz Nesi, brat Nesi, Doncia

Zamieszkali na strychu stajni u Foltow, kryjéwke zrobili w sianie. Jesli z niej
wychodzili, to tylko noca. Aleksandra Folta przynosita im jedzenie gotowane przez
matke, robila pranie. W schowku na stale byly cztery osoby: Nesia, jej corka, siostra
i maz. Czasem dotaczat do nich brat Nesi. On czesto zmienial miejsca ukrycia.

W domu za szafg ukrywala sie Doncia, kolezanka mamy.

O tym, ze rodzina z Jankowic koto Jarostawia udzielita schronienia Zydom,
nikt nie mial prawa wiedzie¢. Ani siostry Aleksandry, ktore juz nie mieszkaty w go-
spodarstwie, ani mieszkajaca u Foltéw rodzina ze Wschodu, ktora uciekta do nich
przed Ukraificami. By unikna¢ ewentualnych wizyt, Aleksandra nie utrzymywata
kontaktu z réwiesnikami.

Po dwoch latach ukrywania, 25 maja 1944 r., Niemcy zrobili szczegotowa
rewizj¢. Do dzi$ nie wiadomo, czy na skutek denuncjacji, czy rutynowego spraw-
dzania.

Opowiada Aleksandra Sawa, z domu Folta:

,Zawolali duzo chtopéw ze wsi z widtami, zeby stome rozgarnaé. Bo czuli, ze
w tej stomie kto$ jest. Wezesniej najpierw strzelit w te stome. A jak strzelil, oni za-
czeli jeczet. Juz wiedzieli, ze tam kto$ jest”.

Szymon Folta, ojciec Aleksandry nie zdazyl uciec. Zastrzelili go na oczach cor-
ki. Reszta rodziny - jej matka, dwoch braci i ona - zdotali ,,znikna¢” w wysokim
zbozu. Pie¢ ukrywanych oséb rozstrzelano na miejscu.

,Czasem modlitam sie za nich i nie wiedziatam, jak sie modli¢. Czy po kato-
licku? Po zydowsku nie umiem, no bo skad?”
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People she helped: Nesia, Mila (Nesia’s daughter), Regina (Nesia’s sister),
Nesia’s husband, Nesia’s brother, Doncia

They lived in the attic of the Foltas’ house, in a hideout made in a stack of
straw, and would only leave their hiding place at night. Aleksandra Folta did the
laundry, and brought them food that her mother cooked. There were four people in
hiding: Nesia, her daughter, sister, and husband, and sometimes they were joined by
Nesia’s brother, although he often changed his hiding place. Mother’s friend Dosia
hid downstairs behind the wardrobe.

No one could have possibly known that a family from Jankowice, near
Jarostaw, had given shelter to some Jews. Neither of Aleksandra’s sisters, who had
already moved out at that time, nor their family who had fled from Ukrainian re-
pression in the east and stayed with them, and to avoid any strangers visiting,
Aleksandra did not keep in touch with her peers.

On 25th May 1944, after two years in hiding, the Germans came to search
the house. Whether it was a routine control or if the Folttas had been turned in, re-
mains unknown.

“They called upon men from the village with pitchforks to rake up the straw,
as they felt someone could be hiding in it. First, they fired a shot into the stack of
straw. The Jews started to moan and the Germans knew someone was inside.” says
Aleksandra Sawa, née Folta.

Szymon Folta, Aleksandra’s father, did not manage to escape, and she saw him
being shot. The rest of the family, her mother, two brothers and herself, managed to
‘disappear’ into the fields. The five Jews in hiding were immediately executed.

“Sometimes, I prayed for them. I didn’t know if I should say a Catholic
prayer? I couldn’t say a Jewish prayer. How could I know how to?”
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Tadeusz Stankiewicz

ur./b. 1930

Osoby, ktorym udzielit pomocy: Szloma Szmulewicz, Sabina Wolfram, Elena
Wolfram, Majer (Moniek) Gelb, Zejlig, Dorota (Dora), Rdza (corka Dory).
Opieka nad ok. 60 uciekinierami z getta w Opolu Lubelskim, zamieszkalymi

w kryjowkach na terenie leSnictwa Glodno (zapamietane imiona i nazwiska: Bas,
rodzina Smerkow). Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 2006

Miat 9 lat, kiedy wybuchta wojna. Jego ojciec, lesniczy i cztonek AK, namoéwit
Niemcéw, by pozwolili mu zatrudni¢ Zydéw do prac lesnych. Dzieki temu wielu
uciekto z getta w Opolu Lubelskim. Gdy w 1942 r. Niemcy rozpoczeli wywozki
do obozow zaglady, wokot lesniczowki Stankiewiczéw ukrywato sie ponad 200 oséb.
Rodzice Tadeusza, Stanistaw i Barbara, pomagali Zydom zbudowaé lesne bunkry,
znalez¢ kryjowki w stodotach, spichlerzach, oborach, gotebnikach, zdoby¢ jedzenie.
W lesie Tadeusz znalazl wycienczonego Szlome Szmulewicza (pol. imie: Jan), ucieki-
niera z obozu pracy w Jozefowie nad Wisly. Przyjazin miedzy chtopcami przetrwata
do $mierci Janka w 2007 r.

Zadaniem Tadeusza i jego starszej siostry Barbary bylo zacieranie sladéw ukry-
wajacych sie Zydoéw, dbanie o bezpieczenistwo transportéw z zywnoscia, sprawdza-
nie, czy nikt nie §ledzi wystannikéw z lesnych kryjowek. Te ostatnie zostaly jednak
zadenuncjowane, ukrywajacy sie — zamordowani.

Wspomina Tadeusz:

,Z tej calej akeji udalo sie uratowaé 6 osob. Wszystkie [po wojnie] powyjezdza-
ty, po prostu. Nie wiem czy nie wytrzymaly tego szoku. Zostat tylko ten Janek. Na-
wet rozstajac si€ z narzeczonag...

Ona go wyciagata na Zachod, a on powiedzial: «Nie. Tu zgineta moja rodzina.
Nie wiem gdzie sa pochowani. Czy na Majdanku sg ich prochy, czy w Treblince.

A poza tym to ja mam juz te drugg rodzine, ktéra mnie przechowata i ja nie wyjade,
nigdzie nie wyjade z Polski»”.

I zostat.

Po wojnie ojciec Tadeusza trafit do aresztu za przynalezno$¢ do AK. Przewie-
ziony do Warszawy, brutalnie przestuchiwany, zginat wypchniety z okna aresztu. UB
upozorowalo samobojstwo. Rodzina nie dostata zgody na pochéwek.
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People he helped: Szloma Szmulewicz, Sabina Wolfram, Elena Wolfram, Majer
(Moniek) Gelb, Zejlig, Dorota (Dora), Roza (Dora’s daughter). He looked after
around 60 fugitives from the Opole Lubelskie ghetto, living in hideouts in the
Glodno forest district (remembered names: Bas, the Smerek family). The Title of
Righteous and the Yad Vashem Medal: 2006

Tadeusz Stankiewicz was 9 when the war broke out. His father, a forester, per-
suaded the Germans to allow him to employ a group of Jews for forestry work. This
enabled many to escape the ghetto in Opole Lubelskie. When deportation to exter-
mination camps began in 1942, over 200 people went into hiding in the area
around the Stankiewicz’s forest lodge. Tadeusz’s parents, Stanistaw and Barbara,
helped the Jews to build bunkers in the forest, make hideouts in barns, build grana-
ries, cowsheds, and pigeon houses, and also to obtain food. On one occasion,
Tadeusz came across the exhausted Szloma Szmulewicz (known as Jan), a fugitive
from a labour camp, in the forest. The boys’ friendship continued until the death of
Jan in 2007.

Tadeusz and his older sister, Barbara, were given the task of getting rid of all
traces left by the Jews in hiding, as well as to protect food transport, and ensure that
no one followed the messengers sent from the forest hideouts. Still, the hideouts
were denounced and the people hiding in them were murdered.

“Out of that entire operation, only six people were saved. All of whom simply
left. I don’t know, maybe they couldn’t stand the shock. Only Jan remained, even at
the cost of splitting up with his fiancée. She wanted him to go west, but he said:
‘No. My family died here. I don’t know where they are buried, or if their ashes are in
Majdanek or in Treblinka. And besides, I already have a second family who took
care of me and I'm not going to leave. I won't leave Poland.” And he stayed.”

After the war Tadeusz’s father was put in jail for his involvement with the
Home Army. Transported to Warsaw and brutally interrogated, he died after being
pushed out of a prison window. The Security Office claimed his death was suicide.
The family were not allowed a proper burial.
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Augusta Szemelowska

z d./née TRAMMER, ur./b. 1921

Osoby, ktorym udzielila pomocy: Maria Feldhorn (przybrane nazwisko:
Krawczyk), Olga Mandel (przybrane nazwisko: Tomasik). Tytul Sprawiedliwej
i medal Yad Vashem: 1992

Fryda Trammer z cérka Augusta mieszkaly na osiedlu oficerskim w Krakowie.
W czasie wojny budynki zajeli Niemcy, kobiety musialy przenie$¢ sie do podkrakow-
skich Lagiewnik, niedaleko domu panstwa Feldhornéw, znajomych sprzed wojny.

W 1943 r. ktos na Feldhornéw doniost. Ze prowadza tajne komplety albo ze to Zy-
dzi. Piecioletnia Maria Feldhorn zdazyta uciec do Trammer6éw. Zostata u nich do je-
sieni 1944 1. Jej rodzicoéw rozstrzelano dzien po aresztowaniu.

Opowiada pani Augusta:

,Marysia tego nie wiedziata. My$my zawsze jej opowiadali, Ze jej rodzice sg
w Os$wiecimiu. Dla dziecka to by byt straszny szok. Dopiero po wojnie dowiedziata
si¢ prawdy”.

Gdy Maria przyszta do Trammerdéw, mieszkata tam juz Olga Mandel, corka
malzenstwa przedwojennych lekarzy Frydy. Na czas organizowania bezpiecznego lo-
kum w Warszawie mama Olgi poprosita Trammeréw o przechowanie corki.

,Poniewaz dziewczynki méwity do mnie po imieniu, a do mamy «ciociu», wiec
wszyscy mysleli, ze to rodzina. Nie musiaty sie ukrywaé ani w piwnicy, ani za szafa,
tylko normalnie mieszkaly u nas. Pracowalam w Armii Krajowej, dzicki temu mia-
fam mozliwos¢ wyrobienia im dokumentéw”.

Pani Mandel przyprowadzita corke latem 1943 r. Rok pdzniej w domu Tram-
merdw zrobito sie ,za goraco”.

,Moja mama zaczela sie ba¢. U nas bardzo duzo os6b z Armii Krajowej zatrzy-
mywalo sie na noc. I [sgsiedzi — przyp. red.] zaczeli sie interesowac. Nie z powodu
dziewczynek, ale z powodu AK”.

Jesienig 1944 r. Marysie przeniesiono do sierocinca w Czersku. Po zakoncze-
niu wojny zostata adoptowana przez rodzing Augusty Trammer. Mieszka w Warsza-
wie, jest architektks.

Olga Mandel z rodzicami wyemigrowala do Izraela. Jest profesorem jezykow
wschodnich na Uniwersytecie w Jerozolimie. Obie utrzymuja staly kontakt z Augu-
stg, corka Frydy.
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People she helped: Maria Feldhorn (assumed name: Maria Krawczyk), Olga
Mandel (assumed name: Tomasik). The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1992

Fryda Trammer and her daughter Augusta were living on Krakéw’s Officers
housing estate. During the war their building was occupied by the Germans, and
the women were forced to move to the settlement of Lagiewniki, close to the house
of the Feldhorns, their pre-war acquaintances. In 1943, the Feldhorns were de-
nounced, either for holding secret classes or for being Jewish. Five-year-old Maria
Feldhorn managed to escape to the Trammers’. She stayed with them until the fall
of 1944. Her parents were shot the day after their capture.

“Maria didn’t know. We always told her that her parents were in Auschwitz. It
was a terrible shock for a child. She only learned the truth after the war.”

When Maria came to the Trammers, they were already hiding Olga Mandel,
the daughter of Fryda’s doctor before the war. Olga’s mother asked the Trammers to
look after the girl while they prepared a safe place for the family in Warsaw.

“Since the girls referred to me by my first name and to my mum as ‘aunt’,
everyone thought they were family. They didn’t have to hide in the basement or
closet, they simply lived with us. I was working for the AK, and this gave me the op-
portunity to get IDs for them.”

Mrs Mandel brought her daughter in the summer of 1943, but a year later the
house became too dangerous.

“My mum became afraid. From time to time there were a lot of people from
the Home Army who stayed the night, and [the neighbours] became too interested.
Not because of the girls, but because of the Home Army.”

In the autumn of 1944, Maria moved to an orphanage in Czersk. After the lib-
eration she was adopted by the Trammer family. She is living in Warsaw and work-
ing as an architect.

Olga Mandel and her parents left for Israel. She is a professor of eastern lan-
guages at the University of Jerusalem. Both women maintain frequent contacts with
Augusta.

www.sprawiedliwi.org.pl www.righteous.pl



\ 1

Julian Szklarski, fot. Ewa Seniczak-Scibior

134



Julian Szklarski

ur./b. 1920

Osoby, ktorym udzielil pomocy: rodzina Ringlerow, Alicja Feder (przybrane
nazwisko: Maria Trzeciak), Paulina Feder-Rosta. Tytul Sprawiedliwego i medal
Yad Vashem: 1994

W 1942 r. Julian Szklarski wyprowadzil z getta Alicje Feder i jej corke Pauline.
Z rodzinnego Borystawia odwiozl je do Krosna. Gospodarz, ktéry zdecydowat sie
ukry¢ Zydowke z dzieckiem, czesto zapraszal kolegow. Jeden z nich okazal sie
szmalcownikiem, dlatego Szklarski przewiozl kobiete z corka do Biecza. Tym razem
sam zamieszkal z nimi. Spedzili tam ponad rok. W 1944 r. kolega akowiec ostrzegt
20, ze Niemcy planuja rewizjg, bo domyslaja sie pochodzenia ,Marii Trzeciak”.
Dzienl przed przyj$ciem zandarmoéw wszyscy troje uciekli do Warszawy.

Duze miasto dawato wieksza szanse ukrycia — tu ludzie byli bardziej anonimo-
wi. A jednak takze w stolicy Julian, Alicja i Paulina, szantazowani denuncjacjami
lub wyrzucani na bruk z powodu podejrzen, przeprowadzali sie kilkanascie razy. Co
prawda Alicja miata , aryjskie papiery”, ale Paulina — tzw. zly wyglad.

Cho¢ osobno, wszyscy troje przezyli Powstanie Warszawskie i doczekali konca
wojny.

Maz Alicji Feder ukrywat sie w borystawskich lasach razem z rodzing Ringle-
16w, zaprzyjazniong ze Szklarskimi. Wyszedt tylko na chwile, zabraé¢ z getta swoje
rzeczy. Trafil na tapanke. Zastrzelono go, gdy probowal uciekaé. Swietnie ukryty
o$mioosobowy schron Ringleréw zaopatrywala w jedzenie rodzina Szklarskiego.

Podczas pogromu borystawskich Zydéw, ktorego za zacheta Niemcow
dokonata miejscowa ludnosé, Szklarscy ukryli przesladowanych w swojej stodole.

W 1954 1. Alicja Feder z c6rka wyjechaly do Izraela.

Paulina Feder-Rosta mieszka w Kanadzie. Utrzymuje kontakt z Julianem
Szklarskim.

135

People he helped: the Ringler family, Alicja Feder (assumed name: Maria
Trzeciak), Paulina Feder-Rosta. The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1994

In 1942, Julian Szklarski brought Alicja Feder and her daughter Paulina out of
the ghetto. He took them from their hometown of Borystaw, to Krosno. The farmer
who agreed to hide the two would often invite his friends in. However, one of them
turned out to be a blackmailer, so Szklarski took the woman and her daughter to
Biecz. This time, he moved in with them. They stayed there for over a year. In
1944, a friend in the AK warned him that Germans were planning a search, sus-
pecting “Maria Trzeciak” of being Jewish. The day before the soldiers were supposed
to come, the three escaped to Warsaw.

The city meant greater anonymity and a better chance of hiding. Still, even in
the capital, Julian, Alicja, and Paulina, blackmailed with threats of denunciation or
simply forced out due to suspicion, had no choice but to move several times. Alicja
had ‘Aryan’ documents, but Paulina had “wrong looks”.

Separated, the three survived the Warsaw Uprising and saw the end of the war.

Alicja Feder’s husband was hiding in the woods around Borystaw, along with
the Ringler family, acquaintances of the Szklarskis. However, when he came out to
collect his belongings from the ghetto, he stumbled into a round-up. He was shot
during an escape attempt. The Ringlers, a family of eight secured in a well-hidden
hideout, were supplied with food by Szklarski’s family.

During the pogrom on the Borystaw Jews, carried out by the local population
at the Germans’ inducement, the Szklarskis hid the fugitives in their barn.

In 1954, Alicja Feder and her daughter left for Israel.

Paulina Feder-Rosta is living in Canada. She maintains contacts with Julian
Szklarski.
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Maria Spiewak, fot. Krzysztof Pacholak
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Maria Magdalena Spiewak

z d./née JUSTYNA, ur./b. 1925

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Helena Szwarc (przybrane nazwisko:
Kowalska), Sabina Szwarc (przybrane nazwisko: Kowalska). Tytul Sprawiedliwej
i medal Yad Vashem: 1979

Sabina i Helena Szwarc chodzily w Piotrkowie Trybunalskim do szkoly, w kto-
rej uczylta Kazimiera Justyna. Corki nauczycielki, Danuta i Maria, byly réwnolatka-
mi siéstr Szwarc. Mialy 16 i 14 lat, gdy wybuchta wojna. Justynéwny kilkakrotnie
odwiedzily panny Szwarcéwny w getcie.

Opowiada Maria Spiewak:

,W 1941 albo 42 1. przyszta do naszej mamusi ich mama, uklekta przed nasza
mamag i prosila: «Niech mi pani uratuje te dwie corki»".

Kazimiera Justyna zakwaterowala dziewczyny na strychu. Spedzily tam trzy
tygodnie. Pomieszczenie bylo nieogrzewane, bez tazienki. Na pietrze pod strychem
mieszkat niejaki Kacprzak, dyrektor szkoty.

,Kiedys$ Kacprzak zaczepil mamusie na podworku i moéwi: «Pani Justynowa,
niech pani co$ zrobi z tym, co pani ma na gorze, bo ja nerwowo nie wytrzymam»".

Z inicjatywy Kazimiery dom Justynéw stuzyl za siedzibe akowskiej konspira-
cji. Corki pani Justyny byty taczniczkami. Potem Maria pracowata w akowskim wy-
wiadzie. Obie Justynéwny pod zmienionymi nazwiskami zdotaly uciec przed naj-
$ciem gestapo. Ich matke torturowano, prébujac wymusié¢ informacje o miejscu
pobytu dziewczyn.

Kolega Kazimiery z AK wyrobil ukrywanym nowe kenkarty. Sabina i Helena
postuchaty rady swojego ojca i dzieki falszywym papierom pojechaty na roboty
do Niemiec. Ich matka zgineta, zadenuncjowana przez polskie dzieci. Ojciec, naj-
pierw skoszarowany w fabryce drzewnej, zginat w Buchenwaldzie. Brat Natan prze-
zyl ob6z. Rodzenstwo spotkato si¢ po wojnie w USA. Cala trojka mieszka tam
do dzisiaj. Pani Maria nadal mieszka w domu, gdzie ukrywaly si¢ siostry Szwarc.

Po wojnie Maria wyszta za maz. W latach 50. spedzila 2 lata w wiezieniu
za dziatalnosé w AK. Po wyjsciu dokoniczyta studia medyczne.
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People she helped: Helena Szwarc (assumed name: Helena Kowalska),
Sabina Szwarc (assumed name: Sabina Kowalska). The Title of Righteous and the
Yad Vashem Medal: 1979

Sabina and Helena Szwarc were students at the school in Piotrkéw
Trybunalski where Kazimiera Justyna taught. Her daughters, Danuta and Maria,
were the same age as the Szwarc sisters. They were, 16 and 14, respectively, when
the war broke out. The Justyna sisters paid several visits to the Szwarcs in the
ghetto.

“In 1941 or 42 their mum came to ours, kneeled before her and begged, ‘Save
my two daughters.”” Maria Spiewak remembers.

Kazimiera Justyna hid the girls in the attic. They spent three weeks there. The
room was not heated and had no bathroom access. The floor under the attic was oc-
cupied by a Mr Kacprzak, the school headmaster.

“Once, Kacprzak spoke to mum in the yard and said: ‘Mrs Justyna, please do
something with what you're keeping upstairs, because my nerves are in shreds.”

Kazimiera Justyna’s house served as a base of the Home Army’s underground
activity, and her daughters were couriers. Maria later went on to work in Home
Army intelligence. Both girls used false names, which allowed them to escape from
a Gestapo raid. Their mother was tortured for information on the location of her
daughters.

Kazimiera’s Home Army colleague provided new identity cards for those who
had been rescued. Sabina and Helena Szwarc heeded their father’s advice and used
their false papers to go to Germany for work. Their mother died, denounced by
some Polish children, while their father, interned at a timber plant, was later killed
in Buchenwald. Their brother, Natan, survived his time in a camp. The siblings met
in the US after the war, where they later settled. Maria continues to live in the
house where the Szwarc sisters were hidden.

Maria married after the war and was imprisoned for two years in the 1950s for
her involvement with the AK. She completed her medical studies after her release.
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Maria Swierczek, fot. Ewa Seniczak-Scibior
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Maria Swierczek

ur./b. 1928

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Abraham Pariser, Sara Pariser (z d. Gittle),
Jan Pariser, Roza Pariser (R6za Czacki Schwartz) oraz Hesiek (Heszko). Tytul
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1992

Z Jankiem Pariserem Maria Swierczek chodzita przed wojna do szkoty w Jodto-
wej (woj. podkarpackie).

Po wojnie Jan Pariser napisze:

,Zanim opuscilismy dom, przygotowaliémy bude dla naszego psa, wydoili kro-
wy i przekazali je przyjaciotlom, zeby nie cierpialy po naszej ucieczce. [...] Opuszcze-
nie domu bylo jednym z najsmutniejszych do§wiadczenh mego zycia”.

Na dzien przed planowang egzekucja jodtowskich Zydéw ostrzegl Pariseréw
miejscowy policjant. Rodzina uciekta do lasu. Od 1942 r. do konica wojny matzen-
stwo z dwojkag dzieci ukrywato sie na przemian w le$nej ziemiance i gospodarstwach
sasiadow. Przez caly ten czas Swierczkowie przynosili Pariserom jedzenie.

Opowiada Maria Swierczek:

,Cho¢by mnie Niemcy spotkali, to na wierzchu miatam pomyje dla swin, od-
pady, a pod spodem bylo jedzenie”.

Pariserowie nie mieli szcze$cia do kryjowek. W pierwszym domu gospodarze
zaprosili ich na kolacje, by wydaé¢ w rece policji. Jeszcze tej samej nocy Pariserowie
uciekli z wiezienia. Z kolejnego domu gospodarz wyprosit ich w bialy dzien. Wtedy
przyszli do Swierczkéw. Byl 1944 .

Pani Maria wspomina:

,Mobwig, ze juz wiadomo, ze $mier¢ ich czeka. A ojciec moéwi: «Co to znaczy
czeka?» Wziat ich do domu i w stodole wydart taka dziure, tam im troche zabezpie-
czyt i tam mieszkali”.

W stodole od czasu do czasu ukrywat si¢ takze Hesick, cudem ocalaly z egze-
kucji. Uciekl nagi znad dotu, ktéry Niemcy kazali Zydom wykopaé na wlasny gréb.

Trzy razy Niemcy robili w domu rewizje. Trzy razy zrywali podloge. Nie zna-
lezli.

Po wojnie Pariserowie wyemigrowali do USA. Maria Swierczek jest nauczyciel-
ka, byta dyrektorkg miejscowej szkoty.

,Ciagle apeluje na wystapieniach w szkotach, ze nie mozemy dopuscié¢, aby po-
wtdrzyt si¢ ten zbrodniczy czas, ktory pochtonal miliony niewinnych ludzi”.
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People she helped: Abraham Pariser, Sara Pariser née Gittle, Jan Pariser,
Roza Pariser (Roza Czacki Schwartz) and Hesiek (Heszko). The Title of
Righteous and the Yad Vashem Medal: 1992

Before the war Maria Swierczek and Jan Pariser went to school together in
Jodtowa (Podkarpackie Voivodeship). In the memoirs that Jan Pariser wrote after the
war, he included the passage:

“Before we left the house, we prepared the dog house for the dog, milked the
cows and took them to our friends, so that the animals would not suffer after our
escape. ... Leaving the house was one of the most solemn experiences of my life.”

The Parisers were warned by a local policeman a day before the planned execu-
tion of the Jodtowa Jews, and the family escaped to the woods. From 1942 until the
end of the war, the couple and their two children hid alternately, in a forest dugout
and in the farms of neighbours. Throughout this time, the Swierczeks provided the
Parisers with food.

“Even if Germans stopped me, I had hogwash and waste on top, and food un-
derneath.” Maria recalls.

The Parisers had no luck with their hideouts. In the first house they hid in,
the owners invited them for supper only to sell them out to the police. The Parisers
escaped prison that very night. They were told to leave the next house in broad day-
light, and so they came to the Swierczeks. It was 1944.

“They said it was clear they were meant to die, but father said: ‘What do you
mean, meant to?’” He took them home and made a hole in the barn, secured it, and
they lived there.”

Occasionally the barn served as the hideout of Hesiek, who had been miracu-
lously saved from being executed. Naked, he ran from the pit that the Jews were or-
dered to dig for their own graves.

There were three German searches at the Swierczeks’. The soldiers tore off the
floor each time, but found no one.

After the war the Parisers left for the US. Maria Swierczek is a teacher and
used to be the headmistress of the local school.

“T keep appealing during lectures at schools, that we cannot allow this atro-
cious time, which took away millions of innocent people, to ever be repeated.”
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Aniela Tatur

z d./née WiTkOWSKA, ur./b. 1923

Ryszard Witkowski

ur/b. 1926

Osoby, ktorym udzielili pomocy: Jozef Roman (Jozef Grotte), Bronistaw
Miodowski (Bernard Miodon), Jozef Miodowski. Tytul Sprawiedliwego i medal
Yad Vashem: 1993

W sierpniu 1944 r., po rzezi dzielnic Ochota i Wola warszawiacy masowo ucie-
kali z ogarnietego Powstaniem miasta. Schronienia szukali na przedmiesciach stolicy.

Opowiada Ryszard Witkowski, ktory z mamga i siostra mieszkal w Milanéwku:

L, Wsréd tego thumu zjawil sie pewien oberwaniec, ktéry przyszedt do mamy
do zaktadu fotograficznego z prosba o pomoc. Mama zaczeta z nim rozmawiaé, byli
tylko we dwojke. I gos¢ sie przyznal, ze jest uciekinierem z Pawiaka. Stowo «Pawiak»
na mame dziatalo jak ptachta na byka”.

Felicja i Aniela Witkowskie na Pawiaku spedzity pottora miesigca za dziatal-
no$¢ konspiracyjng siedemnastoletniego wowczas syna i brata. Ten, przekupujac ko-
lejnych urzednikéw, uzyskat dla nich zwolnienie. Jednak wiezienie pozostawito uraz
w pamieci obydwu.

,Oberwaniec” okazal sie Zydem, dzialaczem Bundu. Ryszard wyrobit Jozefowi
Romanowi fatszywa kenkarte z nazwiskiem, ktore nosi do dzis: Grotte. Na cze$¢ ge-
nerata Grota-Roweckiego.

Niedtugo potem Witkowscy udzielili schronienia Bronistawowi Miodowskie-
mu, wyzwolonemu przez powstaricow z obozu koncentracyjnego na Gesiowee. Ran-
nym bratem Bronistawa, Jozefem, zaopickowala sie Aniela. Udajac krewng, przynosi-
ta mu do szpitala jedzenie. Wyprosita u lekarzy, by nie amputowano choremu nogi.

Witkowscy przygotowali dla Zydow kryjowke. Na szczescie uzyto jej tylko raz,
juz po wojnie: Ryszard zakopat w niej swoj karabin.

,On tam lezy do dzisiaj. W postaci kupy rdzy pewnie. Troche zal. A moze
i dobrze”.

Zydowscy znajomi Witkowskich wyjechali z Polski. Miodowscy — juz w 1948 1.
Obaj krawcy, za granica pracowali w zawodzie. Nie zyjq juz.

Jozef Grotte wyjechat podczas antysemickiej nagonki 1968 r. Mieszka we
Frankfurcie nad Menem.
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People they helped: Jozef Roman (Jozef Grotte), Bronistaw Miodowski
(Bernard Miodon), Jozef Miodowski. The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1993

After the massacre in the Ochota and Wola districts in August, 1944, Warsaw-
ians fled from the city looking for shelter on the outskirts.

“Among the crowd was a tramp, who came to see my Mum at the
photographer’s shop, asking for help. Mum started talking with him, and he
revealed that he had escaped from Pawiak prison. For my Mum, the word
‘Pawiak’ was like a red rag to a bull.” says Ryszard Witkowski, who lived with his
mother and sister in Milanowek.

Felicja and Aniela Witkowska were kept in Pawiak prison for a month and a
half, because their then 17-year-old son and brother had been involved in under-
ground activities. He managed to get them a release warrant, after bribing a number
of officials, yet, they were still traumatized by their imprisonment.

The tramp turned out to be Jozef Roman, a Jewish Bundist, and Ryszard or-
ganized a fake identity card for him under the false surname of Grotte, which he
still uses today. The name commemorates general Grot-Rowecki.

Shortly after, the Witkowskis sheltered Bronistaw Miodowski, whom rebels
had rescued from Gesiéwka concentration camp. Aniela, took care of Bronistaw’s
wounded brother Jézef, and by pretending to be his relative, she was able to bring
him food to the hospital. She also persuaded the doctors not to amputate his leg.

The Witkowskis prepared a hiding place for the Jews. Fortunately, they only
had to use it once, after the war, when Ryszard buried his rifle there.

“Tt’s still there until this day. Probably eaten by rust. What a pity. Well, maybe
not.”

The Witkowski’s Jewish friends left Poland. The Miodowskis left in 1948, and
as tailors they both continued to work abroad in their profession. They died a cou-
ple of years ago. Jozef Grotte left in 1968 as a result of the antisemitic campaign. He
now lives in Frankfurt am Main.
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Antonina Tomaszewska, fot. Jacek Rajkowski
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Antonina Tomaszewska

z d./née SzZCZAWINSKA, ur./b. 1928

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Sima Rozliwker, Samuel Klepacz, Lina
Nusinow. Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1986

Przed wojng 60 procent mieszkancow wolyniskiego miasteczka Ostrég nad Ho-
ryniem stanowili Zydzi. Z poczatkiem okupacji w 1941 r. Niemcy utworzyli tam
getto. W 1942 r. rozpoczela sie jego likwidacja. Caty Ostrog styszat, jak na tace pod
lasem rozstrzeliwano ludzi. To wtedy do domu Szczawiniskich zapukali znajomi: Sa-
muel Klepacz - stolarz, ktéry Szczawinskim podtoge ktadt i budowat werande —

z narzeczong Simg Rozliwker. Zostali do wkroczenia Armii Czerwonej w 1944 r.

O obecnosci Zydow wiedziala tylko Eugenia Szczawinska i troje jej dzieci:
Antonina, Edward i Adam Tadeusz. Pozostata czworka rodzenstwa nie miata poje-
cia, co mieSci sie w niewykonczonej czesci domu, stuzacej za obore. Nie wiedziat
tymczasowy lokator — rosyjski zolnierz, uciekinier z niemieckiego obozu jenieckiego.
Nie wiedzial tez sam Antoni Szczawiniski.

Opowiada pani Antonina:

,Tatu$ byt kierownikiem warsztatu, a tam przychodzili Niemcy, zamdwienia
robili. No i jak by sobie tam moze po kieliszku wypili, to mégtby wyda¢, co$ piknaé
i potem bylaby rewizja”.

Schron pod podtoga obory wykopat Samuel i bracia Antoniny, ona stata
na czatach. Potem dostarczata ukrywanym zywno$é, wode, reczniki i mydto, wyno-
sila z kryjowki nieczystosci, prata posciel i ubrania. Samuel i Sima wychodzili tylko
na chwile, w nocy, raz na kilka dni. Tak spedzili prawie dwa lata, ktére mocno nad-
szarpnely ich zdrowie. Oboje cierpieli na reumatyzm, Sima prawie stracita wzrok.

Przez dwa miesigce w kryjowce byt takze Lina Nusinow, dwunastoletni chto-
piec. Weze$niej ukrywat sie z rodzicami w jarze. Wykonczony fizycznie i nerwowo,
zmarl na zapalenie ptuc. Pochowano go w sadzie Szczawinskich.

Po wojnie Sima i Samuel pobrali sie, wkrétce potem wyjechali do Izraela.

Pani Antonina oprocz tego, ze dbata o dom i dzieci, zajmowala sie repasacja
poniczoch, bylta instruktorka kulturalno-o$wiatowa, wychowawczynia w bursie, pra-
cowala w maglu. Dzi§ mieszka z mezem w Warszawie.
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People she helped: Sima Rozliwker, Samuel Klepacz, Lina Nusinow. The Title of
Righteous and the Yad Vashem Medal: 1986

Before the WWII, 60 percent of the population of Ostroh, a town by the Russ-
ian border on the Horyn River, was comprised of Jews. When the German occupa-
tion began, a ghetto for the Jews was set up. In 1942, the liquidation of the ghetto
begun. The whole of Ostroh were able to hear the sound of executions carried out
on a meadow by the forest. At that time, the Szczawinski family was visited by
some acquaintances: Samuel Klepacz, a carpenter who had laid the floor and built a
porch at Szczawinskis’ house, together with his fiancée Sima Rozliwker. They stayed
until the liberation in 1944,

The only person to know about the Jews’ presence was Eugenia Szczawiniska
and her three children: Antonina, Edward, and Adam Tadeusz. The remaining four
siblings had no idea of what was hidden in the unfinished part of the house that
served as a barn. A Russian soldier, temporarily staying at the house, didn’t know ei-
ther, and even Mr. Antoni Szczawinski didn’t know.

“Daddy was a manager at a workshop where Germans would come and order
stuff. So, if they had a drink together, he might have accidentally said something
and we would have had a search of the house.”

The shelter under the barn floor was dug by Samuel and Antonina’s brothers,
while she was on the watch. Later, she brought food, water, towels and soap, washed
the bed linen and clothes, and removed the waste. Samuel and Sima could only
leave the hideout for a short amount of time every couple of nights. They spent
nearly two years in hiding and their health suffered a lot. They both had rheuma-
tism, and Sima nearly lost her sight.

For two months they were accompanied in the shelter by Lina Nusinow. He
was a twelve-year-old boy who had previously been hiding in a ravine with his par-
ents. Exhausted physically and mentally, he died of pneumonia and was buried in
the Szczawinskis’ orchard.

After the war Sima and Samuel married and left for Israel shortly after. Anton-
ina, aside from taking care of the house and children, also repaired stockings, and
worked as a culture and education instructor, a boarding house tutor, and a mangle
operator. She lives with her husband in Warsaw.
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Wiktoria i Jozef Ulmowie, 1936, fot. archiwum rodzinne

144



Jozet Ulma

ur./b. 1900, zm./d. 1944

Wiktoria Ulma

ur/b. 1912, zm./d. 1944

Osoby, ktorym udzielili pomocy: rodzina Szallow (ojciec i czterech synow),
Golda Goldman, Lajka Goldman z coreczky. Tytul Sprawiedliwego i medal
Yad Vashem: 1995

Podczas wojny Jozef i Wiktoria Ulmowie wraz z sze$ciorgiem dzieci mieszkali
w podkarpackiej wsi Markowa. W okolicznych lasach ukrywali si¢ Zydzi, ktérzy
zdecydowali sie przeczeka¢ akcje eksterminacyjng. Budowali schrony w chaszczach
ijarach. Jozef Ulma pomagal jednej z rodzin przy konstruowaniu takiej kryjowki. Je-
sienig 1942 r. do domu Ulméw zapukata zydowska rodzina Szalléw — znany przed
wojng handlarz bydtem oraz jego synowie. Uciekinierzy poprosili o pomoc. Ulmo-
wie przyjeli pod swoj dach pie¢ 0os6b. Wkrétce schronienie znaleZli tez sasiedzi
Ulméw nalezacy do rodziny Goldmanéw — Golda z siostra Lajka i jej malg coreczka.
Szallowie pomagali przy garbowaniu skor, pitowali deski, rabali drwa na opat. Wyda-
walo sie, ze pieklo okupacji jest gdzies daleko. Ale to pozér — wokoét byta $mieré.
Ulmowie widzieli jg wielokrotnie. Okna ich domu wychodzily na tak zwany , okop”,
gdzie rozstrzeliwano Zydow.

Na Ulméw donidst granatowy policjant — Wiodzimierz Le$. Tuz przed $witem
24 marca 1944 1. do Markowej przyjechali z Lanicuta niemieccy zandarmi w towa-
rzystwie granatowych policjantéw. Oprawcy byli dobrze poinformowani. Wiedzieli,
w jakim celu jada do Markowej i kogo tam szukaja. Na poddaszu znalezli ukrywaja-
cych sig¢ Zydow. Rozlegly sie strzaly. W ciagu kilkunastu minut z rak zandarmoéw
zgineli cztonkowie trzech rodzin: Jézef Ulma, jego zona Wiktoria bedaca w dziewia-
tym miesigcu ciazy, ich szescioro dzieci oraz wszyscy ukrywajacy sic Zydzi.
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People they helped: the Szall family (father and four sons), Golda Goldman,
Layka Goldman and her daughter. The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1995

During the war, Jozef and Wiktoria Ulma and their six children lived in the
village of Markowa in Podkarpacie. The local woods sheltered a number of Jews who
sought to avoid being exterminated. They built hideouts in thickets and ravines.
Jézef Ulma helped one of the families in preparing such a hideout. In the autumn of
1942, the Szall family, who were an acquainted cattle trader and his sons, came to
the Ulmas’ house and asked for help. The Ulmas took the five fugitives in. Later,
they also sheltered the Ulmas’ neighbours, the Goldman family, Golda, her sister
Layka, and Layka’s little daughter. The Szalls helped with tanning leathers, sawing
planks and chopping firewood. It might have seemed as if the horrors of the occupa-
tion were far away, but this was an illusion; death was all around. The Ulmas saw
more than their fair share, as the windows of their house overlooked the so-called
‘ditch’ where Jews were executed.

A Blue Policeman, Wlodzimierz Le§, denounced the Ulmas, and at the break
of dawn on March 24th, 1944 Germans soldiers, accompanied by Blue Policemen,
came to Markowa from Lancut. They were well informed. They knew what their
objective was and who to look for. They found the Jews hiding in the attic. Shots
were fired and within several minutes the soldiers had killed the members of three
families: Jézef Ulma, his wife Wiktoria, nine months pregnant, their six children,
and all of the Jews in hiding.
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Emilia Waszkinel, na rekach Janina Waszkinel, Piotr Waszkinel, z przodu Romuald Jakub Weksler-Waszkinel



Emilia Waszkinel

z d./née CHORAZY, ur./b. 1909, zm./d. 1989

Piotr Waszkinel

ur./b. 1907, zm./d. 1960

Osoba, ktorej udzielili pomocy: ks. Romuald Jakub Weksler-Waszkinel. Tytut
Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1995

Sonia Weksler uzyta argumentu, ktéry dla Emilii Waszkinel byl nie do odparcia:

,Pani jest chrzescijanka, pani wierzy w Jezusa. On byl Zydem, niech pani ra-
tuje moje zydowskie niemowle w imie tego Zyda”.

Wiele lat pozniej Emilia wyznata to przybranemu synowi:

,Ja nie moglam ciebie nie wzia¢, to by bylo tak, jakbym si¢ wyparta wiary”.

Emilia i Piotr Waszkinelowie w 1943 1. wynajmowali pokéj w Swiecianach
na wilenszczyznie. Piotr, mechanik, naprawial maszyny, samochody. Korzystali
z ustug zydowskich rzemieslnikéw zamknietych w getcie zlokalizowanym w kilku
chatupach przed koSciolem. Wsrdd nich byt krawiec Jakub Weksler. Jego zona Sonia
w marcu 1943 r. urodzita drugiego synka. Dwuletniego Samuela ukrywano w sasied-
niej wsi u Litwinéw. Emilia rozmawiata z Sonig przy okazji krawieckich poprawek.
Miesieczne, obrzezane niemowle trafito do Waszkinel6w przez werande, na ktorej
zostawila je pani Weksler.

Na Wielkanoc polscy rodzice wyprawili chrzciny. O pochodzeniu chtopca poin-
formowali jedynie Wojciecha Waszkinela, brata Piotra.

Gospodarze i sgsiedzi domyslali sie, ale byli godni zaufania. Doniosta siostra
mleczarki, ktéra przynosita mleko dla malca. Zdradzila z zalu, ze epidemia szkarla-
tyny zabrata jej corke, a nie ,,zydowskiego podrzutka”. Emilia Waszkinel uciekta
z Romkiem do Wejszyszek, rodzinnej wsi Piotra, gdzie Niemcy bali si¢ zagladac ze
strachu przed partyzantami.

Jakuba, Sonie i Samuela Weksleréw pochtoneta Zagtada.

Piotr i Emilia wychowali dziecko.

Ksigdz Romuald Jakub Weksler-Waszkinel:

,Nie ma stéw, ktorymi mozna by opisa¢ mitos¢ moich polskich rodzicow”.

O tym, ze jest Zydem, dowiedzial si¢ w dwunastym roku kaplafistwa, majac
trzydziesci piec lat.
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Person they helped: Father Romuald Jakub Weksler-Waszkinel. The Title of
Righteous and the Yad Vashem Medal: 1995

“You’re Christian, you believe in Jesus Christ. He was Jewish. Please save my
Jewish infant in the name of that Jew.” is what Sonia Weksler used as an argument
which Emilia Waszkinel could not refute. “I couldn’t refuse to take you, it would
have been a denial of my faith.” she revealed many years later.

In 1943, Emilia and Piotr Waszkinel were renting a room in Swigciany in the
Vilnus region. Piotr, a mechanic, repaired machines and automobiles. They made
use of services provided by Jewish craftsmen, who lived in a school of cottages by
the church in the ghetto. Among them was Jakub Weksler, a tailor. His wife Sonia
gave birth to their second son in March 1943. Their two-year-old son Samuel, was
kept in hiding by a Lithuanian family in a neighbouring village. Emilia would meet
with Sonia when she needed any dress alterations. Mrs Weksler left the one-month-
old circumcised infant on the porch of Waszkinels’ house.

On Easter Sunday the Polish parents christened the child, and only revealed
the child’s true origin to Piotr’s brother Wojciech Waszkinel.

Their landlords and neighbours did suspect something, but they were trust-
worthy. They were turned in by a milkmaid’s sister who brought milk for the child,
and betrayed them out of sorrow, because it was her own child who died of scarlet
fever, and not ‘the Jewish foundling’. Emilia Waszkinel fled with Romek to
Wejszyszki, Piotr’s family village, where the Germans wouldn’t dare go in fear of
partisans.

Jakub, Sonia, and Samuel Weksler died in the Holocaust.

Piotr and Emilia raised the child. “There are no words that can describe the
love of my Polish parents.” says Father Romuald Jakub Weksler-Waszkinel, who only
learned about his Jewish origin, when he was 35, in the twelfth year of his priest-
hood.

www.sprawiedliwi.org.pl www.righteous.pl



i M.M( Um!”..nf.. e S

ANk AT B

1

izl

Irmgard Wieth, fot. archiwum domowe Lili Stern-Pohlmann
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Irmgard Wieth

ur./b. 1907, zm./d. 1981

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Lili Stern-Pohlmann, jej matka Cecylia, dwoje
innych Zydow. Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1968

Irmagrd Wieth przyjechata do okupowanego Lwowa, gdy miasto zajely
w 1941 r. wojska niemieckie. Tam poznata Cecylie Stern, krawcowa, przed wojna
zone bankowca. Gdy pod koniec 1942 1. Niemcy zamierzali wymordowa¢ Iwowskich
Zydow, Cecylia i jej 10-letnia corka Lili znalazly u pani Wieth schronienie.

Po latach wspominata Lili Stern-Pohlmann:

,Mama spytata jg po raz kolejny. Po trzecim razie zgodzila sie i zaprowadzita
nas do swojego mieszkania, ktére znajdowato si¢ w budynku zamieszkalym wy-
tacznie przez wysokich oficeréw SS i naczelnika policji ukrainskiej, w niemieckiej
dzielnicy”.

Mieszkanie, w ktorym mieszkata pani Wieth, nalezato do oficera gestapo — za-
gorzalego nazisty, ktory przyjezdzat do Lwowa na urlopy. Podczas jednego z nich
spedzit w domu niemal dwa tygodnie, nie wiedzac o ukrywanych.

Po pewnym czasie Cecylia wrdcila do getta, do swoich rodzicow. Ale Irmgard
nie pozwolila jej zabra¢ ze sobg Lili. Dziewczynka zostata u Niemki. Szybko nauczy-
ta sie niemieckiego. Dzicki temu obcy ludzie brali j3 za niemieckie dziecko. Wsrod
nich kat Lwowa — Fritz Katzman.

,Caluje dzieci, bierze je na rece. Normalny czltowiek, kochajacy ojciec. Posa-
dzit nas sobie na kolanach i gtaskat”.

Podczas likwidacji getta w potowie 1943 r. rodzice Cecylii zgineli. Ona sama
ponownie udata sie do pani Wieth. Tam czekala na nig corka i jeszcze dwoje zydow-
skich uciekinierow.

W lecie 1944 1., gdy zblizaly sie wojska radzieckie i Niemcy zaczeli uciekaé ze
Lwowa, pani Wieth zaprowadzita swoich podopiecznych do katedry Iwowskiej, gdzie
do wejscia Armii Czerwonej przebywali pod opieka biskupa Andrzeja Szeptyckiego.
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People she helped: Lili Stern-Pohlmann, her mother Cecylia, two other Jews.
The Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1968

Irmgard Wieth came to the occupied city of Lviv when it was captured by Ger-
man forces in 1941, and met Cecylia Stern, a seamstress, and formerly a banker’s
wife. When the Germans were preparing to murder the Jews of Lviv in late 1942,
Cecylia and her ten-year-old daughter Lili were sheltered by Irmgard Wieth.

“Mum asked her again and again.” Lili Stern-Pohlmann would recollect years
later. “After the third time she said yes and took us to her apartment, which was in
a building in the German quarter occupied by a high-ranking SS officers and the
chief of the Ukrainian police.”

The apartment where Irmgard stayed belonged to a Gestapo officer, a zealous
Nazi, who would vacation in Lviv. On one such occasion he spent nearly two weeks
at the house not realizing the fugitives were hidden there.

After some time Cecylia returned to her parents in the ghetto, but Irmgard
would not allow her to take Lili, and the girl stayed with Wieth. She learned Ger-
man quickly, and soon enough, strangers thought she was a German child. These
strangers included the ‘Butcher of Lviv’, Fritz Katzmann.

“He kissed children, picking them up; a normal man, a loving father. He sat
us in his lap and stroked our hair.” as Lili recalls her meeting with the infamous
commander.

Cecylia’s parents were killed during the liquidation of the ghetto in mid-1943.
Cecylia herself returned to Wieth. She was met there by her daughter and two more
Jewish fugitives.

In the summer of 1944, when the Soviet army was approaching and the Ger-
mans began to flee Lviv, Irmgard took her wards to Lviv cathedral, where they re-
mained under the care of Metropolitan Andrey Sheptytsky, until the Red Army had
claimed the city.
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Krystyna Wisniewska, fot. Jacek Rajkowski




Krystyna Wisniewska

z d./née JARUBOWSKA, ur./b. 1928

Osoba, ktorej udzielita pomocy: Michal Hochberg (Michat Fogiel). Tytut
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 2007

Brat Krystyny, Mieczystaw Jakubowski, wchodzil do warszawskiego getta legal-
nie. Mial przepustke dostawcy zywnosci. , Przy okazji” dostarczal Zydom falszywe
kenkarty. Pod koniec 1941 r. kolega Mieczystawa przyprowadzit do domu Jakubow-
skich trzyletniego Michata Hochberga. ,Na kilka dni” — powiedzial. Dop6ki nie
znajdzie mu innego schronienia. Chlopiec zostal do konica wojny. Mieszkat w jed-
nym pokoju z siostrami Zofig, Heleng, Krystyna i Danuta. Gdy przychodzit kto$ ob-
cy, kryt sie w szafie.

Panstwo Jakubowscy z piatka dzieci mieszkali w dwupokojowym mieszkaniu
na ulicy Stupeckiej. Cickawskim Michat byl przedstawiany jako syn najstarszej cor-
ki. Gdy zainteresowanie sgsiad6w dzieckiem o ciemnej karnacji niebezpiecznie
wzrastalto — a wzroslo szczegdlnie, gdy wybuchto Powstanie w Getcie Warszawskim
— Michat na kilka tygodni wprowadzal si¢ do Wandy Wodiczko, swojej rzekome;j
matki.

Powstanie Warszawskie wygnalo Jakubowskich najpierw na prawie dwa tygo-
dnie do piwnicy, potem do obozu przej$ciowego w Pruszkowie. Michat caly czas byt
z nimi. Krystyna Wisniewska wtasnie pobyt w obozie wspomina najgorzej. Calej ro-
dzinie — cho¢ nie razem - udato si¢ z niego uciec. Doczekali konica wojny w podwar-
szawskim Zalesiu Gornym.

Po powrocie do Warszawy Michata odebrat jego dawny opiekun, Stanistaw Ku-
ratewicz. Chlopiec znalazl sie w ochronce. Po zrobieniu matury wyemigrowat
do Izracla, gdzie mieszka do dzisiaj. Przez 60 lat Krystyna nie miata od niego wiesci.
W 2007 roku w jej domu zadzwonit telefon.

Opowiada:

Moéwie: «Stucham?». I on méwi do mnie, pyta sie: «Krysia, to ty?». Ja mowie:
«Ja, Michal». «A skad wiesz, ze Michal?». «Bo cie po glosie poznatam»”.
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Person she helped: Michal Hochberg (Michal Fogiel). The Title of Righteous and
the Yad Vashem Medal: 2007

Mieczystaw Jakubowski, Krystyna’s brother, was able to enter the Warsaw
ghetto legally, as he had a food suppliers pass. ‘As he was there’ he smuggled in fake
identity cards for Jews. Towards the end of 1941, Mieczystaw’s friend brought three-
year-old Michat Hochberg to the Jakubowskis’. “For a few days,” he said, “before I
find him a better hideaway.” The boy stayed until the end of the war. He shared a
single room with Mieczystaw sisters, Zofia, Helena, Krystyna and Danuta, and hid
in the wardrobe if any strangers came.

Mr and Mrs Jakubowski lived with their five children in a two room apart-
ment on Stupecka Street. Michal was officially the son of their eldest daughter.
When the neighbours curiosity about the child with the dark complexion grew
stronger, and especially after it grew to a dangerous level when the Warsaw Uprising
had begun, Michat would visit his alleged mother, Wanda Wodiczko, for a couple of
weeks.

The Warsaw Uprising forced the Jakubowskis into the basement for nearly two
weeks, and later to a transit camp in Pruszkéw. Michat was with them all that time.
The memories from the camp are Krystyna Wisniewska’s worst. The entire family
managed to escape. They lived through the war in Zalesie Gorne near Warsaw.
When they returned to Warsaw, Michal was taken by Stanistaw Kuratewicz, his old
minder, and put in an orphanage. After he finished high school, he left for Israel
where he continues to live. Krystyna has had no news from him for sixty years.
However in 2007 the phone rang.

“Yes?' 1 said. And he said to me: ‘Krysia, is that you?’ and I said: ‘It’s me,
Michat.” ‘How do you know, it’s Michal?’ ‘I recognized your voice.’ I said.”
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Halina Wittig, fot. Jacek Rajkowski
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Halina Jadwiga Wittig

z d./née RAJEWSKA, ur./b. 1921

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Ryszard Spielrein, Aleksandra Spielrein, Maria
Spielrein (z przybranym nazwiskiem: Jan, Basia i Maria Malinowscy). Tytul
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1987

Historia Haliny Wittig wystarczytaby na niejeden scenariusz. Na przyklad
taki:

1941 r., Szczebrzeszyn, §lub Haliny i Lecha. Mloda para i wigkszo$¢ gosci to
akowcy. Weselnicy ostrzezeni przed gestapo ucickaja do pobliskiego getta. Panna
mloda zamyka za nimi okno. Kilka minut pdzZniej zostaje aresztowana. Skatowana
na posterunku, trafia w koficu na warszawski Pawiak, gdzie w sze$cioosobowych ce-
lach siedzi po osiemnascie kobiet. Nie traci kontaktu z podziemiem.

Pani Halina opowiada:

,Mialam od strazniczek rézne grypsy. To wszystko przez pralni¢ szto przeciez.
Pralnia to byla taka konspiracja. Taki punkt, gdzie wszystko wtasciwie byto wiado-
mo o wszystkich, co gdzie sie dzieje w Polsce, o ludziach, ktoérych aresztowali, kto-
rych wywoza”.

Inny scenariusz:

1942 1., pozydowski dom w Otwocku. Tuz przy lesie, w ktorym Niemcy ¢wiczg
strzelanie. Punkt konspiracyjny AK. Po wyjsciu z wiezienia mieszka tam Halina
Wittig. Pod ptotem znajduje dwoje dzieci. Ona i maz myja je, strzyga, klada spaé.

Na drugi dzieni rano stuka kto$ do drzwi, przekupka.

Pani Halina:

Ja patrze, spod tej chusty, bo chustka przykryta, widze: Zydéwka i méwie:

«A pani szuka dzieci?» No i klap, matka zemdlata. Okazato sie, ze z glodu”.

Od tej pory Maria Spielrein przychodzi tu nocowaé, jej dzieci mieszkaja na sta-
te. Gdy stysza obcych, kryja sie w schowku na pistolety automatyczne , Blyskawica”,
ktorych obstugi Lech Wittig uczy akowska mtodziez. Dom przechodzi kolejne rewi-
zje, bo ktos donidst. Niemcy nic nie znajdujg.

Ryszard, Aleksandra i Maria Spielrein przetrwali do konica okupacji. Po wojnie
wyjechali do Australii. Bez ojca. Zostat zabity, gdy uciekali z getta.
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People she helped: Ryszard Spielrein (assumed name: Jan Malinowski),
Aleksandra Spielrein (assumed name: Basia Malinowska), Maria Spielrein
(assumed name: Maria Malinowska). The Title of Righteous and the Yad Vashem
Medal: 1987

Halina Wittig’s story could make for a number of film scripts. For example:

It’s 1941, in Szczebrzeszyn, the wedding of Halina and Lech. The bride and
groom, as well as most of the guests are members of the Home Army. Forewarned,
they flee from the Gestapo to a nearby ghetto. The bride closes the window behind
them. A couple of minutes later she is arrested, and after being tortured, she is
thrown into Pawiak prison in Warsaw, where she shares a six person cell with eight-
een women. She does not lose contact with the underground.

“The guards would give me secret notes. They all went through the laundry
room. The laundry was a place of underground activity. A place where all the news
about everyone was exchanged, what was happening in Poland and where, who got
arrested, or transported.” she says.

Or a story like this:

It’s 1942, in a house in Otwock, previously owned by Jews, next to a forest
where the Germans do target practice; a secret Home Army place. Halina Wittig
lives there after she is released from prison. She finds two children by the fence, and
together with her husband they wash them, cut their hair, feed them, and put them
to bed.

“Next morning I hear knocking on the door and see a street vendor. I could see
she was Jewish, though she was hiding under a scarf. ‘Looking for your children,
aren’t you,” I said. And she fainted; out of hunger, we later found out.”

From now on Maria Spielrein spends the nights at the house, her children are
there all the time. When they hear strangers coming, they go into a hiding place
where the Blyskawica submachine guns are kept. Lech Wittig teaches young people
in Home Army how to use them. They are denounced and the house is searched
numerous times. The Germans find nothing.

Ryszard, Aleksandra, and Maria Spielrein survived until the end of the war,
after which they left for Australia, but without their father, who was killed when
they were escaping from the ghetto.
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Helena Wyganowska z dzie¢mi znajomych, fot. archiwum rodzinne
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Helena Wyganowska

z d./née TOLOCZKO, primo voto KOPCINSKA, ur./b. 1909

Osoby, ktorym udzielila pomocy: Ewelina i Roman Winterowie. Tytul
Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1996

Fragment o$wiadczenia spisanego po wojnie przez Eweline i Romana Winte-
r6w w obecno$ci notariusza:

, Ukrywala nas $wiadomie i z calym zaparciem i ofiarnoscia, a mimo zdawania
sobie sprawy z odpowiedzialnos$ci przed wtadzami niemieckimi jej grozacej i konse-
kwencjami z tego wynikajacymi, czynita to bezinteresownie, nie liczac na nasza
wdziecznosé, co stale podkreslata”.

Helena Kopciniska przyjeta znajome rodzenistwo w sierpniu 1941 r. W kamie-
nicy na Filtrowej w Warszawie wyjatkowo trudno byto ukrywaé dwudziestoletnich
zbiegow z getta. W maju 1944 r., kiedy sasiedzi zaczeli nabiera¢ podejrzen, pani
Helena wystata Winteréw do Kro$cienka, do zaprzyjaznionego gorala. Zabezpieczyta
ich materialnie. W gorach pozostali do wkroczenia Armii Czerwonej w styczniu
19451

Po wojnie Winterowie zdecydowali sie na emigracje. Tuz przed podr6za
do Ameryki Potudniowej ocaleni i ich wybawicielka spotkali sie przypadkiem na uli-
cy w Warszawie. Powojennym kontaktom nie sprzyjat jednak panujacy w Polsce sta-
linizm. Korespondencja nie dochodzita, pani Helena powt6rnie wyszta za maz,
zmienita adres.

Napisata w 1991 roku:

, Przykro mi bardzo, ze nic o nich nie wiem i nie wiem nawet, gdzie moga
mieszkaé i czy zyja”.
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People she helped during the war: Ewelina and Roman Winter. The Title of
Righteous and the Yad Vashem Medal: 1996

“... She hid us with full awareness, with full conviction and sacrifice, and de-
spite knowing the consequences the German authorities would impose on her for
this, she did it selflessly, not counting on any gratification, a fact she often
stressed.” - an excerpt from the statement written by Ewelina and Roman Winter
after the war, in the witness of a notary.

Helena Kopcinska took in the siblings, her acquaintances, in August 1941.
The twenty year old fugitives from the ghetto were very hard to hide in the apart-
ment block on Filtrowa Street in Warsaw, and in May 1944, when the neighbours
began to grow suspicious, Helena sent the Winters to a friend in the mountain re-
sort of Kro$cienko. She made sure they were financially secure. They stayed in the
town until the liberation by the Red Army in January 1945.

After the war, the Winters chose to emigrate. Shortly before their journey to
South America, they met their rescuer, by chance, in a street in Warsaw. Correspon-
dence after the war wasn’t made easy by the Stalinist regime in Poland. Letters sel-
dom reached their intended adresses, and Helena remarried and moved.

T really regret that I don’t know anything about them, I don’t even know
where they might be living or whether they are still alive.” she wrote in 1991.
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Jozefa Zaleska, fot. Jacek Rajkowski
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Jozeta Zaleska

ur./b. 1919

Osoby, ktorym udzielita pomocy: Herszka Reznik, Belon Reznik i ich corka.
Tytul Sprawiedliwej i medal Yad Vashem: 1983

Z Jolkiem — Joelem Reznikiem Jézefa Zaleska chodzita do jednej klasy drohi-
czynskiego gimnazjum. W 1941 r. rodzice Jolka poprosili Zaleskich o schronienie
dla siebie i corki. Zostali w ich domu do konca okupacji. Jolek z zong ukrywali si¢
u spokrewnionej z Zaleskimi rodziny Wuinskich.

W niektore wieczory Zydzi ukrywani w okolicach Drohiczyna spotykali sie
na obrzezach sadu Zaleskich, pilnujac, by nikt z sagsiadéw ich nie zobaczyl. Ukrywa-
jacy tworzyli wspolnote zwigzang sekretem, spoteczno$é wewnatrz spotecznosci.

W domu Zaleskich Reznikowie czuli sie swobodnie, jednak trzeba sie byto spo-
dziewaé niemieckich rewizji. Jedna nadeszta niespodziewanie, w domu byli tylko oni
i Jozefa. Pijany zandarm nie spostrzegl zydowskiej rodziny, ktora w ostatniej chwili
uciekta do schowka.

Gdzie byt ten schowek — pani Jozefa do dzi$ nie chce powiedzie¢:

,O tym nie trzeba pisa¢ nawet, nie, nie, nie trzeba pisac”.

Cho¢ juz tylko ona moze o wojennej historii opowiedzieg.

,Tylko ja jedna jestem z tej rodziny, to tylko ja jedna zostatam. Podobno to do-
brze, bo jestem jako $wiadek”.

Po wojnie Herszka i Belon Reznik wraz z corka wyjechali do USA. A Jolek —
Joel Reznik do Izraela.
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People she helped: Herszka Reznik, Belon Reznik and their daughter. The Title
of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1983

Jozefa Zaleska and Jolek-Joel Reznik had been classmates at a junior high
school in Drohiczyn. In 1941 Jolek’s parents asked the Zaleska’s to find shelter for
themselves and their daughter; the three of them stayed with the family until the
end of the occupation, while Jolek and his wife hid with the Wuinskis, relatives of
the Zaleskas.

On some evenings, the Jews hidden in the vicinity of the town would meet in
the far reaches of the Zaleskas’ orchard, taking care not be seen by any of the neigh-
bours. The fugitives were a group bound by a shared secret, a community inside a
community.

The Rezniks felt quite at ease at the Zaleskas’ house, but they had to watch
out for German search parties. One such raid came completely unexpectedly, when
only Jozefa and the fugitives were in the house. Luckily the drunken soldier didn’t
spot the Jewish family, who all managed to reach the hideout in the nick of time.

Jozefa will still not disclose the location of the hideout.

“You shouldn’t even write about that, shouldn’t even write.”

She is the only one left to tell the story.

“There’s just me left out of all the family, which is supposed to be good,
because I'm the witness.”

After the war, Herszka and Belon Reznik and their daughter left for the US.
Jolek-Joel Reznik moved to Israel.
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Franciszka Zwonarz, fot. archiwum rodzinne Jozef Zwonarz, fot. ze zbiorow Romualda Zwonarza
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Franciszka Zwonarz

z d./née JoprOwsKa, ur./b. 1908, zm./d. 1971

J6zet Zwonarz

ur./b. 1899, zm./d. 1984

Osoby, ktorym udzielili pomocy: Natan Wallach, jego dzieci Jafa, Pinek i Milek.
Tytul Sprawiedliwego i medal Yad Vashem: 1967

Jozef i Franciszka mieszkali wraz ze swymi dzie¢mi w Lesku na Podkarpaciu.
Rodzina utrzymywala sie z pracy Jézefa, ktéry prowadzil warsztat §lusarski.

Od 17 grudnia 1942 r. do lata 1944 r. Zwonarzowie ukrywali w specjalnie wybudo-
wanym pod podlogg warsztatu schowku pieciu zydowskich uciekinier6w z obozu
w Zastawiu. Byta to rodzina lekarza Natana Wallacha. Niemal dwa lata spedzili

w jamie wykopanej w ziemi.

O szczegolach tej historii mozna sie dowiedzieé, czytajac wstrzasajace wspo-
mnienia Jafy Wallach, cérki Natana:

,Zal i desperacja nie opuszczaly nas ani na chwilg. A dochodzit do tego wiecz-
ny gldd, brud, fetor niemytych, skiebionych cial, gryzace nas pasozyty, brak swieze-
2o powietrza. [...] Pinek i Milek czesto méwili o samobdjstwie i prosili tate, aby im
pomogl”.

Poczatkowo pan Jozef nie wtajemniczyt rodziny w sprawe ukrywania Zydéw,
biorac caly ciezar wylacznie na siebie. Gdy ratowanie w pojedynke stato sie niemoz-
liwe, wyjawit wszystko zonie. Franciszka nie odmowita pomocy. Dzieki po$wieceniu
malzenstwa Zwonarzéw Wallachowie unikneli §mierci gtodowe;.

Jafa Wallach wspomina swojego wybawce:

,J0zio mial na glowie warsztat, rézne problemy rodzinne, a do tego przybyly
mu jeszcze cztery geby do wykarmienia. Czesto chodzit jak zamroczony. Brak mu
byto czasu i sit na rozwiazanie tych wszystkich probleméw. I w dodatku nie mogt sie
nimi z nikim podzieli¢. Byt zwigzany z nami dostownie na $mier¢ i zycie. I w takich
warunkach cigglta walka o zdobycie zywnosci cigzyla na nim jak kamien”.

We wrzesniu 1944 1. do Leska weszly wojska radzieckie. Podopieczni Zwona-
rz6w byli wolni.
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People they helped: Natan Wallach, his children Jafa, Pinek, and Milek. The
Title of Righteous and the Yad Vashem Medal: 1967

Jozef, Franciszka, and their children lived in Lesko, Podkarpacie. The family’s
breadwinner was Jézef, who worked as a locksmith in his workshop. From Decem-
ber 17th, 1942, until the summer of 1944, the Zwonarzs gave shelter to five Jewish
fugitives from the Zastaw camp, in a specially-made hideout under the floor of the
workshop. The fugitives were the family of doctor Natan Wallach, and they spent
nearly two years in this hole in the ground.

The details of the story can be learned from the lecture given by Jafa Wallach,
Natan’s daughter, taken from her shocking memoirs.

“Sorrow and desperation were our constant companions. They were com-
pounded by the incessant hunger, filth, the stench of the unwashed, tangled bodies,
the biting parasites, and the lack of fresh air ... Pinek and Milek would often talk of
suicide and ask dad to help them [with it].” wrote Jafa.

Initially, Jozef did not reveal the secret of the Jews in hiding to his family, bear-
ing it all on his own shoulders. When it became impossible to continue the rescue
by himself, he told his wife everything. Franciszka did not refuse to help, and the
sacrifices made by the couple allowed the Wallachs to avoid starvation.

“Tozef had to think of the workshop, all sorts of family issues, and then he had
four more mouths to feed. He often seemed dazed. He had neither the time nor the
strength to solve all these problems, and he had no one to share them with.” Jafa
Wallach remembers of her rescuer. “He was bound to us, literally, for life and death.
And in those circumstances the constant fight to get enough food was a terrible bur-
den on him.”

The Soviet army entered Lesko in September and the family the Zwonarzs had
protected were free.

www.sprawiedliwi.org.pl www.righteous.pl



Jak kregi na wodzie

Kiedy widzimy, jakim przezyciem dla ludzi urodzonych wiele lat po wojnie staje sie spotkanie ze Sprawiedliwymi, dotykamy najglebszego sensu programu Polscy
Sprawiedliwi — Przywracanie Pamieci. Realnego znaczenia nabiera wtedy metafora o rozchodzeniu sig ludzkich postaw i uczynkéw po $wiecie niczym kregéw na wodzie,
ktore nie przestaja wedrowac jeszcze dtugo po tym, jak wrzucony do jeziora kamieni opada na dno.

Wiele os6b, ktore mialy okazje zetkna¢ sie ze Sprawiedliwymi i ich opowiesciami, gleboko ten kontakt przezylto, czujac dotkniecie dobrej energii przenoszonej przez
wecigz rozchodzace sie kregi...

Swiadectwem takich przezy¢ sa fragmenty zebranych przez Joanne Szwedowska wypowiedzi ludzi, ktorzy w réznym charakterze pracowali przy programie Polscy
Sprawiedliwi — Przywracanie Pamieci.

Redakcja

Agnieszka Glinska, rezyserka teatralna i aktorka

Uparcie i mozolnie szukam stéw, ktére oddatyby emocje towarzyszace mi podczas przygotowan do uroczystos$ci wreczania odznaczen polskim Sprawiedliwym.

Kilka miesiecy obcowania z zyciorysami zapisanymi krotko, w samych faktach: ,przechowat przez kilka miesiecy...”, ,, ukrywata do konica wojny...”. I ta lista nazwisk
ocalonych — przez sgsiadéw, bliskich i dalekich znajomych, czesto przez catkowicie przypadkowe, obce osoby. Te Osoby dane mi bylo spotkaé, poznaé, zobaczy¢ ich spokojne
twarze o madrych oczach.

Moja wyobraznia przez caly czas tej pracy wyswietlala mi opisane zdarzenia jak sceny z filméw, w ktérych dramatyczne losy bohateréw stajg sie, przez prawde emocji,
czeScig naszego zycia.

Spotkanie Sprawiedliwych byto dla mnie jak film, z ktérego wychodzi sie z wiarg w czlowieka i z sitami do wlasnej, osobistej walki ze strachem, kt6ry peta umyst
i wole. I z nadzieja, ze gdy Los postawi przede mng wyzwanie, wtasnie Ich — Sprawiedliwych — postawa bedzie dla mnie i dla moich dzieci drogowskazem i przyktadem.

Anna Musialéwna, fotografka

Kiedy sie dowiedziatam, ze jest taki projekt, zeby robié¢ zdjecia Sprawiedliwych, pomyslatam, ze niczego lepszego nie moglabym sobie wymarzy¢. Fotografuje ludzi
od ponad dwudziestu lat, znam losy ludzkie z réznych stron. Ale tutaj to bylo zetkniecie sie z Historig, po prostu dotkniecie zywego...

Fenomen tych spotkan polega miedzy innymi na tym, ze my, z naszego marszu, zabiegania, po$rod mnéstwa zaje¢, zmeczeni, przychodzimy do domoéw Sprawiedli-
wych i wychodzimy odmtodniali, pelni energii, nie majac swojego zyciorysu, bo ten ich zyciorys, powierzony nam, wypelnia wszystko. I to jest niezwykle, bo to my, mlodsi,
zdrowi, czerpiemy od nich sile i rado$¢ zycia, tak jakby$my od nich sie uczyli, co jest naprawde wazne. Kontakt ze Sprawiedliwymi pokazuje nam zupelnie inny $wiat, Swiat
innych wartosci, to jest tak, jakby$my wrdcili do jakiego$ cudownego zrodla.
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Radostaw Kiszewski, muzyk

Dwa lata temu, podczas uroczystosci , Przywracanie Pamieci,” pierwszy raz zobaczytem zyjacych Sprawiedliwych. Stuchalem opowiesci o ich zyciu i o tym, czego do-
konali, patrzytem na nich i to bylo niesamowite przezycie. Uswiadomilem sobie dwie rzeczy. Po pierwsze, ze mozna, tak jak Sprawiedliwi, przezy¢ zycie, dokonujac bardzo
jasnych wyboréw. Kazdy z nich powtarza, ze nie mogli zachowac¢ sie inaczej i w tych stowach nie ma kokieterii ani fatszywej skromnosci. Oni sg po prostu tak skonstru-
owani, tak jakby byli przezroczysci. A druga wazna sprawg, ktora sie wydarzyta we mnie dzieki spotkaniu z tymi ludZzmi, jest to, ze zrozumiatem prawdziwe znaczenie sto-
wa sprawiedliwosé. Pod$wiadomie zawsze si¢ tego stowa batem. Ta sprawiedliwos¢, zwlaszcza w sensie starotestamentowym, to bylo dla mnie co$ groznego, nieuchronne-
g0, przed czym nie mozna uciec. A dzieki nim zrozumiatem, ze sprawiedliwo$¢ nie znaczy nic innego jak mitosierdzie.

Mysle, ze wszyscy — i mtodzi, i dojrzali ludzie — mogg si¢ od nich nauczy¢ odwagi dokonywania wyboréw. To jest gléwne przestanie dla miodych, ze trzeba umieé
podejmowac decyzje i nie bac si¢ tego. Bo ten moment wyboru jest jedynym momentem absolutnej wolnosci czlowieka. To jest wolno§¢ i nalezy z niej korzystaé bardzo
madrze.

Agnieszka Zawadowska, scenografka

W ksigzce , Bohater, spisek, §mier¢” Maria Janion przytacza stowa Calela Perechodnika, ktory pisal, Ze juz nie o to chodzi, zeby Polacy ratowali Zydéw, tylko o to,
zeby nie wydawali ich w rece Niemc6w, zeby Zydzi mogli po polskich dzielnicach przechadza¢ sie bez leku. Po lekturze takich stow, po lekturze ksigzek Jana Grossa,
po wszystkich wydarzeniach zwigzanych z Jedwabnem dociera do mnie wstyd za nas, za to, jak sie zachowywaliSmy. I dlatego tak wazne jest zderzenie z postawa Sprawie-
dliwych, ktérzy maja taka prosta oczywisto$¢ pewnych zasad, bo kazdy z nich uwaza to, co robil, za proste i zwykle.

Istnienie Sprawiedliwych daje mi $wiadomos¢, ze jednak jest taka sfera zycia w Polsce, w ktorej poczucie solidarnosci z ofiarami, niesienie drugiemu czlowiekowi po-
mocy jest silniejsze od naszej matoscei, strachu czy zta. Sprawiedliwi sa dla mnie Swiadectwem, ze istnieje w cztowieku takze co§ czystego i sprawiedliwego, i to daje takie
poczucie oczyszczenia.

Marta Pietrzykowska, wspotautorka portalu www.sprawiedliwi.org.pl

Prawie kazda rozmowa ze Sprawiedliwymi konczy sie stowami: ,Nie zrobilem niczego nadzwyczajnego, po prostu trzeba bylo poméc drugiemu czlowiekowi”, i kiedy
pytam, czy zrobiliby to jeszcze raz, nikt nie ma watpliwosci, ze na pewno. I czesto sg zazenowani nawet tym, ze muszg moéwic o sobie.

Czesto wlasnie z takiego spotkania rodzi sie co$ wiecej, zaprzyjazniamy sie, utrzymujemy pozniej kontakt, spotykamy sie, dzwonimy.

Ale te spotkania sg réwniez bardzo trudne, bo to czesto sa historie tragiczne. Stuchajac ich, zdajemy sobie sprawe z tego, jak ciezkie potrafi by¢ zycie, jak niesprawie-
dliwe i straszne, jak niesamowite dylematy przed nami stawia. Czesto czutam sie bezradna, bo co mozna powiedzie¢, jak sie slyszy, ze za pomaganie Zydom zostat zastrze-
lony ojciec albo musieli sie po wojnie wyprowadzi¢ ze swojego miasteczka, bo najblizsi sasiedzi nie dawali im zy¢ za to wlasnie, ze pomagali Zydom. To sa spotkania,
po ktorych nie mozna sie otrzasnaé. Ciezko sobie poradzi¢ z ogromem podlosci ludzkiej, o ktorej sie styszy podczas tych rozméw, a jednocze$nie potem wiasne ktopoty
i przykrosci wydaja sie bez znaczenia w poréwnaniu z tym, co ich spotkato.
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Like circles in the water

When we see how important an experience it is for people born many years after the war to meet the Righteous, we are able to touch the deepest meaning of the
Polish Righteous — Recalling Forgotten History programme. This lends an altogether quite real meaning to the metaphor of people’s attitudes and deeds spreading through
the world like circles in the water, not ceasing in their journey even long after the rock thrown into the lake has reached the bottom.

Many people, fortunate enough to meet the Righteous and hear their stories, have been deeply moved by this contact, and have felt a touch of the good energy that
has been carried by the constantly-spreading circles.

Evidence of such experiences may be found in the words of people who have worked on the Polish Righteous — Recalling Forgotten History programme in various ca-
pacities, as collected by Joanna Szwedowska.

Editorial Staff

Agnieszka Glinska, theatre director and actress

Stubbornly, laboriously, I keep searching for words which might express the emotions that beset me during the preparations for the ceremony of decorating the Polish
Righteous.

Several months of communing with the lives written down briefly, in bare facts: “he sheltered for several months...” “she was in hiding until the end of the war...”
And the list of the names of the rescued — rescued by neighbours, close and occasional acquaintances, often by strangers they encountered by chance. These are the people I
was fortunate to meet, get to know, and look into their calm faces and knowledgeable eyes.

Throughout this work my imagination kept showing me the events described, like scenes from a movie, where the dramatic fate of the protagonists become, through
the unarguable truth of emotion, a part of our own lives.

For me, meeting the Righteous was like a movie that leaves you with a renewed faith in mankind and a new strength for your own personal struggle with the fear
that binds your mind and will; and with the hope that when fate has me face a challenge, it will be the attitude of them, the Righteous, that will be a beacon and example
for me and my children.

Anna Musialéwna, photographer

When I heard about the project to photograph the Righteous, I thought that I couldn’t possibly have imagined anything better. I have been taking pictures of people
for over twenty years now. I know various aspects of people’s histories. But with this project it was an encounter with history; simply touching the real thing...

The phenomenon of these meetings is that we, who are always in hurry, busy and tired, enter the houses of the Righteous and then leave rejuvenated, full of energy,
without our life history, because the life history they entrust us with, fills everything. It’s extraordinary because it is us, the young and fit, who draw strength and the joy of
life from them, as if we were learning about what was really important from them. Meeting the Righteous unveils a completely different world to us, a world of different
values, as if we have come back to some miraculous spring.
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Radostaw Kiszewski, musician

Two years ago, during the Recalling Forgotten History ceremony, I met some of the Righteous for the first time. I listened to stories of their lives and deeds. I looked
at them and it was a tremendous experience. I realized two things then. First, that one can, just as the Righteous did, live one’s life making clear choices. Each of them says
they couldn’t have acted differently, and there is no coyness and false modesty in what they say. They are just this way, as if they were transparent. Second, as a result of
meeting these people, I understood the true meaning of the word righteousness. Subconsciously, I was always afraid of this word. Righteousness, especially in its Old Testa-
ment meaning, stood for something dangerous, something inevitable you couldn’t escape from. But thanks to them, I understood that righteousness means nothing else
but charity.

I believe that all people, both young and old, can learn the courage of making choices. This is the main message of the Righteous to young people, that one has to
know how to make decisions and not be afraid of making them. The moment one makes a choice, is the only moment of true human freedom. It is freedom and we have
to use it wisely.

Agnieszka Zawadowska, stage designer

In her book, Bohater, spisek, $mier¢, (Hero, plot, death), Maria Janion quotes Calel Perechodnik who wrote that it was not about Poles saving Jews, but about Poles
not turning Jews in to Germans, so that Jews could live in Polish districts, walk on the streets without fear. After reading words like these, after reading Jan Gross’ books,
and after all the events related to Jedwabne, I feel enormous shame for us and for how we behaved. Therefore, it is incredibly important being faced with the attitude of the
Righteous, who find their principles so simply obvious, because each of them believes that what they did was so simple and ordinary. The existence of the Righteous gives
me the awareness that there is a sphere of life in Poland in which solidarity with the victims exists, where helping other people is stronger than our littleness, fear or evil.
The Righteous are a testimony to the fact that there is also something pure and righteous in each human being, and it gives me some sense of purification.

Marta Pietrzykowska, co-author of the www.righteous.pl portal

Almost every conversation with the Righteous ends with the words: ‘I didn’t do anything extraordinary, you just had to help another man.’, and when I ask if they
would do it again, none of them have any doubt that they would. They are often embarrassed that they have to talk about themselves.

Often, a meeting like this brings something more, we become friends, keep in touch, meet and call one another.

However, these meetings are also very difficult because the stories they tell are often tragic. When we listen to them, we realize how hard, unfair and scary life can be,
and that the dilemmas life confronts us with, can be unimaginable. I often felt helpless, for what can you say when you hear that one’s father was shot for helping the Jews,
or that after the war, their neighbours harassed them so much they had to leave the town. These meetings are not something one can get over. It is difficult to handle the
enormous human contempt one hears about during these interviews, but then one’s own problems and troubles seem meaningless when compared with the misfortunes
they met.
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NBP

Narodowy Bank Polski

65. rocznica likwidacji getta w Lodzi
65th Anniversary of the Liquidation of the Lodz Ghetto

Narodowy Bank Polski, emitujac monety 1 banknoty kolekcjonerskie, uczestniczy w waznych wydarzeniach Polski 1 Swiata.

By issuing occasional coins and collector coins and banknotes, the National Bank of Poland takes part in commemorating
events of domestic as well as international significance.




Kancelaria Prezydenta
Rzeczypospolitej Polskiej

Kancelaria Prezydenta RP skfada podzigkowania partnerom w realizacji inicjatywy
Prezydenta RP oddania honoru Polakom ratujagcym Zydéw w czasie Zagltady i przygotowaniu
tegorocznej, trzeciej edycji albumu:

Ministerstwu Kultury i Dziedzictwa Narodowego
Ministerstwu Spraw Zagranicznych
Muzeum Historii Zydéw Polskich
Instytutowi Pamieci Narodowej
Urzedowi Miasta Lodzi

Dziekujemy instytucjom i osobom, ktore udzielity nam zgody
na skorzystanie z ich autorskiego dorobku badz w inny sposob, w tym materialnie, wsparty te inicjatywe:

Instytutowi Yad Vashem w Jerozolimie
Polskiemu Towarzystwu Sprawiedliwych wéréd Narodéw Swiata
Stowarzyszeniu ,Dzieci Holocaustu” w Polsce
Zydowskiemu Instytutowi Historycznemu
Programowi 2 TVP
Pani Marii Kowalewskiej
Pani Hannie Krall
Pani Ewie Leniart
Pani Henryce Niedzieli
Panu Zbigniewowi Nizinskiemu
Pani Lili Stern-Pohlmann
Pani Grazynie Strupczewskiej
Pani Annie Swigtek
Panu prof. Wactawowi Wierzbiencowi
Wydawnictwu Literackiemu
Dziennikowi Wschodniemu
Drukarni IMC SA Winkowski Group
Bankowi Pekao SA
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